
posiadają niepokojący 
czar I głąbią.



KONKURS
n a  n ą je s te ty c z n ie js z y  w y g lą d  s p o r ts m e n k i .

* k tó re  ze sportem  nie m ają  n ie  w spólne-
go, a są ty lko  niedow arzonym  snobi- 

" ' ŚimK  zmem. W iedząc jak  dużo posiada Pol-
K W  s^ a Praw dziw ych kobiet-sportsm enek

Vp> J / ^  nie obaw iam y sic o uchw ycenie objek-
' /  J x  d i  tyw em  fo togralicznym  praw dziw ie este-

\S z )C  /V W ^ ' tycznych epizodów sportow ych.

! 7  Od lew e j:  Oto zg ra b n a  ten is is tk a , o d zn a cza -
ją c a  s ię  n ie ja k o  „k la s y c z n y m “ w y g lą d e m . — 

—■ y  .4 oto „ tyczka  c h m ie lo w a “ u d a jąca , że  h o l-
/  d u je  b ia łe m u  sp o rto w i.

P o n iż e j:  N a d w y ra z  
m iły  „zespół" tw o rzy  
zg ra b n a  a m a zo n k a  
w r a z  z e  sw o im  k o ­
n iem  i u lu b io n y m  
p sem . — Na le w o : 
O w ie le  g o rze j, g d y  
a m a zo n k a  u n ie s io ­
na  za p a łe m  do k o n ­
n e j ja z d y  p o zw o li  
s ię  ta k ie .. .  ponosić .

P o w y ż e j:  J a k i e ż  e ste ­
ty c zn ą  m o że  b y ć  n a r ­
c ia rka  w  p r o s ty m , p r a ­
k ty c z n y m  k o s t ju m ie !  
N a p r a w o :  L ecz ja k  
p o c ie szn ą  fig u rą  m o że  
b y ć  ko b ie ta , k tó ra  nie. 
n a d a j e  s ię  do tego  

s p o r tu .'

N ie je s t rzeczą ła tw ą  
zorjen tow ać C zytel­
nika w odniesien iu  

do pojęcia, co nazyw a­
my pieknem  w zdję­
ciach sportow ych, gdyż 
przecież przysłow ie „nie 
to je s t piekne co niem  
jest, lecz to co sie podo­
ba" m a napraw dę g łęb­
szy podkład psychologi­
czny. Ale postaram y sie 
te  o rien tac je  p rzeprow a­
dzić od s trony  przeciw ­
nej, to je s t pokazując 
śm ieszne s trony  obraz­
ków sportow ych, czyli

g ad n ien ie  okiem  
k a ry k a tu rz y s ty  i 
hum orysty . Z am ie­
szczone ilu s trac je  
w ykażą z jed n e j 
s trony  h arm on ie  i 
urok praw dziw ego 
„sportsm eństw a", z 
d ru g ie j zaś śiniesz- 
nostk i wyczynów.
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ASY NUMERU 3-GO:
SM O K  P O K A Z U J E  S W E  

S K A R B Y .
S z tu k a  C h in  p rz e m ó w iła  do E u ­
ro p y  sw e m i p rz e sz ło  t r z y  ty s ią c a ­
mi e k sp o n a tó w  n a  w y s ta w ie  o 
ś w ia to w e j  d o n io s ło śc i w L o n d y ­
n ie . S tr .  4— ">.

CO I? A Z C I A Ś N I E J  LU D Z IO M  
N A  Z IE M I.

0  m o ż liw o śc i s k o lo n iz o w a n ia  n ie ­
d o s tę p n y c h  d la  n a s  o b e c n ie  t e r e ­
nów . k tó r e  w p rz y s z ło ś c i  s ta n ą  
s ię  m oże  ,,s m a c z n y m  k ę s k ie m 44.

S tr .  <;.

HISTOR JA  R. « :>
W Z N A C Z K A C H  PO C Z T O W Y C H . 
W sp ó łcze sn a  k ro n ik a  „ k o p e r to w a 44 
.jest n ic ty lk o  w y so ce  p o u c z a ją c a , 
a le  ró w n ie ż  p o s ia d a  d u że  w a r to ­
ści a r ty s ty c z n e .  S t r .  S.

W S Z P O N A C H  E T Y K IE T Y .
T o  co  p o z o s ta ło  z u s t r o ju  ś r e d ­
n io w ie c zn e g o  w d z is ie js z e j  E u r o ­
p ie  s p o tk a ć  m o ż em y  w p o s ta c i  
d w o rs k ie g o  c e re rn o n ja łu ,  k tó ry  
w w ie lu  je sz cze  k r a ja c h  o d g ry w a  
p o w a żn ą  ro lę . S tr .  11—12.

B IZ U T E R JA  POD L U P Ą . 
J a k i e  z n a k i  z o b a c z y m y ,  g d y  
P r z y jr z y m y  s i ę  d o k ł a d n i e j  p r z e d ­
m i o t o m  z ł o t y m  i s r e b r n y m  i c o  
o z n a c z a ją  n i e z r o z u m i a ł e  d l a  n a s  
h i e r o g l i f y ?  S tr .  14—15.

J A K  D W IE  K R O P L E  W O D Y ... 
C iek aw e  ła m ig łó w k i  o p ty c z n e , 
z k ló re m i s p o ty k a m y  s ię  n ie ra z

ż y c iu . S tr .  Ili—17.

Z D O B Y W C A  S T R A T O S F E R Y  
„ IN T I M E " .

O a rść  a n e g d o te k  o p ro f .  P ie c n r-  
J z ie , k tó r y  n a le ż y  do  w y so ce  o- 
r y g in a ln y c J i  i d o w c ip n y ch  lu d z i.

Str. 18.

H IST O R .T A  JE D N E G O  
P R Z E D P O Ł U D N IA . 

T ra g ik o m ic z n e  t a r a p a t y  c z ło w ie ­
k a , k tó r y  ch c e  z a ła tw ić  w sz y s t­

k ie  fo rm a ln o ś c i u rz ę d o w e .
S tr .  1(1-20.

N a s z  p r z e b ó j  m u z y c z n y :
. .P R Z Y JD Ź  K O C H A N IE " . 

B oston  E. G ło w a ck ie g o . S t r .  22.

OŁÓWKI W LOCZKACH.
P  ta jn ik a c h  d a m s k ie j  f r y z u r y  
1 o  sp o so b ach ’ s tw o rz e n ia  o r y g i ­
n a ln y c h  i e s te ty c z n y c h  k r e a c y j .

S ir .  27 -28 .

B ow iośe. — N o w ela . — Z y c ie  to ­
w a rz y s k ie  i a r ty s ty c z n e .  — K o n - 

n a  n a je s te ty e z n ie jś z y  w y- 
Kmd s p o r ts m e n k i .  — D z ia ł g o sp o ­
d a rs tw a  do m o w eg o . — H u m o r l 
jo  z ry w k i u m y s ło w e . — N ow e 

s ia ż k i. — N a s c e n ie .  — P ro g ra m  
ra d jo w y .

k a r n a w a ł sit; ro zp o czą ł, to też  m im o niezbyt p o g o d n eg o  horyzontu polityczno- 
g o sp o d a rczeg o  za czą ł s ię  k orow ód  b a li, sk u p ia ją cy ch  tych  w szystk ich , którzy szu k a ją  
je ż e li n ie  rozryw ki, to  za p o m n ien ia . W ielk im  ew e n e m e n te m  w b aw iącym  s ię  św iatk u  
był B al Mody, k tóry  odbył s ię  o sta tn io  w W arszaw ie  w p ięk n ych  sa lo n a ch  h o te lu  
E u rop ejsk iego . O czyw iście, ż e  jed n ą  z g łów nych  a tra k cy j b a lu  byli a rty śc i scen  
w arszaw sk ich  i zn a n e  z e le g a n c ji p a n ie  i p an ow ie . Na naszym  zd jęciu  widzim y u roczą  
Lucynę S zczep a ń sk ą  z w ytw ornym  Jerzym  O lg ierd em , H alinę R ad liń sk ą  o ra z  

K rystynę Ł uszczew ską ta ń czą cą  z W itoldem  Zdz.itow ieckim . Fot.
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sza w y s t a w a
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p o rtu  pijWjjiz rząd  ch ińsk i, 
ja k o  nąe d a jący ch  się  
oszacowatąPftH ^ręj w o jen ­
ny H. M. S ,-S u f fo lT W K i^  
nej n |u ry  p a rk i k ró la  W iol- * 
k ie j B ry lan ji p rzen  iózL tę  
dzie ła  sz tuk i pod op ieką 
k ilku  clii łyskich znaw ców . 
Sam o w yfft& ^an-k* ' --ż/is,. 
b ra ło  tygodn ie  i okaza ło  
sie. że z setek objekApwŚ 
ani jeden  nie szo sła ł u- 
szkodzony . (Czyż m ożna 
się dziw ić, że pakow an ie  
bvlo m ozólłurt'i?  H ja rd zo  
d ług ie?  Rfeed^iNtSsyłką 
każdy  k aw ałeczek  byt o- 

i sfo tog rafow any , 
przy w y p ak o w an iu  w

P o n iże j:  O braz n ie z n a n e ­
go  a r ty s ty  na  je d w a b iu  
z X  w ie k u  ery  c h rze śc ija ń ­

sk ie j.

d y n ie , ku fttro lo w an y  i także Q<fż
celnych l '..N ie ty |.k n  C .b iny , ' lecz r ó ­

wnież k ilk ad z iesią t innych p aństw  i zb ieraczy 
zaznaczy ło  sw ój u d z ia ł w ie lo in ay arey d zie ła - 
ini. jak  iip. Jsard Je rz i\v  cesarz  .lapon ji, So­
wiety pożyczyły tysiąc letn ie ; .. św ieżo od- 

V|crvte je d w a b ie n i ro b o ty  w zfdtie, książę 
j-sSrwecki, rządi>, F ra n c ji, ^ifEńiiec, T u rc ji, 
A ustrji, l lo la n d ji  etc." S ła w n e ę e b io ry J y u n o r-  
fo d n io są , M organa (sław na ruljipo-\i:a jw azah 
R ockefellera  i ty lu  innych z ło ż y ły /s ię  na to, 
by przygolow ać w idzom  jed y n ą  W 'sw oim  ro ­
d za ju  ucztę d u chow ą. Trz.ydzi<^njś.jrięć w ie ­
ków  sztuk i! (idżueż m yśm y byli w ów czas z 
n a sz ą ' zach o d n io -e ift^ ie js jk ą  cy w ilizac ją?  My. 
k tó rzy  śm ieliśm y odirćfśłc się do C hińczy­
ków , ja k  do  b a rb arzy ń có w , do  n a ro d u , k tó ­
rego p ierw szy  a m b a sa d o r  w E u ro p ie  m iał 
d rzew o  genealog iczne, sięgające  tysiące  lal 
wstecz! —  Czyż n ie inielj racji Chińczycy, 
gdy nas, E urop ejczy k ó w , nazyw ali z ac h o d n i­
mi d jab ła m i?  O, m ieli aż. n a d to  w y s ta rcz a ją ­
ce pow ody. W spom nę ty lk o  w rzesień  1860, 
kiedy to fran cu sk o -an g ie lsk a  ekspedycja  
sp ląd  ro w ała  i spa liła  pałac  cesarsk i ko ło  
Pekinu, .lako zw rot kosztów  obydw a rządy 
o trzy m ały  jeszcze 0 0  m iljonów  ów czesnych 
franków !

Chiny, założone przez  bajecznego  Folii, 
p ań stw o  o h is lo rji, s ięg a jące j 58 w ieki 
wstecz, ro zp o sta rły  sw o je  sk a rb y  przed oczy- 
m :i E u ro pejczyków , i., jed en  o k rzy k  podziw u 
p rzeszed ł przez p rasę  św ia ta . Szesnaście sal 
w zorow o zapełn ionych  przem ów iło!

Sztuka, o d tw o rzen ie  w ew nętrznych  p rze ­
żyć form ą i k o lo rem , d a je  n a jlep szy  ob raz  
duszy  n a ro d u . S p ecja ln ie  sz tuka  dalek iego  
W schodu  ź ró d ła  swe m a głęb ie j niż j a k a ­
kolw iek inna, u je j  po czą tk u  z d a ją  się zbie­
gać w szelkie p rzejaw y  zm ysłów  ludzkich , 
se rca  i um ysłu . Czyż nie tam  w łaśn ie  jest 
po łączen ie  rozum u i se rca?  Nie! T a sz tuka 
jest p rzem y ślan ą , a jedno cześn ie  b ije  z n iej 
c iep łą  s trugą  uczucie g łębokie , k u ltu ra ln e . 
T ak , k u ltu ra ln e , bo ty lko  g łęboka, w rodzona  
k u ltu ra  p o tra fi w ypow iedzenia  serca  i duszy 
un o rm o w ać, dać im form ę, a m im o to nie 
zabić św ieżości o d ru ch u  sp o n tan iczności. W 
sztuce te j n a tu ra  tw orzy  jed n ą  całość; czy 
skały , w oda, czy rośliny , zw ierzęta  — 
w szystko łączy się w n ie ro zerw aln ą  jedność.

N a tu ra  m artw a  n ie jes t ty lko  tłem . Nie! Ł ą­
czy się z n a tu rą  żyw ą j d a je  sum ę w rażeń , 
k tó ry ch  w ch łan ian ie  je s t rozkoszą na długi 
czas. S p raw dza  się tu to, co pow iedział W il­
de o k siążk ach : „K siążkę, k tó re j się nie chce 
czy tać  po raz  d rugi, n ie w a rto  by ło  czytać 
w ogóle". T ak  i tu dzieła sz tuk i ch iń sk ie j 
og ląda się d o w olną  ilość razy  j w ciąż w zbu­
dzą now e uczucia. Ale ro zkoszow ać się m oże 
ty lko  ten . k to  w yzbył się su p re m ac ji rozu 
m u, dusza  jego  w tedy  brzm i resonansem . 
p odśw iadom ość  w yzw ala się, odczuw a piękno  
h a rm o n ji. po łączonego  um ysłu  i se rca . W i­
sław a la jest ob razem  duszy d a lek ich  Chin. 
n a ro d u  450-m iljonow ego. k tó ry  o w iele za 
m ało  był znany. Je s t  on dużym  k ro k iem  n a ­
przód w k ie ru n k u  ocen ien ia  i zrozum ien ia  
g łębi jego  filozoljji i uczuć. Z rozum ien ie  to 
poprzez  sz tu k ę  n ie  je s t łatw e, bo w ch iń sk ie j 
sztuce dużą ro lę  g ra  sym bol. T am , gdzie my 
w idzim y w iązkę  kw iatów , tam  w ta jem n iczo ­
ny w idzi prócz tego uosob ien ie  jak ieg o ś  z d a ­
rzenia  luli a b s trak c ji. W m ala rs tw ie  widzi 
poezję. T a d ru g a część jes t d la n as zam k n ię ­
ta, a le  i ta p ierw sza  po łow a w ystarczy .

I pub liczność  — ta sze ro k a  m asa, n ie ti lk o  
kilk u znaw ców  —  zareag o w ała . W ystaw a m a 
n iebyw ały  sukces. Z ew n ętrzn ą  o zn ak ą , w pra-

B
u rlin g to n  Mouse — dom  w ystaw  K ró­
lew skiej A kadem ji Sztuk w L ondynie  
jes t obecn ie  na ustach  m iljo n ó w  ludzi.
Fam  p rzed  ocząm j zd um ionych  b iałych, 

o tw o rzy ł się now y św iat p ięk n a , kw itnącego  
ju ż  od ty siąca  lat. Rzeźby, b ronzy , m a la r ­
stw o, rysunk i, m an u sk ry p ty , ceram ik a , p o r ­
celana , tk an in a , d y w an y  i laki! T e p rz e ja ­
wy sztuki ch iń sk ie j — po raz. p ierw szy  ze­
b ra n e  w tak ie j ilości p o k a zu ją , jak  tw orzy ł 
ten  n a ró d  o 35-w ieko w ej cyw ilizac ji i k u l­
turze. T ak  k o m p le tn e j w ystaw y  d o tąd  n i­
gdzie i n igdy n ie było. l ’o ra z  p ierw szy  rząd 
ch iń sk i użyczył bezcennych  sk arb ó w , k tó re  
sk ład a ły  się na  zb io ry  cesarsk  
„Z akazanego  M iasta", dzie ln icy  

„B ezcenne" — oto jed y n e  ok 
zew nętrznym  dow odem  tego jest 
ubezp ieczen ia  ek sp o n a tó w  na c

U w ejścia  do w y s ta w y  s z tu k i  c h iń s k ie j  z n a j ­
d u ją c e j się  w  L o n d y n ie  w  B u rlin g to n  H ouse  
w ita  zw ie d za ją ce g o  o lb r z y m ia \p o s ta ć  B u d d y , 
p o c h o d zą c a  z V I w iek u  ery  c h rze śc ija ń sk ie j.



wrizie p rozaiczną , ale  o szerok im  zakresie, 
jest w yraz uczuć m as: m ianow ic ie  m oda n a ­
staw iła  sic; na pastelow e ko lory  m ala rs tw a  
chińskiego, a zarzuciła  do tychczasow e ja ­
skraw e. T e rra co tla , jasp is , o pa l w L ondyn 
d o m inu ją , Bo leż gdyby sią chciało  określić  
ogólny ton  w ystaw y, to w p rzyb liżen iu  m o- 
żnaby  go nazw ać: heige. Nie dow odzi to  m o- 
n o ton ji, nie. h a rm o n ja  n ie jest n u d n ą , a 
p rzy tłu m io n y  ogień zo sta je  ogniem , k tó ry  

p a rzy  i w znieca pożary .
■leżeli sz tuka  w yraża sią w fo rm ie  i k o lo ­

rze, to sz tuka  ch ińska  jes t rew elac ją  pod obu 
w zglądam i. W chodzi sią n a w ystaw ę dużem i 
schodam i i pierw szy wita gościa o lb rzym  
7-m etrow y B udda z m arm u ru  (fi w iek), w ita 
z pogodnym  uśm iechem , zd ającym  sią poc ie­
szać: „niczem  są twe sm utk i w obec w ieczno­
ści —  sz tu k a  to  je j zw ierciad ło . C hodź i p o d ­
d a j sie u rokow i, u rokow i dzieł, o p a rty c h  na 
pokoju , cnocie i m iłości". T ak  o k reślił sz tuką  
sw ego k ra ju  pew ien C hińczyk i n ie m ogą 
znaleźć lepszej, a k ró tsz e j syntezy.

W chodzim y: tysiące e k sp o n a tó w  (d o k ład ­
nie 3.080) łączy w sobie w ystaw a. Co w ybrać  
by op isać? Czy k tó ry  z sennych  pe jzaży  — 
ry su jące  się w śród m gieł dzik ie skały , z a ry ­
sy dom ów  o c h a rak te ry s ty czn y ch  dachach , 
ro z rzucone  gaje , cu dne  w ry su n k u  drzew a, 
każde  z nich  — m im o, że w g ru p ach  —  in ­
dyw id u a ln ie  u jęte , traw y, ro ślin k i n a  p o r ­
w anych  rw ącym  stru m ien iem  brzegach . Czy 
te góry  po deszczu? Tyle, ty le  ich jest i to 
z czasów  najw iększego  rozkw itu  pejzażu  z 
XII i XIII w ieku. Czy w y b rać  tego ry b ak a , 
co w zim ow y dzień łow i ry b y  i sku lony  c h u ­
cha w ręce? Śnieg m u p o k ry ł sło m ian y  k a p e ­
lusz. N aokoło  liście k rzew ów , ko lcam i z pod 
śniegu całą  grozą zim y d ro g ę  z ag rad za ją . 
Zim no! A bez ryb  n ie  m oże w rócić do dom u. 
F rag ed ja  człow ieka, zm uszonego do  w alki 
z losem  j n a tu rą . O braz  ten  na leży  do n a j ­
sta rszy ch  —  pochodzi z X w ieku. Albo te 
kaczki na śniegu: ruch  i k o lo ry t św iadczy

°  m is trzo w sk ie j ręce. 1 rzeczyw iście, to j e ­
den z na jw ięk szy ch  m ala rzy  p taków , Lu Chi 
z XV w ieku. Na p ierw szym  p lan ie  drzew a
0 cienk ich , obciążonych  szronem  i śniegiem  
gałązkach . Kaczki jed n e  czyszczą p ió rk a , in ­
ne sk u lone  odpoczyw ają , a tam ta  odw ażna 
w łaśnie w chodź; do wody. P taszek  na ga ­
łęzi, d o sk o n a ły  w ruchu , p rz y p a tru je  się 
zdziw iony. I m am y tu jed y n y  w ypadek  e u ro ­
pejczyka, k tó ry  p rze ją ł się m an ie rą  ch ińską
1 tw orzy ł tak  p iękne  dzieła, że zd oby ł sobie 
*Pecjaln.e u zn an ie  cesarza. Był to Jezu ita  
Ci u sep pe C astiglione, zw any L ang-Shih-N ing. 
tw o rz y ł na począ tku  XVIII w ieku.

O grom ne bogactw o tem atów , rozm aitość  
tech n ik i! T ylko  sp o jrzeć  uw ażnie, w idać, że 
leehnika n ie by ła dziedziczną, n ie szła u ta r tą  
drogą, każdy  m istrz tw orzy ł w gruncie  , rze- 
( zy inaczej. Jak b y  na dow ód, że to by ło  — 
przeszło j tv lk o  now e ujęcie  d a je  m iejsce  na 
Parnasie.

W ystaw ę podzie lono  na ok resy , z b ie g a ją ­
ce się z p an ow an iem  pew nych  d y n a s ty j, O kre- 
s a jąc  d a tę  pew nego dzieła sz tuk j Ćhlii mó-

sposób dyw anam i, ob iciam i itd . W  śro d k u  
na podw yższen iu  stoi cesarsk i t ro n  zi lak i 
(pod łużna  sk rzy n k a  na n isk ich  nóżk ach  ze 
zw ężonem  p rzejśc iem  u góry), na  tle  w sp a ­
n ia łego  p a raw an u , po bo k ach  pagody, a z ty ­
łu na śc ian ie  m ak a ta . Sław ny jes t ob raz  na 
jed w ab iu  11 m tr. długi , .1 0 . 0 0 0  tnil rzeki 
Y angtse" przez H sia Kuei koniec  w ieku 12 
z cesarsk ich  zbiorów .

Liczne okazy  ceram ik i z n a jw cześn ie jszych  
począ tków , koniec d y n ą s tji  Hfarig i potem  
o k res innych  sześciu d y hąąry j (220— 589). 
W tedy  to zaczął się wyrÓlŚ p o rce lan y  p ra w ­
dziw ej, ro zw ija jący  się w czasie X— XIII 
w ieku (d y n ą stji  Śm fg-Sung). F ig u rk i z lego 
n a jd a w n ie jsz e g o  Okresu ju ż  w y k a zu ją  św ie t­
ne o d d a n ie  ruchu . Czy p ies szczekający , 
u ćh wygony w m om encie , jak  p rzysiad ł, by 
zaraz  podskoczyć do góry , czy ten  m ężczy­
zna: na jed n e j ręce siedzj m u p taszek , k tó ­
rem u lu w d ru g ie j d a je  coś do jed zen ia . 
C h a rak tery s ty czn e  pochy len ie  głow y zdaje  się 
m ów ić: „B ądź grzeczny, a  d o stan iesz  coś d o ­
brego". B ardzo dużo w yrobów  z ja sp isu  —

wi się, że ono pochodzi np. z czasów  d y n ąstji T a n g , 
to znaczy (118— 90(5, a lb o  d y n ąstji M ing 13(58— 164-1. 
Ch ing 1 fi 14 — 1912 itd.

W p ierw sze j sali zeb ran e  są dzie ła  n a js ta rsze , aż do 
2 0 0  przed na r. C.hr, R ozłożono tam  ceram ik ę , b ronzy 
i początk i rzeźby, no  i p race  w jasp is ie . Z adziw iające, 
że n a jd a w n ie jsz e  b ronzy  już  w y k azu ją  w ysokie o p a n o ­
w anie sz tuk i tak , że widz p y ta  się m im ow oli. k iedyż 
ten  na ró d  uczył się. jeżeli tysiące  lat wstecz już  tw o­
rzył w ielkie dz ie ła  w tym  tru d n y m  m ate rja le ?

Sala trzecia  p rzed staw ia  o k res — jak i w ielu tw ie r­
dzi — n a jw iększego  ro zk w itu  sz tuk i, podczas p a n o w a ­
nia d y n ą stji  T a n g  618— 90(5. Tu w idzim y n a js ta rsz e  
m alow id ła. D ziew iątą salę u d ek o ro w an o  w efek tow ny

B ro k a t p o c h o d zą c y  z  X V  w ieku  
n a le ży  do  n a jc e n n ie js z y c h  e k sp o ­

n a tó w  c h iń s k ie j  w y s ta w y .

zachw yca zw iedzającego. Tyle 
h a rm o n ji w ksz ta łc ie , m iękkie  
m odelow anie, o rn am en ty k a , d o ­
s to so w an a  do k sz ta łtów , bez 
p rzeład o w an ia . C hińczycy byli 
m is trzam i w o p an o w an iu  tego 
tru d n eg o  k am ien ia , d o sto so w a­
niu się do c h a ra k te ru  danego  
o b jek tu . O czyw iście n ie  b rak  
na w ystaw ie  w ielu dzieł i z in ­
nych d z ia łów  sztuk i, ja k  m ajo- 
tik, rzeźb  w- kości słon iow ej, 
p rac  w złocie i sreb rze  itd. 

D alek i W sch ó d  n ie  je s t  nam  
całk iem  n iezn an y , a le  C hiny? 
M oże n a jm n ie j w iem y na ten 
lem at. T o też n a jw yższy  był 
czas, byśm y za in te re so w a li się 
tą k ru ż ą  now ych  w rażeń .

Je rzy  D ołęga L ew andow ski.
P o n iż e j:  F i g u r a  t e r a k o t o w a  
z  b a rw n ą  p o lew ą , p o c h o d zą c a  
z  V II  w ie k u  ery  c h rze śc ija ń sk ie j
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LUDZIOM NA ZIEMI
KRAJE PODBIEGUNOWE TERENEM P R Z Y S Z Ł E J  C Y W IL IZ A C JI .

C oraz b a rd z ie j odczuw a ludzkość b rak  
m iejsca  n a  ziem i. Cnła ziem ia p raw ie  zo­
sta ła  ju ż  p o d z ie lona  m iędzy różne  państw a, 
a is tn ie jące  k o n flik ty , a także  j te, k tó ry ch  
m ożem y się spodziew ać w na jb liższym  cza-

...więcej nie mam 
potrzeby sią dziś 

pudrować!
Mężczyźni nie lubią, gdy kobieta 

ciągle pudruje nos. Ale wiele dziew cząt 
sądzi, że niema innego sposobu unik­
nięcia połysku i św iecenia się skóry. 
Ja  zaś doszłam  do wniosku, że, gdy 
dobry puder do tw arzy jes t zmieszany 
z Pianką Kremową, jak to ma mieisce 
w Pudrze Tokalon na Piance K re­
mowej, spreparow anym  według orygi­
nalnego francuskiego przep isu  znako­
mitego paryskiego Pudru  Tokalon, 
trzym a się on cały dzień pomimo w iatru 
i deszczu lub naw et tańca w dusznej sali 
balowej. Przylegający, zupełnie niewi­
doczny P u d e r Tokalon na Piance K re­
mowej, działa dodatnio na skórę, 
pobudza tkanki, przyczem absolutnie 
nie zasklepia porów. Teraz posiadam  
delikatną, jasną, g ładką cerę, k tó ra  
jest przedm iotem  zazdrości kobiet 
i podziwu mężczyzn. Ten, który  nie­
dawno prosił o moją rękę, mówi, że 
przecUWSzystkiem  zwrócił uwagę na 
moją ślicr-ną cerę  i p!«ć. W ystarczy 
Pani pudrować się raz dziennie - po­
nieważ Puder Tokalon mocno przy­
lega do twarzy.

G ratis. Każda czytelniczka niniej'- 
szego pisma może otrzym ać bez­
płatnie Luksusową K asetkę P iękno­
ści, zaw ierającą Krem Tokalon (ró­
żowy i biały) oraz rozm aite odcie­
nie Pudru  Tokalon. Należy przesłać 
50 groszy w znaczkach na zwrot 
przesyłki, opakow ania i innych ko ­
sztów do firmy Ontax oddział 46-C. 
W arszawa, ul. T rau g u tta  3.

sie o p ie ra ją  się na ten d en cji 
nych k ra jó w  pozbaw ionych  
snych  ko lon i j do  zdobycia jaki 
te ren u  d la p om ie­
szczenia  n adw yżk i 
ludności. B rak  jesl 
p rzestrzen i! Ludzj 
p r z y b y w a  co raz  
w ięcej, jest ich ju ż  
d z is ia j p o n ad  2  m i- ^
1 ja rd y . N aw et uby- —  ..
tek  spow odow any  
p rzez  w o jnę  św ia ­
tow ą został już  da- ;

i
Poniżej: Praca nad osu- ! 
szen iem  bagien poleskich  
s t a  n o iv i jedną  z zadań  
w spółczesnej Polski. Oto 
m aszyna  służąca do w y ­
ryw ania w yrasta jących  

drzew.

roz-
w ła -

W  ko le : P r o /, Jo* 
r z y  C laude, jo • 
den z  n a jb a rd zie j 
za s łu żo n y ch  ba - 
d a c zy  s p ra w y  li­
d o  s t ę  p n  i e n  i  a 
l u d z k o ś c i  no­
w y c h  terenów .

Oio

w no p o w e to ­
w any. Nie u- 
lega już  w ą t­
p liw ości, że 
c o r a z  b a r ­
dz ie j będzie 
się ko lo n izo ­
w ało tak ie  
tereny , k tó re  

d o n ied aw n a  
były u w a ża ­
ne jeszcze za 

n ien a d a ją ce  się do  zam ieszk iw an ia  przez 
ludzi. Z tych te ren ó w  sto su n k o w o  n a jła tw ie j 
„d o stęp n e"  są k ra je  g ó rzyste  w zględnie po 
s iad a jące  znaczne  w zn ies ien ia  p onad  poziom  
m orza . W  tych  o k o licach  bow iem  k lim at jest 
n a jb a rd z ie j  zbliżony do k lim atu  k ra jó w  za 
ję ty c h  obecne p rzez  rasę  b ia łą . Z tego punk 
tu  w idzenia należy  ocenić ag resyw ność  W ło ­
chów  w obec A bisynji. T ru d n ie jsze  do  sk o lo ­
n izow an ia  są te ren y  puszcz i dżungli afry- 
k ań sk ch  a to ze w zględu na  cały  szereg  p rz e ­
szkód b io logicznych, w y n ik a jący ch  z k lim a ­
tu tych ziem . P o s iad am y  jeszcze k ra je  p u ­
stynne, k tó ry m  na leży  iy iko w jak ib ą d ź  sp o ­
sób d o p ro w ad zić  ż y c io d a jn ą  w odę, aby m o ­
gły się one siać siedzibą  o g rom nych  ilości

S ie r a z  j u ż  za s ta n a w ia n o  s ię  n a d  u d o s tę p n ie ­
n iem  o sa d n ic tw u  lic zn y ch  p u s ty ń  A fr y k i .

k ra in a  p o d b ie g u n o w a , k tó ra  s ta n ie  s ię  m o że  p o ią d a n e m  
le r y to r ju m  k o lo n iza c y jn e m  d la  lu d zk o śc i.

m ieszkańców . Ja k o  o s ta tn ie  w reszcie przy- 
p o m n ijm y  te ren y  k ra jó w  podbiegunow ych  
t. j. te k ra je , gdzie p a n u je  w ieczna zim a.

L iczni uczeni z a jm u ją  się już. tem i per 
spek ty w am i p rzyszłego  życia ludów  n a  ziemi 
i sposobam i, ja k  m ożnaby  „pow iększyć" k u ­
lę z iem ską. Chodzi o u d o stęp n ien ie  tych  te ­
renów , k tó re  d o ty chczas by ły  b a rd zo  słabo 
zam ieszk iw ane, a lb o  też w cale  nie. Na n a ­
szym  o d c in k u  polskim  na leży  w ym ienić  p ra ­
ce nad m eljo rac ją  Polesia. Na ska lę  św iato- 
wą z ak ro jo n e  by ły  p ro je k ty  Je rzeg o  C lau d e a  
gen ja ln eg o  uczonego fran cusk iego , k tó ry  
ch ciał w yzyskać c iep ło  w ód ocean icznych  w 
k ra ja c h  pod zw ro tn ik o w y ch . W y o b raż a ł on 
to sob ie  w ten  sposób , że m o żn a  będzie  w y­
k o rzy stać  s ta łą  różn icę  tem p e ra tu r  w ody na 
p o w ierzchn i m orza i w ody w  g łębokości o k o ­
ło tysiąca m etró w  d la  o trzy m an ia  n iem al za 
d a rm o  ogrom nych  ilości en erg ji, k tó rab y  m o ­
gła służyć do  k lim atycznego  ud o stęp n ien ia  
k ra jó w  tro p ik a ln y ch . C iepła w oda  z p o ­
w ierzch n i m orza  o tem p e ra tu rz e  oko ło  80 
s topn i C. zo sta łab y  d o p ro w ad zo n a  do  w rze ­
n ia p rzy  te j tem p e ra tu rze  w o lbrzym ich  
zb io rn ik ach , z k tó ry ch  w y pom pow ano  po 
w ietrze. J a k  w iadom o w oda w rze p rzy  tem - 
n iższej te m p e ra tu rze , im m n ie jsze  c iśn ien ie  
jest nad je j po w ie rzch n ą. T a p a ra  w odna 
w y tw arzan a  w ow ych k o tłach  u ru c h am ia łab y  
o lb rzym ie  tu rb in y , a po p rze jśc iu  tu rb in  
zo sta łab y  sk o n d en so w an a  z im ną w odą d o ­
p ro w ad zo n ą  w głębi oceanu. R uch tych  tur- 
bin po lega łby  w łaśn ie  na  ow ej ró żn icy  p rę ż ­
ności p a ry  w odnej p rzed  w ejściem  w tu rb i­
nę i po w yjściu z n iej. D oprow adzen ie  wody 
z im nej z g łębi m o rza  do tu rb in y  n ie  k o sz to ­
w ałoby p raw ie  ż ad n e j p racy  i w ystarczy łoby  
zan u rzy ć  ru rę  o d p o w ied n ie j długości. Jak  
w iadom o, w ru rz e  zan u rz o n e j w jak im ś 
zb io rn ik u  z w odą, w oda sam a się podnosi, 
w edług p ra w a  o naczyn iach  po łączonych. 
Ja k k o lw iek  C laude u dow odn ił ra c jo n a ln o ść  
i zgodność założeń  sw ej teo rji z p raw am i f i­
zyki, to je d n a k  po trzech k ro tn y ch  p ró b ach  
a p a ra tu rę  .swoją, um ieszczoną na okręcie, 
zatop ił, gdy po raz  trzeci ru ra  zan u rzo n a

C O R A Z  C I A Ś N I E J
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C I E K A W E  D R O B I A Z G I

W Y D A N IE  KIESZO N KO W E 
MAZDY.

w w odzie pod w pływ em  u derzeń  w z b u rzo ­
nych fal m o rsk ich  się za łam ała . O k rę t ten 
um ieszczony był w pobliżu  sto licy  jednego  
z p ań stw  p o łu d n io w o -am ery k ań sk ich  i m iał 
w y tw arzać  lód. .lak w iadom o, w k ra ja c h  tro  
p ikalnych  „d o staw a"  z im na jes t n iesłycha  
nie w ażna  i decy d u je  n iem al o m ożliw ości 
u trzy m an ia  się w iększych sk u p ień  lu d n o ­
ściow ych.

M imo n iepow odzen ia  C laude a nie m ożna 
jed n ak  pow iedzieć, jak o b y  sam a m yśl p rz e ­
w odnia by ła  p o zbaw iona  racji by tu  B ardzo 
p raw d o p o d o h n em  jest, że w innych w aran  
kach  i w czasie h a rd z ie j o d p ow iedn im  p o ­
m ysł jego zostan ie  z k o rzy śc ią  zastosow any.

C iekaw e jest, że zupełn ie  p o dobny  pom ysł 
w ysunięty został p rz e z ' innego uczonego, Ba 
rjo ta  w celu um ożliw ien ia  osad n ic tw a  ludz- 
skiego w k ra ja c h  p o larn y ch . T am  znow u 
w o d a w głębi jest znaczn ie  c iep le jsza , a n i­
żeli n a  pow ierzchni, a zatem  do  w y tw a rza ­
nia p a ry  w ko tłach , uży łoby  wody z g łę­
bi. n a to m ias t w oda w zięta z p o w ierzchn i mc 
rza, słu ży łab y  d la k o n d en sac ji p a ry  po p rze; 
ściu je j  p rzez tu rb inę . W tym  w ypad k u  oczy­
wiście, e n e rg ja  w y tw orzona, słu ży łab y  prze- 
dew szystk iem  do w y tw arzan ia  c iep ła, gdyż 
w k ra ja c h  tych przedew szystk iem  p o trzeb a  
ciepła. W y tw orzone  c iepło  m ogłoby  być p o d ­
staw ą p o w stan ia  osiedli ludzk ich  i m ogłoby 
um ożliw ić ludziom  p rze trzy m an ie  ciężkiego 
okresu  zim ow ego, k tó ry  w tych okolicach  
trw a  tak  d ługo  N iew iadom o jeszcze, czem by 
się za jm ow ali ludzie, zam ieszka li w k ra ja ch  
p o larnych . W każdym  jed n a k  raz ie  w ia d o ­
mo, że w w ielu m ie jscach , po łożonych  w tych 
s tro n ach , z n a jd u ją  się b a rd zo  cen n e  złoża 
m ineralne , k tó re  nie m ogą być e k sp lo a to w a ­
ne z pow odu n iek o rzy stn eg o  k lim atu .

Ja k a k o lw ie k  będzie p rzyszłość  p ro jek tu  
B arjo ta , to w k ażdym  raz ie  ludzie  n ie  z ak ła ­
d a ją  rąk  i nie p o p rz es ta ją  na  sam ym  pom y­
śle w yzyskan ia  różnicy  tem p e ra tu ry  w ody. 
W iad o m ą jes t rzeczą, że w k ra ja c h  p o d b ie ­
gunow ych p a n u ją  sta le  o g rom nie  silne  wia- 
t iy , k tó re  w łaśnie m ożna , zdan iem  prof. De- 
ben h am a użyć d la  um ożliw ien ia  życia lu d z ­
kiego pod biegunem . W  R osji p ró b u ją  już  
obecnie w n a jn ied o stęp ie jszy ch  okolicach 
sy b ery jsk ich  s taw iać  o lb rzym ie  w ia trak i, 
k tó re  m ają  zam ien iać  e n erg ję  w ia trów  na 
en erg ję  e lek try czn ą . E n erg ja  e lek try czn a  
zaś by łab y  po d staw ą  rozw o ju  życia n a  tej 
ziemi. P o m y sł w yzyskania  w ia trów  p o la r ­
nych jes t bezw zględnie b a rd zo  c iekaw y, 
ludzkość bow iem  w alczy n a jczęśc ie j z p rzy ­
rodą  je j  w łasną  b ro n ią , k tó rą  zo sta je  a ta ­
kow ana. I w tym  w yp ad k u  do tychczasow y 
w róg zam ien iłb y  się w n a jw iększego  p rz y ­
jaciela.

Kto wie, czy w poru szo n y ch  przez nas w y­
żej zagadn ien iach  w yzyskan ia  różn icy  te m ­
p e ra tu r  m orza  i siły w ia trów , n ie  z n a jd u ją  
sie o sta łn ie  rezerw y  z n ęk an e j lu d zk o śri, któ- 
ra już teraz  zaczyna dusić  się na  m aleń k ie j 
p lanecie  z iem skiej. Inż. A.

„ZAC ISZN Y KI)CIK“  W S TO L IC Y  FILMU K R Ó L  Z W IE R Z Ą T
Y i  S T O L E  O P E R A C Y JN Y M .

W śród m iłośn ików  zw ierząt wielką 
„popu larnością" cieszy sie Beppo, m a ł­
pka  urodzona w B razy lji, k tó ra  obce 
nie je s t w w ieku „m eskiin“, po siad a ­
ją  „już" 18 mieś.! W łaścicielka B eppa p 
Y vonne Carte z H oddeston (A nglja) 
je s t szczerze p rzyw iązana do Beppa 
i tw ierdzi, że m ałpka ta je s t n a jm n ie j­
szym  egzem plarzem  swego g a tu n k u  
na całym  świeeie. Oto jak  Beppo spo­
żywa ran n e  śn iad an ie  siedząc w f il i­

żance.

S tany  Zjednoczono, n ie  posiada jąc  w te j 
m ierze co E uropa, zabytków  przeszło­
ści, s ta ra ją  sie b rak  ten  zastąp ić  tw o­
rzeniem  „zabytków " o zupełnie odm ien­
nym  charak te rze , k tó re  przedew szyst­
kiem  m ogą zain teresow ać sw oją  egzo- 
tycznością. J a k  w iadom o, A m ery k a  od­
znacza sie zam iłow aniem  do rzeczy 
w ielkich, o ile  możności g igan tycznych . 
Oto w b arze  now ojorskim , k tó ry  n a le ­
ży do słynnego b o k s e ra /J a c k  Dem p- 
sey‘a, zn a jd u je  sie najw iększa księga 
gości, ja k a  k iedykolw iek is tn ia ła , za­
w ie ra jąca  bardzo w iele ciekaw ych pod­
pisów osobistości, k tó re  odw iedziły te 
re s ta u ra c je . J e s t  to rodzaj w spółcze­
snej k ron ik i am erykańsk ie j, k tó ra  bez- 
w ą tp ien ia  za la t  sto nab ierze dosto jnej 

„patyny".

Ja k  w iadomo punk tem  honoru  H o lly ­
wood jest, aby w szystko w tom inie- 
śśeie m iało n iesp o ty k an y  gdzieindziej 
w ygląd i nacechow ane było sw oistą 
egzotycznośeią. S potkać sie wiec moż­
na  -z budy n k am i i dziełam i sztuk i, k tó ­
re  wszędzie zasług iw ałyby  na  n a ­
zwę „zw arjow anych". Oto naprzy- 
k ład  is tn ie je  tam  re s ta u ra c ja  zbudow a­
na w postaci psa, oo zresztą  tłum aczy  
si-e tern, że sp rzed a ją  tam  specjalny  
rodzaj parów ek, zw anych „hot dog", 

tj. „gorące psy".

W Hollywood dokonano ciekaw ej ope­
ra c ji n a  k ró lu  nawierząt w span ia łym  
lwie a fry k ań sk im  „P al-u “, n ie  m ającym  
jed n ak  nic w spólnego z PA L-em  w ar­
szawskim ! Jed y n ie  tra n s fu z ja  krw i 
m ogła u ra to w ać  zwierze, to też szuka­
no przez dłuższy czas Iwa, k tórego  
krew m ożna było zastrzy k n ąć  chore­
m u Palow i. W końcu znalazłszy  odpo­
w iednie zwierze, utoczno m u ćw ierć 
l i tra  krwi-, k tó ra  zasiliła  o rgan izm  p a ­
cjen ta . J a k  s tw ie rd za ją  w szyscy k tó ­
rzy byli u loża boleści lwa, P a l zacho­
w yw ał sie nadw yraz  m ądrze, rozum ie­
jąc, że chw ilow y ból p rzy n iesie  m u 
w krótce dużą nlge. Tem  zachow aniem  
przypom niał zresztą swego przodka, 
o którymi m ówi ba jka , że dał sobie 
spokojnie m ałem u ehłoipcu w yrw ać z 
łapy  duży kolec i do końca sw ych dni 
zachow ał d la  chłopca szczerą wdzię­

czność.

JEDEN Z „Z A B Y T K Ó W  
NOWEGO JORKU.
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Tragiczny zgon królow ej A strid  upamię­
tniono wydając specjalny znaczek z j e j  

podobizną.

S - k S

HISIORJIt 1935
Może się zdaw ać kom uś, że znaczek 

pocztow y lo rzecz b łah a  ; m ałow artościo- 
w a. W iadom o jed n ak , że pozory  n a jczęśc ie j 
m ylą. M in isters tw a poczt w szystk ich  k ra jó w  
cyw ilizow anych u w idaczn ia ją  k ażdy  w ażn ie j­
szy p rzejaw  życia politycznego, gospodarcze  
go, naukow ego  sp ec ja inem i serjam i znacz­
ków . T o też s ta ją  się one „n iep isan ą" , o b ra ­
zową h is to rją  w spółczesną.

W znaczkach  pocztow ych o d b ija ją  się ce­
chy ch a ra k te ry s ty c zn e  każdego  n a ro d u : k o n ­
serw atyzm  angielsk i, tem p eram en t w łoski, 
a rtyzm  fran cu sk i. O obecnych m ark ach  ro ­
sy jsk ich  pow iedzieć m ożna, że są to „ b o h o ­
m azy", a m ógł je  w ydać ty lk o  bolszew ik. 
Z naczkj szw ajca rsk ie  w skazu ją  w yraźn ie , że 
k ra j  ten nie d o zn a je  żadnych  w strząśn ień  
politycznych  an i gospodarczych , itd. itd.

To. że rok  1935 był rokiem  k ryzysu  go sp o ­
darczego  i zniżkj cen będzie w iadom em  k a ­
żdem u fila teliście  w przyszłości. T y lko  o b n iż ­
ka p o rta  m ogła bow iem  zm usić  polskie  m in i­
s te rstw o  poczty do p rzed ru k o w an ia  w sp an ia ­
łych znaczków  za KO gr i 1 . 2 0  zł. na n iższe 
w artości, to sam o  m ożna było zaobserw ow ać 
i w innych k ra ja ch ! N ajw ażn iejsze  w y d arze ­
nie na sam ym  p oczą tku  roku  to  p leb iscy t w 
Saarze, w ynik g łosow an ia  p rzynosi b ezap e­
lacy jne  zw ycięstw o N iem iec; jeszcze przed 
decyzją  Ligi N arodów  w y d a ją  oni znaczki 
z n ap isem  „S aar k e h rl heim !" N asz zachodni 
sąsiad  zn a jd u je  się po p rzew rocie  h i t ­
lerow skim , w s ta d ju m  k o n so lid ac ji i po 
zn iesieniu  w ięzów  ogran icza jący ch  zb ro jen ia  
s ta je  się o d ra d za ją c ą  potęgą. Sw astyka, k tó ­
ra m a być o znaką  po łączen ia  w szystk ich  Ger­
m anów , a k tó ra  — jak b y  w praw dziw ej

Al. 1’. i T. m usi i do  b ieżące j se rji d odać  to - 
n a jm n ie j je d n ą  w artość  z .lego p o rtre tem .

W ielka  B ry tan ja  obchodzi w ro k u  1935 ju ­
b ileusz  25-lecia p an o w an ia  k ró la  Jerzego  V. 
R ów nie w ielk ich  uroczystości, jak ie  o d b y w a­
ły się w tym  ro k u  w L ondynie , n ie  będzie 
m ożna ta k  p ręd k o  zobaczyć. Po tęga  m p erju m  
b ry ty jsk ieg o  aż  b ije  ze w szystk ich  m arek  
w ydanych  z te j ok az ji; k o ro n y , b e rła , w ień­
ce lau row e, lw y p o d trzy m u jące  tro n , w ska­
zują, że Anglicy dum ni są ze sw ego stanu  
p osiad an ia . W  d o m in jach  tym czasem  lu d ­
ność m ów iąca innem i językam i niż angielsk i 
co raz  b a rd ze j u pom ina  się o sw o je  p raw a. 
W y b ra liśm y  też znaczek jub ileuszow y  ze 
Zach. P o łu d n io w ej A fryki jak  n a jsk ro m n ie j 
w y k o n an y  j o p a trzo n y  n ap isam i w 2  języ ­
kach, dow odzącem i, że B urow ie zdobyli so ­
bie zupełne  ró w n o u p raw n ien ie !

M ało kom u jes t w iadom em , że K anada 
je s t k ra je m  p raw ie  zupełn ie  fran cu sk im : 
m oże to  u d o w odn ić  k ażdy  fila te lis ta , gdyż 
do 1908 r. istn ia ł n a  m ark ach  ty lko  nap is: 
„C anada  P ostage", od te j da ty  język  f ra n ­
cusk i p o jaw ia  się co raz  częściej i obecnie 
f ig u ru je  p o n ad  angielsk im !

W łochy  p rzy g o to w u ją  się do  w o jny  —  nikt 
nie p rzypuszczał, że z za targ u  gran icznego  
m oże rozw inąć  się k o n flik t zb ro jn y  — w 
każdym  jed n a k  razie trzeb a  w państw ie  o b u ­
dzić ducha w ojow niczego a i znaczki są je d ­
nym  ze sposobów  p ro p ag an d y . Bez w idocz­
nego więc pow odu (jub ileusz  u tw o rzen ia  o r ­
deru ) d ru k u je  się d ługą serję , na k tó re j m o ­
żna u jrzeć  i strzelcy  i lo tn ik a , a rty le rzy stó w  
lub saperów , tank i czy też łodzie  podw odne.

(Ciąg d a ls zy  na Mironie 31-e j).

na jro zm a itszy ch  o k resach  czasu . — Czy nie 
jes t to dow odem  doskonałośc i tej form y 
rząd u , sk o ro  p rzeży ła  ona  tak  w ielk ie  z m ia ­
ny gospodarcze, jak ie  się w ciągu pó ł wieku 
d o k o n a ły ?

P ierw szy  M arszałek  Polsk i Jó ze f P iłsu d ­
ski u m ie ra : w żałobie  n a ro d o w ej b ierze
u d z ia ł rów nież  i poczta po lska . B iust M ar­
sza łka  w czarnych  ram ach  f ig u ru je  na zn a ­
czkach  op ła ty  i rozchodzi się po  całym  św ię­
cie, uw id aczn ia jąc  w szystk im , że ten czło ­
w iek był dla Po lsk i k im ś rów nie  w ielkim , 
jak  d la  Ju g o sław ji k ró l A leksander Z jedno- 
czyciel bib d la  N iem iec p rezy d en t H inden- 
burg . W  n um erze  „A sa" pośw ięconym  M ar­
szałkow i rep ro d u k o w aliśm y  ju ż  w szystk ie 
znaczk j z Jego  podob izną , uw ażam y, że

I. 500-lecie parlam entu Szw ecji uwieńczono na całej serji 
znaczków. 2 Znaczek z rzeźbą Wita S tw osza zaopatrzono  
now ym  drukiem , zniżając wartość. 3. Jeden z serji znaczków  
holenderskich. przedstawiających w ybitnych Holendrów.

an alo g ji — była u- 
k ry la  p rzed tem  w 
znaczkach  p o czto ­
w ych ja k o  znak  
wodny, p o jaw ia  się 
obecnie ja k o  m o ­
tyw  p raw ie  za sad ­
niczy!

N a pó łnocy  Szw e­
c ja  św ięci ju b ileu sz  
500-Iecia istn ien ia  
p a rla m e n tu  „R iks- 

dagen". K ilka z n a ­
czków  p rzed staw ia  
siedzibę tegoż w
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-— A p a n u . kap itan ie , n ie p rz y tra fiło  się 
nigdy w życiu  nic zagadkow ego?

Słowa te  w ym ów iła z  uśm iechem  m łoda 
kobieta, z w rac a ją c  się do  pow ażnego , sz p a ­
kow atego m ężczyzny, k tó ry  siedział w k ąc ie  
pokoju , p rzy s łu ch u jąc  się opow iadan iom , 
sypanym , ja k  z ręk aw a , przez m łodzież o b o j­
ga płci.

Z eb ran ia  pon iedziałkow e w d o m u  m ecena­
sa Z elnickiego cieszyły się od szeregu lat 
sław ą na jm ilszy ch  i n a jc iekaw szych  w calem  
mieście.

1 tego w ieczora  zeb ra ło  się nas w gościn­
nym  dom u p rz y  ul. S k ry te j osób  k ilkanaście . 
B aw iono się, d ow cipkow ano  i... f lirto w an o  
potroszę. Ale p o  he rb ac ie , -z n iezrozum iałych , 
jak  to  zw ycza jn ie  byw a, pow odów  zeszła 
rozm ow a na zagadn ien ia  m etafizyczne, co 
rozpęta ło  istn ą  o rg ję  o p o w iad ań , o p arty ch  
na au ten ty czn y ch  p rzeży ciach .

W y słu ch a liśm y  ju ż  z. c ie rp liw ością , godną 
lepszej sp raw y , k ilku  op o w iad ań , k iedy  p ad ły  
słow a gosp o d y n i, sk ie row ane  do m ilczącego 
m ężczyzny.

O cknął się z od rętw ien ia .
— Coś zagad k o w eg o ?  —  p o w tórzy ! i do- 

Bał po chw ili. —- P rzeży łem  w iele zagadek 
1 M znałem  w ielu  przygód, n ie m ogę ich je d ­
nak żad n ą  m ia rą  uw ażać za w y ją tk o w e. Ale 
raz w y d arzy ła  mi się  rzecz dziw na... tru d n a  
Bo zrozum ien ia. P rzy p ad ek  len  w y w arł na 
m nie w ie lk ie  w rażen ie , jak k o lw iek  z życiem  
m ojem  n ie  m ia ł bezpośredn iego  zw iązku...

Było to  p rzed  p ię tn astu  laty . Jeszcze w cza­
sie m ojej s łu żb y  we fran cu sk ie j m a ry n a rc e  

.handlow ej...
■Służyłem w ów czas, ja k o  po ru czn ik  na 

„Sain te  G enevieve“ , jed n y m  z o k rę tó w , k u r ­
su jących  m iędzy M arsy lją  i P o r t  Sardem . 
■Matek to b y ł  n ieduży, a le  zb udow any  zgrab- 
? !e > solidnie. Coulaiin i Miss:, k tó rzy  byli 
•legn w łaścic ie lam i, uw ażali go s łu szn ie  za 
Praw dziw ą perłę  w szeregu m niejszych  i w ię­
kszych o k rę tó w  firm y. H an d low aliśm y  p rze ­
ważnie ow ocam i po ludniow em i, a le  o d  czasu 

u czasu p o w ie rzan o  n am  przew iezien ie  do 
■ ‘ryki p ó łn o cn e j m an u fa k tu ry  i w yrobów  
szklanych, k tó re  przez k a n a ł  Suesk i w ędro- 

. y na d a lek i W ischód, do  A nam u i Ko- 
chinchiny. „S a in te  Genevieve“ zag ląda ła  cza ­
sami do B izerty , k rą ży ła  w zdłuż w ybrzeży 
ry p o litań sk ich , z regUly jed n a k  za trzy m y ­

w ała isię iw pod ró ży  d o  E gip tu  ty lk o  w por- 
® Sycyłji i Rodos.
Załoga sk ła d a ła  się z ro dow itych  F ran cu - 

H°v Jed y n ie  m iędzy p a laczam i m ia łe m ’ ro-
® z  okolic  P ozn an ia , a dw ó ch  m ajtków , 

° s  ych i d o b ro d u szn y ch  o lbrzym ów , pocho- 
zi o ze S z tokholm u. Courlain ibył zdekla.ro- lnany,n szow in istą  i n ie m ógł bez żalu  w spo- 
m ać o n ieszczęsnej w ojn ie  w siedem dzie- 

„lą roku , w .k tórej b ra ł  udział, ja k o  ofi- 
er strzelców  i k tó ra  p rz y p ra w iła  g o  o ika- 

W’o. P rzypuszczam , że  o m o je j szy b k ie j 
śn.rjC7 e "  s*u ®*, ‘e firm y  zadecydow ał w ła- 

. le ®kt, że b y łem  P o lak iem  i że nigdy
c'ó “ L ™  S'Ę ze sw oją  a n ty p a tją  do  N iem ­

e j  k tó ry ch  i on n ienaw idził całą  duszą,
y ruszy liśm y z M arsylji, o ile s ię  nie m y ­

dłu ° '“lvninaslL'go  p aźd z ie rn ik a  ,i w dn iu  tak  
m nie p a m ię tn y m  znajd o w aliśm y  się  w po ­

b liżu  Sycyłji, od k tó re j  dzieliło  nas, conaj- 
w yżej, osiem  godzin jazdy.

R ano  zerw ała  s ię  w ielka i h a łaśliw a  b u rza, 
k tó ra  trw a ła  p ra w ie  do  d z iesią te j w ieczór. 
W ia tr  był ta k  silny , że na pow ierzchn i m o ­
rza n ie m ogły się tw orzyć  więksize fa le , gdyż 
pęd pow ie trza  z ry w ał czu b  każdego  b a łw an a  
i c iśkał go o k ilk a  lu b  k ilk an aśc ie  m etrów  
dale j. M orze, ta k  d o brze  mi znane, by ło  za­
sn u te  m głą, za w y ją tk iem  niew ielk iego p ó ł­
ko la  tuż p rzed  naszem i oczym a, gdzie k łę ­
b iły  się i p rzew ala ły  z szum em  po tok i p ian y . 
H u rag an , m o rze  i tu m a n y  b ru d n e j  m gły,
w szyślko  to  p ęd ziło  na wischód, iku jak iem u ś 
ta jem n iczem u  celow i, a  p lusk  deszczu i ci­
che  zaw odzenie  lin  o k rę to w y ch , n a p in a ją ­
cych się p rzy  k ażd y m  p o d m u ch u  w ich ru
tw orzy ły  m o n o to n n y  a k u m p a n jam en t d la
dz ik ie j i n ieok ie łzanej m uzyki żyw iołów . Od 
czasu  do  czasu  odzyw ał się og łu szający  ry k  
naszej o k rę to w ej sy ren y , a  czasem  z oddali 
przy lecia ło  na sk rzy d łach  h u ra g an u  echo po ­
d o bnych  sy g n a łó w  ostrzegaw czych , k tó re
szu k a ły  się w p rzestrzen i, jak  m acki i ginęły 
b ezpow ro tn ie  w bezm iarze  wód.

„S a in te  Genevieve“ p łynęła , jak b y  naoślcp , 
tle  dzięk i sp rz y ja jąc e m u  w ia trow i nie zba- 
•zała z w yznaczonego k u rsu .

O bjąłem  słu żb ę  o ó sm ej w ieczór, w chw ili, 
k iedy b u rza  zaczę ła  ju ż  p rzycichać . Duclos, 
d rug i p o ruczn ik , k tó ry  u p a d a ł ze zm ęczenia, 
zeszedł do  k a ju ty , alby odpocząć, a  n a  p o ­
k ład z ie  p o z o s ta ł z e  m ną s ia ry  H ila ire , k a ­
p itan  o k rę tu , jeden  z n a jzacn iejszy ch  ludzi, 
jak ich  znałem , człow iek, k tó reg o  szan o w a­
łem , ja k  o jca  i ik tóry  by ł mi leż p raw d z i­
wym  o jcem  iw c ią g u  d ługich  la t, spędzonych  
n a  obczyźnie.

— B rzydki czas — odezw ał się, g ładząc 
sw ą s iw ą  b ro d ę  i sp o g lą d a jąc  na  m nie zmę- 
czonem i oczam i. —  Ale to  się ju ż  kończy... 
Nie tak ie  .burze p rzeży w a ło  się daw nem i cza­
sy.... — H ila ire  spędził szereg la l w kolo- 
n jach , jak o  o ficer m ary n a rk i w o jen n ej i u lu ­
b ionym  tem atem  jego o p o w iad ań  były w spo­
m nien ia  iz czasów  p o b y tu  na w odach  O ceanu 
Indyjsk iego .

—  B iedny D uclos zaledw ie pow łóczy  no­
gam i... —  rzekłem . —  Ale „S ain te  G eneviere“ 
sp isa ła  się doskonale.

—  Ja k  zaw sze, imój drogi..., jak  zawsze.
Deszcz p rzes ta ł p ad ać , a le  w ich er dą ł je ­

szcze z n iep o h am o w an ą  s iłą . M imo to m gła, 
k tó ra  o tu la ła  nas g ru b y m  całunem  p rzez  
cały  dzień, zdaw ała  się  gęstn ieć. Być m oże 
jed n ak , że  zap a d a ją ca  noc i go rsze  w aru n k i 
o św ietlen ia  sp raw ia ły , że o tacza jące  sta tek  
obłoki p rz y b ra ły  te raz  odcień  sza ry  i z łą ­
czyły się  jalkby w jed n ą , z w a rtą  całość, od­
c in a jącą  n a s  od św ia ta  zew nętrznego . Rzecz 
ciekaw a, ż e  ku  końcow i b u rzy , a więc już  
o zm roku , ten m glisty  c a łu n , sp o w ija jący  
s ta te k  w raz z. nam i, zd aw a ł się  co raz  bard z ie j 
usuw ać z bezpośredn iego  jego sąsiedztw a lak, 
że p łynęliśm y, jak b y  w ikręgu, zam k n ię ty m  
ze w szystk ich  s tro n  g rubym  m u rem  b ia ła ­
wych, łączących  się  ze sobą ściśle obłoków . 
Św iatła , ikllóre p a d a ły  od .strony s ta tk u  na ten 
b ia ław y , o tacza jący  nas p ierścień , w ykazy­
wały, że m iędzy ru ch o m ą  śc ianą  m glistych 
oparó w , a sz lak iem , k tó ry m  p ły n ę ła  „S ain te
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G enevieve“, z n a jd u je  się w olna p rzestrzeń , 
p rz e s trz eń  jak ich  trz y s tu  u lb  cz tery s tu  m e­
trów  k w ad ra to w y c h . W  k rę g u  tym  m o rze  
by ło  zupełn ie  g ład k ie  i sp o k o jn e , a na  p o ­
w ierzchnię  je g o  p a d a ła  dziw na p o św ia ta , 
z d aw ająca  się  p rz en ik ać  sp o śró d  g ęsty ch  tu ­
m an ó w  m gły, k tó re  p rzy b ie ra ły  sto p n io w o  
b arw ę  m leczną. M;imo, że p ro m ien ie  k s ię ży ­
ca  nie m ogły przeb ić  się przez gęste ch m u ry , 
w iszące nad  naszem i głow am i, cała  ta  p rze ­
s trzeń  sk ą p a n a  b y ła  w p o to k ach  b iaław ego  
światła., k tó re  um ożliw iało  ro z ró żn ien ie  n a j­
d ro b n ie jszy ch  szczegółów  n ie ły łko  na  s ta tk u , 
a le  i w jego bezipośredn i c-m otoczen iu . D o­
znałem  w rażen ia , jak b y  „S a in te  G enevieve“ 
znalaz ła  się  nagle w raz z ca łą  załogą  w o k o ­
licach  podbiegunow ych  i jak b y m  przeży w ał 
znow u jed n ą  z lyeh  „b ia łych  nocy“ , k tó re  
w czasie służby  na „W a reg u “ ta k  b a rd zo  
m i się  d a ły  we znaki. Z łudzen ie  by ło  tem  
w iększe, że z rob iło  s ię n a ig le  z im no i to  tak  
zim no, że zacząłem  d rżeć  na  całem  ciele.

—  Coś p o d obnego ... —  odezw ał się nagle 
H ila ire , k tó ry  od trzech godzin d o trzy m y w ał 
mi tow rzy stw a, ilekroć  p o jaw iłem  się n a  p o ­
k ładzie. B iedak, c ie rp ia ł od d łuższego czasu 
na bezsenność i sk o rz y s ta ł  ze sposobnośc i, 
aby o d e tch n ąć  św ieżem  p o w ie trzem  przed 
u d an iem  się  na spoczynek.

P rz e rw a ł m u ry k  n a sz e j sy ren y  o k rę to w ej. 
Po  k ilk u  m in u tach , k iedy  p rzeb rzm ia ło  echo 
sy g n a łu  o strzegaw czego , p o d jąłem  w ątek  
rozm ow y:

—  Nie w id z ia łem  nigdy p o d o b n e j m gły... 
Jesteśm y , ja k  poczwar.ki w kokonie...

—  D ziw na noc... dz iw n a  —  szepnął i s p lu ­
n ą ł na w odę. —  T a n iesam ow ita  jasn o ść , 
k tó re j ź ró d ła  nie widzę, p rzy p raw ia  m nie
0 lęk. K tó ra  godzina?

— Ju ż  daw no  po p ó łn o cy  - -  rzekłem , sp o j­
rzaw szy ma zegarek .

R ozm ow a nie k leiła  się. K ilkugodzinna 
b u rza  i z m ag an ie  s ię  z  gn iew nym  żyw iołem  
zm ęczyło nas i w yczerpa ło  nerw ow o. W słu ­
ch iw ałem  się  z n ap rężo n ą  uw agą od k ilk u  go­
dzin w d o la tu ją c e  do  naszych  u szu  gdzieś 
z o ddali n ieo k re ś lo n e  szm ery  tej dziw nej, 
n iezw ykłej nocy, k tó re  p rzy p raw ia ły  o ro z ­
d rażn ien ie , z k tó reg o  tru d n o  było zdać sobie 
sp raw ę , gdyż p rzy czy n y , w y w ołu jące  je, były 
ró w n ie  n ieu ch w y tn e  i n iesam ow ite, ja k  ta 
b iała  jasność , o d g ran icza jąca  nas od św iata  
zew nętrznego . S ta tek  nasz  su n ą ł, jak  w idm o, 
w ruch o m y m  kręgu  mgieł, a le  i bezpośrednie  
jego otoczenie, ta  p rzestrzeń  w odna , o g ra n i­
czona ze w szystk ich  s tro n  śc ianam i gęstych 
o p aró w , m ia ła  w sobie coś nierzeczyw istego, 
w idm ow ego, coś tak  odległego od lu d zi i ży ­
cia. S poglądałem  z d reszczem  zgrozy na za ­
m y k ające  nam  drogę  g ęste  obłoki; jak b y m  
się lęk a ł, że lad a  chw ila  p o ch ło n ą  nas
1 un icestw ią. A jed n ak  m gły usuw ały  się 
z d rog i i m iędzy gęstym  ich m urem , a m ie j­
scem , w k tó re m  w d an ej chw ili zn a jd o w ał 
się nasz  sta tek , była sta le  p rzestrzeń  w olna, 
n ib y  a ren a , na  k tó re j rozegrać  się m iały  j a ­
kieś n iezw ykłe  w ydarzen ia . W rażen ie  to 
b y ło  ta k  p rze jm u jące , że zacząłem  zw olna 
o sw ajać  się z m yślą  jak ie jś  k a ta s tro fy , wy­
p a try w ać  czegoś, czego n ie um iałem  nazw ać,
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a co m usiało  znajdow ać sit; gdz ieś w bezpo- 
średn iem  naszem  pobliżu.

Spo jrzałem  na H ilare‘a. Na czole jego wi­
dniały  m im o przejm ującego  ch łodu  grube 
krop le  polu . P odszed ł i chw ycił m im ie za ra ­
mię.

—  Jestem  chory  — rzekł. — G dybym  się 
nie w stydził, m usia łbym  chyba przyznać, że 
się boję...

Z dobył się na b lady  uśm iech.
W  lej cbwiili odezw ał się znow u ryk  sy ­

reny.
—  Przek lę ta  m gła! — m ruknąłem .
Staliśm y, w sparci o p a rap e t, w p a tru jąc

się zm ęezonom i oczym a w b ia łą , m leczną 
noc. M aszyny „Sain te  Genevieve“ p racow ały  
sp raw n ie  i szum  w ody, ro zb ijan e j przez ś ru ­
bę o k rę tow ą b y t d la m ych znękanych  n e r­
wów prawidziwem ukojen iem . S tanow ił p rze­
cież dow ód  naszego istn ien ia, naszej żyw ot­
ności w tym  m artw ym , b iałym  kręgu  n iesa­
m ow itego św ia tła  znikąd.

M ijały w m ilczeniu  m inu ty  i k w adranse , 
a ro zd rażn ien ie  m oje rosło. T rw aliśm y  
w głębokiej zadum ie, jak b y  na pogrzebie 
d rog iej osoby, z k tó re j s tra tą  nie m ożna się 
pogodzić. W  głębi m ej duszy sn u ły  się w spo­
m nienia o Ireści n ieokreślonej... zdaw ało  się, 
obce, a le  i bliskie zarazem . Z apiąłem  płaszcz 
i pod n iosłem  kołn ierz. Było coraz  chłodniej...

— Boże! — k rzy k n ą ł nagle H ila ire  i za­
m arł w bezruchu . Oczy jego, szeroko o tw a r­
te, spog lądały  iprzed siebie z w yrazem  p rze­
rażen ia . O dw róciłem  głowę w stronę , skąd 
zdaw ało  się grozić n iebezpieczeńsw lo... I 
osłup iałem  rów nież.

Z pośród  tum anów  g ęste j mgły, k tó ra  
tw orzy ła  zbitą ścianę, u tucza jącą  p rzestrzeń  
około czleryistu m etrów  kw ad ra to w y ch  wo­
kół „Sainte Genevieve“ , w yłonił się nagle j a ­
kiś dziw ny sta tek .

Z jaw ił się w obręb ie  wielkiego, ruchom ego  
kręgu, sikąjpamego w b iałe j pośw iacie, k tó ry  
m knął z nam i od killku godzin ku  w schodo­
wi, p łyną! jed n ak  tuż pod grubym  m urem  
oparów  tak , że w idać go było zrazu  n iew y­
raźn ie  i ty lko b ystre  oczy m ary n arza  ocenić 
m ogły, iż chodzi u le  o b łądzący  po m orzu 
w rak, ale sta tek , u trzy m an y  w do b ry m  stan ie . 
O krzyk p rzerażen ia  zam arł na m oich ustach , 
kiedy spostrzegłem , .że tajem niczy  o k rę t nie 
zm ierza w naiszą s tronę , ale  że p ły n ie  ró w ­
n o leg le  do sz laku , jak im  zdążała  „S a in t Ge- 
nevieve“ i że zachow uje  sta le  tę sam ą od le­
głość. Nie ulega w ątp liw ości, że dzieląca 
nas od niego p rzestrzeń  była w y starcza jąco  
duża, aby um ożliw ić p rzep row adzen ie  każ- 
dego m anew ru , k tó ryby  m iał na celu n ied o ­
puszczenie do dalszego zbliżenia się i ew en­
tu a ln e j k a ta stro fy . Ale o zderzeniu  się s ta t­
ków -w d an ej sy tuacji m ow y być nie m ogło.

llzięki n iesam ow ite j jasnośc i, k tó ra  u trzy ­
m yw ała  się w obręb ie  o tacza jącego  nas p ier­
ścienia m gieł, oba ok rę ty  nie p łynęły  po 
om acku , a k ie runek , w jak im  p o d ąża ł nasz 
tow arzysz i s ta ła  odległość, jak a  nas od n ie­
go dzieliła, zdaw ały  się św iadczyć, że załoga 
nieznanego s ta tk u  m an ew ru je  w ten sposób, 
aby un iknąć  zderzenia  się z „Sain te  Gene- 
vieve“. Było to jed n ak  ty lko złudzenie.

Dłuższa obserw acja  ii baczna uw aga, z jak ą  
śledziliśm y w raz z kap itan em  ru ch y  ta je m ­
niczego przybyszu, w ykazały, że zdąża on 
w prost p rzed  siebie, jak b y  n ie  liczył się z o- 
becncścią  inaszogo s ta tk u  na tych sam ych 
w odach i jak b y  go woigóle nie spostrzegał.

— To chyba złuda —  szepnął H ilaire, prze­
c ie ra jąc  oczy. — Nasi ludzie n ie  zauw ażyli 
w idocznie obcego o k rę tu , gdyż. n ie widzę 
śladu zan iepoko jen ia .

W  istocie, „Sain te  Genevieve“ p łynęła  ci­
cho i spoko jn ie  i gdyby nie p o w ta rza jące  się 
od czasu do czasu sygnały  ostrzegaw cze, 
n ik łby  nie p rzypuścił, że w aru n k i a tm o sfe ­
ryczne sk łan ia ją  do p rzed sięb ran ia  środków  
ostrożności. K apitan  m iał słuszność, ta je m ­
niczy o k rę t był chyba zjaw ą, a n iezw ykłe 
jego k sz ta łty  i u trzym yw an ie  się na  p o g ra ­
niczu  p ierścienia  oparó w  p rzem aw ia ły  za

tein, że ulegliśm y jak iem u ś dziw nem u z łu ­
dzeniu. Sarno z jaw isko było jed n ak  lak  n ie­
zw ykłe i lak  p rzy k u w ające  uw agę, że żaden 
/ nas nie pom yślał naw et o p rzyw ołan iu  ko ­
goś z załog i,jakby  się  lękał, że cza r u łudy 
pryśn ie  lada chw ila  i że s trac im y  sposobność 
przeżycia  n iezw ykłej i jed y n e j w sw oim  ro ­
d zaju  przygody. T rw aliśm y  zatem  o baj na 
pokładzie, w p a tru ją c  się w tow arzyszący  nam  
sta tek , k tó ry  z k a żd ą  chw ilą  w idać by ło  co­
raz w y raźn ie j i k tó ry  od erw ał się teraz  od 
b iałe j ściany m gieł, w p ływ ając  na o tw a rtą  
p rzestrzeń .

—  P o p a trz  pan , k ap itan ie  — rzekłem  zdu­
m iony, kiedy odległość, dzieląca nas od n ie­
go zm niejszy ła  się na  tyle, że ksz ta łty  o k rę tu  
uw y d a tn iły  się zupełn ie  w yraźn ie . — Przecież  
lo galera...

— Masz słuszność, chłopcze... To gale­
ra  — szepnął.

Zam ilk liśm y, w p a tru ją c  się szeroko  o tw a r­
łem! oczam i w ipłynący sta tek . W  istocie, 
k sz ta łty  i w ygląd jego były lak  szczególne, 
tak  n iep rzy p o m in a jące  w spółczesnych o k rę ­
tów , z k tó rem i s tykaliśm y  się codzień na m o ­
rzu Sródziem nem , że zw róciłaby  uw agę każ­
dego człow ieka. W  istocie , by ła  to gale ra , 
w ielka ga lera  dw up o k ład o w a, po ru szan a  
w iosłam i. Je j gładki, pom alow any  na czer­
w ono kadilub k o ły sa ł się, w znosił i op ad ał 
na wodzie, a  po tężny, sp iżow y dziób, z ak o ń ­
czony  tró jzęb em , p ru ł  i ro z trąca ł b iałe  fale, 
ilekroć p ch n ięc ia  w ioseł p osuw ały  ją  n a ­
przód w m iarow ych  o dstępach , bez szelestu, 
cicho, jak b y  we śnie.

Z jedynego  m asz tu  sp ływ ał szeroki, p u r ­
pu row y  żagiel, a p onad  nim w idn iała  t rz e ­
po cąca  się na w ietrze w span ia ła  flaga  z ty ­
grysem . C zerw ony k a d łu b , czerw one w iosła 
i żagiel u p o d ab n ia ły  sa m o tn ą  galerę  do j a ­
kiegoś w ielkiego, szkarła tn eg o  p tak a , k tó ry  
z ro zp o starł om i sk rzyd łam i i w ysuniętem i
szponam i gotow ał się pochw ycić  u p a trzo n ą  
oddaw na zidobycz. Ale były to tylko pozory. 
G alera nie zd radzała  w rogich  zam iarów  i nic 
ież ma s ta tk u  nie św iadczyło , aby załoga jego 
liczyła się z bliski cm n iebezpieczeństw em  lub 
g ro ż ąc ą  wallką. P ły n ą ł ku  w y tkn iętem u  
gdzieś w p rzes trzen i celowi sp o k o jn ie  i pew ­
nie, jak b y  nie zw ażając  na o tacza jącą  go 
m głę ,k tó ra  laik b a rd zo  d aw ała  się we znaki 
naszem u okrętow i i k tó ra  zm usiła  „Sain te  
Genevieve“ do znacznego zw olnienia  kursu .

Z m arszczyłam  brw i, alby p rzy p atrzeć  się 
lepiej załodze galery. Jeden  rzu t oka w y s ta r­
czył, aby p rzekonać się, żc obok ludzi, p rz e ­
byw ających  na pok ładzie , zn a jd u je  się na 
niej znaczna Liczba jeńców , p rzy k u ty ch  do 
w ioseł p a ram i, niepoisiada.jąeych m ożności 
sw obodnego  p o ru sz an ia  się i zgarbionych 
w ciężkiej, m o n o to n n e j p racy  bez końca. — 
Jeń cy  ci, pełn iący  czynności w ioślarzy , czę­
ściow o czarni, a częściow o biali, trw ali w 
n ieu s tan n y m , fizycznym  w ysiłku, gdyż p rze ­
chodzący  się m iędzy rzędam i ich dozorcy , 
z dhigiem i, plecionem i biczam i, k a rali bezli- 
tosnem  uderzen iem  każdą  opieszałość, każdą 
p róbę n iezastosow ania  się do rozkazów . — 
Z daje  się jed n ak , że beznadzie jność położe­
nia i zupełne uzależnienie sku tych  n iew oln i­
ków  od wolli rozkazodaw ców  stłum iły  już  
daw no  każdy przejaw  oporu  i um ocniło  
w  g luchem  zobojętn ien iu  na złe i dobre . Nie 
zauw ażyłem  an i śladu  oporu , ani śladu  ro z ­
paczy lub  bun tu ; m iarow e uderzen ia  w ioseł 
nie ulegały na jm n ie jsze j przerw ie , a w ry t­
m ie poruszeń  nieszczęsnych n iew olników  nie 
stw ie rd za ło  się żadnej zm iany.

Szczegółem  ch arak te ry sty czn y m  i m oże 
n a jb a rd z ie j znam iennym  było zupełne m il­
czenie, sp o w ija jące  g a lerę  i je j załogę. Z la- 
jem  niczego s ta tk u  nie d o la ty w ał do  naszych 
uszu żaden szm er, a w szystk ie czynności 
załogi, wszelkie zw ro ty  ok rę tu  odbyw ały  się 
w głuchej ciszy ta k , że odnosiłem  w raże­
nie, jak b y  przed oczym a m ojem i pow sta ła  
jak a ś  m orska  „ fa ta  m orga na", tylko o ce­
ch ach . b ardzie j w yrazistych  ze względu na 
jej niew ielką odległość. W idziałem , jak  w oda

ro zp ry sk u je  się pod uderzen iam i wioseł, w i­
działem  od czasu do czasu  o tw arte  usta  i 
g ro ź n e  m iny w y k rzy k u jący ch  dozorców , ale 
m im o nap rężo n ej uwagi nie słyszałem  nie, 
dosłow nie  nic...

Na przednim  pokładz ie  k rzą ta ło  się k ilk u ­
n astu  w o jow ników  "w sk ó rzan y ch  k askach , 
u zb ro jo n y ch  w luki i k ró tk ie  miecze, k tórzy 
spełn ia li m ilcząco zlecenia p rzy b ran y ch  w 
zb ro je  dow ódców . G alera była ok rę tem  w o­
jen n y m  — to nie ulegało w ątpliw ości, a c h a ­
ra k te ry s ty czn a  je j budow a i ukłlad wioseł 
św iadczyły, że należy ona do typu  trie r, zn a ­
nych w s ta ro ży tn e j Grecji i Fen icji, typu , 
zm ienionego ii u lepszonego późn ie j przez 
R zym ian p rzez  d o d an ie  ruchom ego, bo jow e­
go pom ostu . B rak  w szelkich w rażeń  s łu ch o ­
wych sp raw iał, że m im o szybkich  i go rączk o ­
w ych nieraz  ru c h ó w  w ojow ników , czynności 
ich i zachow anie  się p rzy p o m in ały  raczej 
m arjo n etk i, zaw ieszone na szn u rk ach , a s a ­
m a g a lera  ob raz  ru chom y, rzucony  na s re ­
b rn ą  płaszczyznę ek ran u .

P odniosłem  do ocziu lunetę , gdyż w arunk i 
św ietlne  um ożliw iały  użycie szkieł i uśm iech­
nąłem  się w d u ch u  na m yśl, że po raz  p ierw ­
szy i chyba o sta tn i w życiu  uc iekam  się do 
nich  <\v nocy. H ilaire  poszedł za m oim  p rzy ­
kładem .

S pojrzałem  teraz  ma ty lny pok ład , na  k tó ­
rym  rozgryw ała  się jak a ś  dziw na scena. Tuż 
pod złoconą, w yn iosłą  figu rą  bóstw a — nie 
m ogłem  rozpoznać, jaikie to było bóstw o — 
s ta ło  k ilku  ludzi. M ilczący i zam yśleni, 
przyg lądali się trzem  p rzy b ran y m  w zb ro je  
rzym skie  w ojow nikom , w n iskich  he łm ach  
z nauszm ikam i, k tó rzy  zajęci był i rozm ow ą 
na uboczu. Jeden  rzu t oka w ystarcza ł, aby 
s tw ierdzić, że R zym ian ie  znajdow ali się tu 
w środow isku  ohcem . Byli bez broni, a pew ­
ne szczegóły zdaw ały  się u p raw n iać  do w n io ­
sku, że nie m ieli p e łne j sw obody  dz ia łan ia  i 
że ru ch y  ich śledzone były bacznie przez s to ­
jących  opodal o ficerów . T w arze  o ficerów  
łych, śn iade  i jak b y  o rysach  sem ickich , 
zgoła n iepodobne  do rysów  tw arzy  trzech 
R zym ian, św iadczyły , że dzieli ich p rzepaść  
odm iennego rasow ego poch o d zen ia  i od m ien ­
nej .kultury. Nie zauw aży łem  jed n ak , aby 
zachow an ie  się obu tych g ru p  w zględem  sie­
bie nosiło  w rogie  piętno. D ow ódcy o k rę tu , 
gd y ż  za talkioh należało  ich uw ażać, sp o g lą ­
dali ma R zym ian ,z szacunk iem  i jak b y  w spół­
czuciem . a rzym scy w ojow nicy odnosili się 
do obcych 'raczej z z im ną obojętnośc ią .

D opiero po pew nym  czasie zauw ażyłem , 
że zachow anie  się i sposób  bycia trzech bez­
b ro n n y ch  R zym ian cech u je  d z iw n a  b ezrad ­
ność. Z w łaszcza jeden  z nich, m ężczyzna 
w sile w ieku, o śm iałe j, o rle j tw arzy , do k tó ­
rego dw aj iinni zw racali się zaw sze z g łęboką 
czcią, p o ru sza ł się  n iepew nie i stąp a ł, jak  
człow iek, k tó ry  uczy 'się chodzić po d ług iej 
ch orob ie  i k tó ry , czu jąc  się ogran iczony  
w sw ych ru ch ach , d o zn aje  w rażeń  d o tąd  n ie­
znanych . O b serw u jąc  go przez czas d łuższy  
i p rzy g ląd ając  się bacznie jego tw arzy , p rz y ­
szedłem  do w niosku , że m usi być ślepy.

Kiedy w killka m inu t późn iej oba sta tk i, 
w następstw ie  nagłego uderzen ia  fal z boku , 
znalazły  się b lisko siebie, stw ierdziłem , że 
przypuszczenie  m oje  b y ło  tra fn em . M iejsce 
pow iek do lnych  i gó rnych  zajm ow ały  w ą­
skie p asem ka czerw onaw ych  blizn, o ta c z a ją ­
cych w o k ó ł jam y  oczodołów , w głębi k tó ry ch  
kry ły  się ledw ie widocznie, m artw e gałki ocz­
ne. R zym ianin był ślepcem , a w zrok  m usiał 
u trac ić  w sk u tek  potw onnego jak iegoś o k a le ­
czenia, k tó re  z pełnego sił, śm iałego m ęż­
czyzny, zrobiło  n iezaradnego  k a lekę. P ostaw a  
jego i tw arz  dow odziły  jed n ak , że upo śle ­
dzenie sw oje znosi z hero icznym  spokojem . 
D um a i 'n iezłom na energ ja  cechow ały  jed n ak  
i jego dw óch  tow arzyszów . Jed en  z nich, w y­
soki, rosły  m ężczyzna, o członkach  o lbrzym a, 
s ta l ob o k  ślepca w pełnej szacunku  pozie. 
D rug i m ó w ił coś do niego, odw rócony  ku 
mam plecam i. Z djął m nie d reszcz zgrozy,
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P rie d  występem na dworze.

Gdy sp o g lądam y u k in ie  na sceny, w k ió ry ch  urocza a k to rk a , 
S to jąca  dziew czynę w ie jską, czy w ogolę osobę „n iższej k o n d y c ji" . 
Z)awia się na  jak im ś fikcy jnym , a n iem n ie j n ad w y raz  w span ia łym  
dw orze m onarszym  i n ie m oże sob ie  dać  ra d y  z obow iązu jącym  
C erenionjąłem , baw im y się św ietn ie , id en ty fik u jąc  się ze s ta ry m i 
d w o rzanam i, lecz. rów nocześn ie  p o k p iw a jąc  z c e rem o n ja łu  d w o r­
skiego jak o  takiego. T osarno uczucie opano- 
"  "Je  nas, gdy p a trzy m y  na sceny zn an e j 
opery  kom icznej „M adam e Sans G ene“, opo- 
' ' l:'d a  jace j d z ie je  sk ro m n e j p raczk i, k tó ra  

a 'a  się żoną m arsza łk a  fran cu sk ieg o  ce- 
ss rs tw a  i księcia.

Nasz k ry tycyzm  w obec a rch a iczn y ch  n ieco  
skostn ia łych  w sw ej postaci c e rem o n ja łó w ,

•l( st zasadn iczo  tro ch ę  p la to n iczn y  i m ów iąc 
szczerze... na  pokaz! T ak n iew ielu  przecież 
u ziom  zdarza  się o k az ja  b y w an ia  na dw o- 
a< '  m on arszy ch  i sp o jrz en ia  oko w oko te- 

n!11. . e ^n ‘ow iecznem u m olochow i, jak im  jest 
1 yk ieta , że n asz  sąd  je s t w tym  w ypad k u  

osyć a b s trak cy jn y m .

U czen ie  s ię  d w o r s k ie g o  
u k ło n u  n ie  j e s ł  b y n a j ­
m n ie j  r z e c z ą  ła tw ą , to  
te ż  A n g ie lk i  ć w ic z ą  go 
p r a c o w ic ie  p r z e d  „ w y ­

s tę p e m  “ .

Nic po trzeb a  p rzy pom inać , że sam o  życie 
tw orzy  pew ne fo rm y zw yczajow e, k tó rych  
ty lko  z tru d em  się po tem  pozbyw a. Gdy 
p rzeg ląd am y  sta re , pe rg am in o w e kodeksy , 
ilu s tro w an e  p ięknem i scenam i, w ziętem i z 
życia p rzew ażn ie  dw o rsk ieg o  lub ry ce rsk ie ­
go, w idzim y, że i w tedy o b se rw o w an o  pew ne

fo rm y  życiow e, sy m b olizu jące  lak ą  czy inną 
m yśl. Ściśle b io rąc , o jczyzną cerem o n ja łu  
dw orsk ieg o  był k ra j  w średniow ieczu  n a jb o ­
gatszy  i n a jw y że j k u ltu ra ln ie  s to ją c y '— B ur- 
g u n d ja . K ra j to by ł duży, n ad w y raz  bogaty, 
p o siad a ł liczne m iasta  hand low e, e k sp o r tu ­
jące  sw oje  tow ary  do całego k u ltu ra ln eg o

czas, ale  i ona p rzepad ła  we m gle bezpo­
w rotnie. „S a in tc  Genevieve“ pozosta ła  sam a 
na fa lach .

Kiedy w dziesięć m inu t późn ie j sp o jrza łem  
na m orze, już  wofline od m gły, aby odszukać 
ta jem niczą galerę, nie zobaczyłem  na jego 
p ow ierzchni Iżywej duszy... W  odległości 
dwóch mil m orsk ich  w idn iały  k o n tu ry  sy cy ­
lijskich w ybrzeży i m ig o ta ły  la ta rn ie  pob li­
skiego portu . W  św ietle  budzącego się dn ia  
dostrzegałem  każde  załam an ie  się fali, każde  
zm arszczenie się pow ierzchni m orza pod n a d ­
ciągającą  b ry z ą , ale czerw ona g a lera  i jej 
m ilcząca załoga p rzepad ły  bez śladu  w śród 
toni...

Z as tan aw ia liśm y  się n ie jed n o k ro tn ie  z k a ­
n to n em  H ilaire, co m iała oznaczać n iezw y­
k ła zjaw a, k tó ra  ukaza ła  się ńa jn  w tę m gli­
stą noc w pobliżu  w łoskich  w ybrzeży i kim  
był ślepy rzym ski dow ódca, k tó reg o  e sk o r­
tow ała  obca załoga w podróży  na pó łnocny  
w schód. Być m oże, że się myilę i p raw dę m ó­
wiąc, n ie ro zporządzam  żadnymi dow odem  
na poparcie  m ej h ipo tezy . Z daje  mi się, je d ­
nak, że og lądałem  w ów czas na w ła sn e  oczy 
ko nsu la  rzym skiego M arka A tiliusa Regulu- 
sa, k tó ry  ipo 'bitw ie ipod E k o o m o s i począ t­
kow ych triu m fach  w A fryce w  czasie p ie rw ­
szej w ojny p u n ick ie j, d o sta ł się do k a rta -  
g-ińskiej niew oli. Legenda głosi, że Regułus 
zm arł, jak o  jeniec, um ęczony przez m ści­
wych K artag ińczyków , dla k tó ry c h  nie chciał 
w y jednać  ko rzy stn eg o  p o k o ju  za cenę w łas­
nej w olności. O bcięto mu pow ieki, w ysta­
w iono na Słońce w beczce, n ab ite j gw oź­
dziam i, gdzie  p o  k ilku  dn iach  zakończy ł ży­
cie...

W idzę uśm iech po b łażan ia  na listach  kilku 
zebranych ... W iem , co oznacza i zgóry chcę 
się uspraw iedliw ić... H isto rycy  tw ierdzą, że 
o p o w iadan ie  o m ęozeństw ie R egulusa jesł 
zw yczajną ba jką ... Reguilus zm arł w niew oli 
w n astępstw ie  tru d ó w  w ojennych  i nigdy już 
Rzym u n ie  oglądał... Miożecie uw ażać m nie  
za głupca i m ów ić, co się w am  podoba... Ja 
w ierzę, że Reguł us w rócił do o jczyzny  i że 
go tam  odw iozła w raz  z dw om a to w arzy sza ­
mi w ojenna  k a rla g iń sk a  galera... W ierzę, że 
legenda o jego m ęce o p a rta  jes t na fak tach , 
jak ko lw iek  w szczegółach m oże nie zgadzać 
się z p raw dą. C zytałem , że Rzym  pom ścił 
o k ru tn ie  zbrodnię , p o p e łn io n ą  na sw o im  w o­
dzu... C zytałem  o to r tu ra ch , zadanych  dw om  
Uartagińskimi m łodzieńcom  z n a jsz lach e tn ie j­
szych rodów ... To nie są bajk i. Ale sądźcie, 
jak  chcecie... ja  m am  sw oje  zdanie.

W SZPONACH ETYKIETY^

N a g le  w y ło n ił  s ię  ja k i ś  d z iw n y  sta tek ...

kiedy spostrzeg łem , że o b a j nie posiadali 
p raw ej ręki, totóirą im o d rą b an o  łu ż  poniżej 
staw u  barkow ego .

śc isn ą łem  za rękę H ila ire ‘a, k tó ry  p rz y ­
g lądał się te j n iem ej g rup ie, nie m ogąc od 
">cj oderw ać oczu. Ten niezw ykły obraz  i 
m ilcząca scena  u stóp  n ieznanego  b óstw a na 
sam otnej, czerw onej galerze, p rzem aw ia ły  
do duszy m im o b ra k u  jak ie jko lw iek  akcji na 
w idowni z łudy, m im o sennego bezru ch u , 
k tó ry  cechow ał w szystk ie z n a jd u jące  się na 
galerze postacie. Czułem  się dziw nie on ie­
śm ielony i w y trąco n y  z. rów now agi.

G alera p łynęła  w m ilczeniu  ku pó łn o cn em u  
" 'schodow i. W  ciągu całe j godziny, k tó ra  
upłynęła  od chw ili w yłon ien ia  się je j z p ie r ­
ścienia o p a ró w  na to n ącą  w b ia ław ej p o ­
św iacie p rz es trz eń  w odną, trze j R zym ianie i 
p ilnu jący  ich o ficerow ie, załoga i obsługa 
wioseł, rozm aw iali i spog lądali na siebie, 
krzątali j m ozolili się, w szelkie ich gesty 
i czyny m iały  jed n ak  na sobie raczej p iętno  
pow szedniości. Nic się w łaściw ie nie działo, 
pic n ie  p rzem aw ia ło  za tem , aby na galerze 
rozgryw ał się jak iś  d ram a t. I gdyby nie w y­
g ląd  jej, gdyby  nie zachow an ie  się dw óch 
grup  na ty lnym  pokładzie, gdyby nie senne, 
jakby  nie z tego św iata  ru ch y  n iem ych  po­
staci, pow iedziałbym , że uległem  zw yczajnej

h a lu cy n ac ji w chw ili, k iedy n ap rężo n e  nerw y 
odm ów iły  mi posłuszeństw a.

Po p e w n y m  czasie odległość obu p ły n ą ­
cych rów noleg le  do siebie s ta tk ó w  zaczęła się 
znow u zw iększać. C zerw ona ga lera  cofnęła  
się pod ścianę mgieł. K ontury  je j s ia ły  się 
n iew yraźne... P rzesta łem  ro zró żn iać  z n a jd u ­
jące sie na n ie j postacie. T y lko  w ielki, c ze r­
w ony żagiel i sp iżow e kaski rzym skich  w o­
jow ników  u w y d a tn ia ły  się od czasu  do  cza­
su, p rz y b ie ra ją c  o k reślone  ksz ta łty .

Kiedy nad ranem  zaczęła o p ad ać  m gła i 
k iedy w m iejsce m lecznego, n iesam ow itego  
św ia tła , p rzen ik ająceg o  gdzieś w p rzestrzen i, 
w krad ły  się p ierw sze prom ien ie  św itu , ta ­
jem nicza ga lera  zaczęła zw olna n ik n ąć  w 
pierścien iu  oparów . Spow ija ły  ją i chłonęły , 
o tu la jąc  w zim ny całun  śm ierci. N ajp ierw  
s traciliśm y  z oczu w iosła, p o ru szan e  przez n ie ­
w idzia lnych ju ż  n iew olników  i k ad łu b  gale­
ry, k ry jący  się w pom roee, polem  przyszła 
kolej na lśn iące  okucia  o k rę tu  i sp iżow y je ­
go dziób, a w reszcie na p u rp u ro w y  żagiel, 
sym bol krw iożercze j i bezlitosnej zaborczo­
ści, k tó ra  każe ludziom  zw alczać się w za­
jem nie  od w ieków  i na nieszczęściu d rug ich  
budow ać w łasne szczęście. D um na flaga, na 
k tó re j czaił się d rap ieżn y  tygrys, zw ija ła  się 
i rozw ija ła  na w ietrze jeszcze przez długi
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Sporiy  z im ow e opraw iają, j a k  w idać, n ie ty lko  am a łorzy  śniegu, ale rów nież w ierni ich 
łow arzyeze  —- psy. Oło m łoda A m eryk a n k a  w raz  ze  sw y m i czw oronożnem i przy jac ió łm i  
podczas zim ow ej w yc iec zk i saneczkam i (Fot. P o loń tki, H ollyw ood).

cję, n a jbardzie j oryginalną jest bezwąt- 
pienia etykieta angielska, k tó ra  jednak  d a ­
tu je  się po większej części od H enryka VIII. 
Odbiega ona znacznie od etykiety hiszpań­
skiej przedewszystkiem  dlatego, że dużą ro ­
lę g ra ją  w niej m omenty, wywodzące się z 
cerem onjału kościoła anglikańskiego. Co 
jest jednak najciekaw szem , to okoliczność, 
że etykieta dw orska nie jest bynajm niej ja ­
kąś przestarzałą i przez dw ór królew ski spo­
łeczeństwu narzuconą form ą tow arzyską, 
lecz, że każdy Anglik rozum ie dobrze zawi­
łości jej, a co więcej, lubuje się w nich. — 
Przecież angielska p anna  z tow arzystw a do ­
piero od chwili, gdy jest „presented at 
Court", wchodzi w św iat. Ta prezen tacja  na 
dworze królew skim  zajm uje w pism ach an ­
gielskich poczesne miejsce, rozmowy loczą 
się na ten tem at, rodziny i przyjaciele ich 
denerw ują  się co do jego wyniku, a  m aga­
zyny mód, kw iaciarki i różnego rodzaju 
składy konfekcyjne dobrze na tem zarab ia ­
ją. C erem onjał angielski zgodnie z c h a ra k ­
terem  Anglików, stara  się u jaw nić nie tyle 
Hołd w iernopoddańczy, ile poprosili wyrazić 
wielki szacunek i pow ażanie poddanych dla 
króla i królow ej, jak  też stw orzyć prak tycz­
ne i estetyczne ram y, w których m onarcho­
wie angielscy s tykają  się zc swym narodem .

Podobnie jak  i wszystkie inne życiowe 
sytuacje, w życiu Anglików taksam o i p re ­
zentacja u dw oru angielskiego przygotow y­
w ana jest z całą  precyzją, aby w ypadła, jak  
się należy. P rzygotow ania te przypom inają 
próbę generalną w teatrze, tyle kładzie się 
nacisku na dobre wyskudjowanie roli. A więc 
przedewszystkiem  w ybór sukni, k tó ra, ja k ­
kolwiek odpow iadać m usi pewnem u określo ­
nemu typowi, to jednak  m usi być oryginał 
na, m odna i efektow na. Następym  punktem  
program u jest fryzura, a wkońcu, rzecz n a j­
ważniejsza, „dyg dw orski“ !

Zupełnie osobna w zm ianka należy się ce 
rem onjałow i, panującem u na dw orze w aty­
kańskim , a krystalizującem u się w swych 
dzisiejszych form ach od blisko dwóch ty ­
sięcy lal. O lbrzymia ta, jedyna w swoim ro ­
dzaju, tradycja  stw orzyła form y nadw yraz 
ciekaw e i estetyczne.

Oczywiście, że w m iarę potrzeby i w m ia­
rę następujących zmian w technice życiowej 
i etykieta poddaw ana bywa pew nej rewizji, 
mimo to jednak  nie tracąc  swego charak teru  
w wysokim stopniu estetycznego i ciekaw e­
go przyczynku do ku ltury  przeszłych wieków.

.hm Mnlcszcwski.

Upinanie su kn i d w o rskie j stanow i swego  
rodza ju  sztukę .

św iata ówczesnego. Dwór książęcy był 
jedneni z ważniejszych centrów  ówcze­
snej polityki, nic też dziwnego, że dzie­
dziczkę tych krajów , M arję, zaślubił młody 
arcyks. M aksym iljan, przez eo znacznie

wzmógł polityczne znaczenia Habsburgów. 
O rder burgundzki Złotego Runa stał się 
wkrótce na jbardzie j zaszczytnem  i cenionem 
odznaczeniem  chrześcijaństw a.

Przez m ałżeństwo M aksyniiljana z księż­
niczką burgundzką M arją, nietylko kultura  
francusko-burgundzka, ale również różne 
drobniejsze m om enty obyczajow e przeniknę­
ły do krajów , znajdujących się pod berłem  
Habsburgów . Jestto  nadw yraz ważny i cie­
kawy m om ent historyczny k u ltu ra ln ej infil­
tracji. C erem onjał burgundzki dosta je  się 
więc do W iednia, a następnie do H iśzpanji 
przez zdobycie tej korony drogą m ałżeństwa 
arcyks. Filipa z córką Ferdynanda k a ­
tolickiego i Izabelli kastylskiej, Joanną. Tu 
więc dopiero spotykam y się z ową „hisz- 
pańskością" cerem onjału , który  zasadniczo 
w H iśzpanji był tylko im portem . Jak  dalece 
dworske życie w W iedniu związane było z 
ojczyzną etykiety, Burgund ją, św iadczy choć­
by fakt, że do XVI wieku wielkimi ochm i­
strzam i dw oru austrjackiego byli Francuzi, 
jak  naprzyklad  panowie de Croy, a również 
większość szam belanów, pełniących służbę 
na dworze austrjackim , należała do obco­
krajow ców .

E tykieta dw orska jest jak  gęsty las, w 
którym  tylko len się rozezna, kto zna dobrze 
historje  danego k ra ju  i to nietylko h istorje  
oficjalną, ale również i anegdotyczną. Dla­
czego grandow ie hiszpańscy przy 'wejściu 
królow ej, nakładali na głowę kapelusze? — 
Dlaczego obow iązuje trzykro tny  ukłon przed 
m onarchą? Dlaczego podczas pogrzebu każ­
dego cesarza austrjackiego rozgryw a sic przed 
kryp tą  Kapucynów następu jąca  scena: W iel­
ki ochm istrz dw oru trzykro tn ie  puka laską 
we w rota krypty, anonsując: „przybyła jego 
C esarska i Królew ska Mość. cesarz A ustrji 
i Apostolski kró l W ęgier, król Czech itd .“, 
poczem następu je  odpowiedź z za drzwi 
k rypty: „Takiego nie znam y”. W tedy wielki 
ochm istrz prosi o wpuszczenie do kryty  ce­
sarza, którego nazyw a jedynie im ieniem  i 
nazwiskiem, opuszczając wszelkie tytuły. — 
T rudno  byłoby w krótkich  słowach w ytłu­
maczyć genezę tych form  cerem onjału , k tó ­
re pow staw ały poprzez wieki.

Oczywiście, że każdy niem al k ra j wyrobił 
sobie specjalne form y etykiety dw orskiej, 
opierając się na w łasnej h isto rji i rdzennych 
pierw iastkach. Pom inąw szy cerem onjał bur- 
gundzki, który  ob jął swemi wpływami n ie­
tylko A ustrję i H iszpanję, ale rów nież F ra n ­
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ania pew nej żądanej 
barw y m etalu, co zwłaszcza przy złocie ma 
znaczenie, dodać trzeba innych m etali, z 
k tórych najczęściej używa się miedzi. \Y 
przedm iotach sreb rnych  jest ona jedynym  
(jodatkiem , w złotych zaś w ystępuje łącznie 
ze srebrem .

Niesum ienni złotnicy już w n a jd aw n ie j­
szych czasach używali Lego dodatku  (mie-

N a jednej z 
licznych fo­
tograf i j, kfó 

remi W łochy osta tn io  za­
sypały p rasę  całego św iata 
a przedstaw iających  sceny 

ofiarow ania  przez kobiety włoskie obrączek 
ślubnych na rzecz dalszego' prow adzenia 
w ojny z Abisynją. m ożna zauważyć urzędn i­
ka z lupą w ręku. Przez lupę tę ogląda on 
każdą sk ładaną  obrączkę. Ciekawe, czego 
on tam  szuka, co k o n tro lu je?  Nie spraw dza 
chyba na tych obrączkach dal zaślubin o fia ­
rodawczyń!

Jeśli pragniem y wyjaśnić tę kwestję, 
p rzyjrzyjm y się bliżej posiadanym  przez nas 
przedm iotom  złotym lub srebrnym : * p ierś­
cionkom . obrączkom , zegarkom  lub czę­
ściom zastaw y stołow ej sreb rnej. Na we­
w nętrznej stron ie  np. obrączki ślubnej w i­
dzim y wybite jak ie ś , znaki, trudne jednak 
do rozpoznania gołem okiem . Przyjrzaw szy 
się im bliżej przez szkło pow iększające, z o ­
baczym y teraz w yraźnie, co one w yobraża­
ją. O tworzy się przed nam i nieznany dotąd 
św iat „bogów, ludzi j zwierząt*'. T ajem n i’ 
czy znaczek na obrączce ślubnej okaże się 
głową rycerza, po p raw ej je j stron ie  zauw a­
żymy w yraźną cyfrę „8 ", po lewej zaś lite­
rę  „ K „ W " ,  .,L" lub „V“. Jeśli los szczę­
śliwy pozwolił kom uś zakupić w Paryżu 
p iękne sreb rne  nakrycie  stołowe, u jrzy na 
niem  posiadacz wybitą głowę bogini Miner 
wy. Na m edalikach złotych, zakupionych w 
Rzymie, m ożna ujrzeć również na jednym  
głowę bogini Minerwy, lecz o innych kon­
turach  i m niej ozdobnym  hełm ie, na innym 
zaś głowę pięknego konia. Jeśli posiada ktoś 
drobiazgi złote i srebrne, zakupione w W ie­
dniu. niechaj się im przyjrzy  dokładnie 
przez szkło pow iększające, a ze zdum ieniem

stw ierdzi, że niew yraźne napozór znaczki 
na tych przedm iotach przeds!law jają  w izerun­
ki różnych zwierząt, jako  to: niedźwiedzia, 
m orsa, konia, lub głowy egzotycznych p ta ­
ków, a naw et obrazy owadów i ryb. Na ko ­
percie srebrnego zegarka szw ajcarskiego do ­
strzegam y wytłoczonego pięknie tańczącego 
niedźw iedzia, złoty zegarek te j sam ej m ark i 
szw ajcarskiej, posiada m alutki w izerunek 
naszej u lubienicy z plant krakow skich 
wiewiórki.

W izerunki te zn a jd u ją  się w rożnem  
obram ow anu, jedne um ieszczone są w kw a­
dra tach . inne w w ielobokach regu larnych  
i n ieregularnych, jeszcze inne są zam knięte 
l u jam i opływ ająccini rysunek. Oprócz tych 
w izerunków widzim y jeszcze na h iżu terji n a ­
sza1! jak ieś litery, też w rożnem  obram ow a­
niu: są to początkow e litery  imienia i n a ­
zwiska złotników, którzy te przedm ioty wy­
konali Podobnie bowiem jak  artyści, zaopa­
tru ją  i złotnicy od czasów średniow iecza 
dzieła swej sztuki w swe inicjały, k tó re  m a­
ją  św iadczyć o autentyczności i o ryg inalno­
ści tych dzieł kunsztu złotniczego.

W złotnictw ie jednak  inicjały  te czyli 
t. zw. „znaki im ienne", wybite na p rzedm io­
tach złotych lub sreb rnych  były z początku 
n ietylko m oralną, ale i m aterja lną  rękojm ią, 
gw arantow ały  bowiem pełną wartość we­
w nętrzną użytego kruszcu szlachetnego. Za­
równo bowiem złoto jak  i srebro  w sw ej 
zupełnie czystej postaci nie nad ają  się do 
użytku technicznego z powodu sw ej zbytniej 
m iękkości, a tem sam em  m ałej odporności 
na uszkodzenia. Celem więc zwiększenia

1. i 2. A n g ie lsk ie  cechy na złoto i srebro (L ondyn , G lasgow). 3 Ju yo s ło - Szw ajcarskie, cechy na srebro 0,875 (Ol i z to to 0 ,5 8 3 (7 ). Cecha 
w iańska  cecha na zło to  0,583. 4. H olenderska cecha zło ta  0,833. 5  Ce- fra n cu ska  na srebro (8 ) o raz (9 ) w łoska  na z ło to  OfiOO.

cha na srebro b. A u stro - W ęgier, próba 0,750.

dzi) ponad konieczną techniczną potrzebę, 
obniżając w ten sposób m ate rja ln ą  w artość 
złota czy sreb ra , a dla siebie zyskując  n ie­
uczciwe korzyści. Oszustwa te w pracach 
złotniczych doprow adziły  w reszcie do ści­
słego nadzoru  i kon tro li nad leni i pracam i 
niem al we wszystkich k ra jach  już w XIII 
w ieku i spow odow ały w ydanie szeregu p rze­
pisów cechowych, praw  i przyw ilejów  od­
nośnie tych spraw . Przepisy  te określały 
dokładn ie  zaw artość p rzerab ianego  m etalu 
szlachetnego czyli jego próbę. \Y daw nej 
Polsce najczęściej używ anem  złotem  było 
t. zw. „złoto ko ronne" (próby 0.750, czyli 
18-karatowe.V i „złoto dukatow e" (próby 

0.960 czyli 28 04 karatów ). Przepisy te jed ­
nak i kon tro la  były różne. I lak: w n ie­
k tórych m iejscach złotnicy sami oznaczali 
swe wyroby, ciesząc się pełnem  zaufaniem  
swych nabywców co do przep isanej zaw ar­
tości złota lub srebra  w w yrobach. Gdzie­
indziej zaś wyroby złotnicze bywały b a d a ­
ne i oznaczane, czyli „cechow ane" przez w ła­
dze cechu* złotniczego tub władze m iejskie w 
obecności przedstaw iciela cechu złotniczego. 
W reszcie n iektóre  państw a wzięły dozór ten 
w swe ręce, tw orząc z kon tro li i cechow ania 
gałąź pracy m enniczej, a wreszcie wydzieliły 
te czynności, tw orząc oddzielne urzędy p ro ­
biercze (cechownicze). Obecnie we wszyst­
kich niem al k ra jach  europejsk ich  w prow a­
dzona jest państw ow a kontro la  i cechow anie 
w yrobów z metaJi szlachetnych. Z w ięk­
szych kra jów  jedynie  w Anglji cechow aniem  
zajm ują  się związki złotnicze, k tó re  zacho­
wały ten przyw ilej z czasów średniow iecza:
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O d  l e w e j :  C z e c h o s ło w a c k ie  c e c h y :  na  z ło to  
0 ,7 5 0  (7), n a  s r e b r o  0 ,8 0 0  (2 ), na  s r e b r o  0,757  
(37. A u s i r ja c k i e  c e c h y  p r o b ie r c z e : na  z ło to  
0 ,7 5 0  (4), na s r e b r o  0 ,9 3 5  (5), na  z to to  0 ,5 8 5  f6).

P ra c a  z ło tn ik ó w  o d n a c za  s ię  n ie b y w a łą  
o r e z y z ją  i m is te r n o ś .  ią , a p o tr z e b a  do  

n ie j  d o b ry c h  o c zu  i z g r a b n e j  r ę k i

A u s tr ja c k ie  cechy  p ro b ie rc ze : i .  m ie sza n e  z ło to  srebrne, 2. s ta ra  4. F ra n cu ska  cecha na  zło to . 5. W łoska  cecha na  z ło to  p ró b y  0,500. 
cecha na srebro  za g ra n ic zn e  p ró b y  O, 535, 3. na  sreb /o  p ró b y  0,800. 6\  C echy a u s tr ja c k ie  na zło to  p ró b y  0,585. 7. Na zło to  za g ra n ic zn e

p ró b y  0,585.

cechow ania  są ty lko  narzęd z ia  ch iru rg iczne  
i fizyczne, p rzedm io ty  p o k ry te  całkow icie  
enm lją o p raw y  drogich  kam ien i, w k tó ry ch  
w artość  m eta lu  sz lachetnego  m a ty lko  p o d ­
rzędne  znaczenie, w reszcie p rzed m io ty  m asy

w Niem czech cech u ją  w y rab ian e  przez siebie 
p rzedm io ty  sam j złotnicy. Roza tem i k r a ­
jam i w szędzie n iem al każd y  p rz ed m io t z ło ­
ty, s reb rn y , a n aw et i p la tynow y w n iek tó  
rych  k ra ja ch , zan im  zacznie nęcić oczy za 
w itry n ą  sk lepow ą, m usi być p rzed ło żo n y  w 
urzędzie  p rob ierczym , gdzie po  zb ad an iu , czy 
od p ow iada  jed n e j z p rzep isan y ch  p rób , zo­
s ta je  zao p a trzo n y  w sp ec ja ln y  znak t. zw. 
cechę p ro b ierczą , k tó ra  w sk azu je  ja k ą  p ró b ę  
p rzedm io t posiada. Cecha p ro b ie rcza  stanow i 
zatem  g w aran c ję  p ań stw a  że p rzed m io t w 
nią zao p a trzo n y  jest w y k o n an y  z o k re ś lo n e ­
go m etalu  sz lachetnego  i o k re ślo n e j próby.

Tych w łaśn ie  cech p ro b ierczych  szukał 
p rzy  pom ocy lupy  m łody  fa szy s ta  n a  o b rącz ­
kach, o fia ro w an y ch  p ań stw u  przez p a tr jo tk i 
w łoskie. W  różnych  p ań stw ach  w p ro w ad zo ­
ne są ro zm aite  p róby , p rzyczem  n a jczęśc ie j 
dla p rzedm io tów  złotych p rzy ję to  p ró b ę
0.583 (czyli złoto 14-karatow e) i p ró b ę  0.750 
(złoto 18-karatow e), t. zn„ że na  1 0 0 0  części 
stopu  p rzy p ad a  583 tysięczne części w zględ­
nie 750 tysięcznych części czystego złota, 
N ajrozm aitsze  zaś są cechy, k tó re  o k re śla ją  
d an ą  p ró b ę  m eta lu  sz lachetnego  w różnych  
k ra ja ch . W  Anglji np. na oznaczen ie  jak iegoś 
przedm io tu  złotego czy sreb rn eg o  w y b ija  się 
5—6 cech prob ierczych , z k tó ry ch  każd a  
oznacza dopełn ien ie  ja k ie jś  czynności u rz ę ­
dow ej; n iek tó re  zaś k ra je  . z ad aw a la ją  się 
jed n ą  ty lko  luli dw om a cecham i. W e F ra n c ji  
na łańcu szk ach  i b ran so le tk ach  złotych w y­
bite cechy i ich rozm ieszczenie na  p rzed m io ­
cie w sk azu ją  n iety lko próbę , a le  i d o k ład n ą  
" a g ę  tych  p rzedm io tów . Podobn ie  w Polsce 
na  tych sam ych p rzed m io tach  ilość cech, t. 
zw. „godeł" w ybitych na ich zam eczkach 
rów nież p o d a je  p rzy b liżo n ą  w agę tych p rzed  ­
m iotów .

Cechy p rob iercze  w y o b raża ją  n a jczęśc ie j 
w izerunek  głowy lub ca łe j postaci ro zm a i­
tych zw ierząt. U lubioną postacią, p o w ta rza ­
jącą  sę na  cechach  całego szeregu p ań stw  
jest postać  lub ty lk o  g łow a k ró la  zw ierząt 
lwa i sp o ty k a  się ją  n a  cechach  dla p rz ed ­
m iotów  złotych i s reb rn y ch . C zęsto p o ­
w tarza  się na  cechach  rów nież  głow a k o ­
rna i psa. S potykam y jed n a k  i cechy z h e r ­
bam i m iast, z w izeru n k am i bogów greckich  
1 rzym skich  postaci a legorycznych  z o b ra za ­
mi p taków , ow adów , a n aw et roślin . W 
znacznej ilości cech prócz w izerunku  w ła ­
ściwego d la  d a n e j p ró b y  m eta lu  sz lach e tn e ­
go z n a jd u je  się rów nież cy frow e oznaczenie  
•ej próby , jak  rów nież lite ra, k tó ra  oznacza 
u rząd  p rob ierczy , w y b ija jący  cechę. Cechy 
prob iercze  n iek tó ry ch  p aństw  dla w szystk ich

po n iże j 1 g ram a; te o sta tn ie  je d n a k  m uszą 
m ieć p rz ep isa n ą  n a jn iż szą  próbę.

Is tn ie ją  3 p ró b y  d la  w yrobów  złotych, a 
m ianow icie  p ró b a  1-sza: 0.960, 2-ga: 0.750 
i 3-cia: 0.583 i 3 p ró b y  d la  w yrobów  sre b r­
nych: p ró b a  1-sza: 0.940, 2-ga: 0.875 i 3-cia:
0.800. N ajczęście j jed n ak  używ anem i są  p ró ­
by n a jn iższe , tj. p ró b a  3-cia dla z ło ta i s re ­
bra.

K ażdy p rzed m io t zło ty  i s re b rn y  zao p a ­
try w an y  jes t w cechę g łów ną, na  k tó re j 
um ieszczona jes t cy fra  p ró b y ; n a  p rzed m io ­
tach  z łożonych  z k ilk u  części prócz cechy 
g łów nej w y b ija  się rów nież t. zw. godło  na  
częściach sk ładow ych  tego p rzed m io tu , w zglę­
d n ie  obok cechy g łów nej. Ilość tych godeł 
na łań cu szk ach  i b ra n so le tac h  w skazu je , jak  
ju ż  w yżej w spom niano , rów nież  p rzy b liżo n ą  
wagę tych  p rzedm io tów , p rzyczem  1 godło 
oznncza 1 0  gram ów .

T eraz  w okresie  k a rn a w a łu , w tym  o k re ­
sie zaręczyn, zaślub in , p rezen tó w  przedbalo - 
wych, k ażd y  k u p u jący  w yroby  z ło te i s re b r­
ne, w inien zw rócić uw agę na cechy p r o ­
b iercze na tych p rzed m io tach , a  celni zo- 
r jen to w an ia  się łatw ie jszego  w te j ró żn o ­
rodnośc i znaków  p ro b ierczy ch  n iech a j szu ­
ka w każd y m  sk lep ie  ju b ile rsk im , p raco w n i 
z ło tn iczej, a także w sk lep ie  zeg a rm istrzo w ­
skim  w yw ieszonej tab e li wzorów- ry su n k o ­
wych państw ow ych  cech p ro b ierczych . N ie­
c h a j porów-na je  z cecham i w ybitem i na  k u ­
pow anych  przez sieb ie  p rzed m io tach , a u w a­
ga i s ta ran n o ść  ta u ch ro n i n ie jed n eg o  od 
p rz y k re j czasem  n iesp odziank i.

D r F ran c iszek  Z astaw idak .

W łosi s k ła d a ją  z ło te  p rze d m io ty  na o łta rzu  o j­
c z y z n y  z g o d n ie z  h a słem  ,d a te o r o  alla  P a tr ia " .

p ró b  m eta lu  szlachetnego  są jed n ak o w e  (ten 
sam  o b raz), a różn ią  się ty lko  m iędzy sobą 
cy frą  p ró b y  lub  obram ow -aniem .

W  Polsce o bow iązu je  do tychczas częścio- 
wo zm ien ione ustaw odaw stw -o p rob iercze  
byłych p aństw  zaborczych. Stąd też w byłym  
zaborze ro sy jsk im  i a u s tr ja ck im  przedm io ty  
z ło te i s re b rn e  są b ad an e  i cechow ane w 
u rzęd ach  p rob ierczy ch  w W arszaw ie , K ra ­
kow ie, Lw ow ie i W ilnie. Na >erenie n a to ­
m iast byłego zab o ru  p ru sk ieg o  zło tn icy  sam i 
o zn acza ją  w ykonane  przez siebie p rzed m io ­
ty złote i sreb rne.

W yję tem i z. pod obow iązku  p ró b o w an ia  i
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O l b r z y m i e  d r a p a c z e  c h m u r  N o w e g o  J o r k u  p r z y p o m i n a ją c e  j a k i e ś  d u ż e  z a b a w k i  u ło ż o n e
z k lo c k ó w ,  n a s u w a ją  na  p a m ię ć  s ło  o s ie m d z ie s ią t  w ie ż y c ,  k tó r e  p o s ia d a ła  B o lo  gna . J a k  

w id a ć  n a w e t  d r a p a c z e  c h m u r  z n a jd u ją  a n a lo g ję  o p ty c z n ą  zu p r z e s z ło ś c i .

Oto czyż n ie  je s t n ie jako  k lasycznem  podobień­
stw em  ten  sznu r p taków , ciągnących  po błękicie 
nieba, i ów rząd  sam olotów , lecących w w ojskow ym  
o rd y n k u  1 P rz y p o m in a ją  się szeregi bocianów , od la­
tu ją c y c h  z naszego k ra ju , gdyż i one z n a ją  się na 
w ojskow ej subordynac ji. Czyż trzeb a  przypom inać, 
jak  w span ia le  postacie  p rz y b ie ra ją  kw ia ty  śnieżne, 
k tó re  n ieraz  możemy zobaczyć na  naszych oknach, 
jak  rów nież gw iaździste, n ie raz  fan tasty czn e  fig u ry , 
jak ie  u jrzeć  możemy na d ru tach  tram w ajow ych , 
lub przy n ap raw ian iu  rioenem szyn tram w ajow ych  
za pom ocą elek trycznego  św idra?  Isk ra  e lek tryczna 
sfo to g ra fo w an a  w chw ili, k iedy posiada najw ięcej 
rozgałęzień , p rzypom ina p ięk n y  kw ia t egzotyczny 
z tą  ty lko  różnicą, że to co u niego je s t  kolorowe, 
w isk rz e  cza ru je  b łyskiem  i św iatłem . A. m row ie 
ludzkie? Czyż z g ó ry  w idziany  p lac  w yścigow y, czy 
też inne  w ielk ie zbiorow isko ludzkie n ie nasuw a na

w każdym  jed n ak  raz ie  człowiek um ie jący  obserw o­
w ać sy lw etką  danej rzeczy łatw o w y ch w y tu je  te 
optyczne pokrew ieństw a, łączące pew ne rzeczy we 
w spólne g ru p y  „rodzinne". S tu d ju m  tego  ciekaw ego 
p rzedm io tu  znacznie je s t u łatw ione, jeżeli chodzi 
o tw arz  ludzką, k tó rą  m ożna łatw o podzielić  n a  ok re­
ślone katego rje .

Zna nem je s t w przyrodzie  „praw o m im ik ry", k tóre  
m a na celu uchron ien ie  n iek tó ry ch  zw ierząt przed 
pożarciem  ich przez inne  większe i groźniejsze. P o ­
dobne „praw o m im ik ry “ p a n u je  rów nież w o ta c z a ją ­
cym  nas świecie, p rzyczem  oczyw iście n ie  idzie o ja ­
kąś ochroną. Te podobieństw a m ogą być poza optycz- 
nem i ąu i-p ro -ąuo  bardzo cząsto źródłem  n a tc h n ie n ia  
d la  a r ty s ty . T ak  ja k  w jązy k u  ludzkim  z d a rza ją  sią 
słowa, na k tó rych  m ożna oprzeć św ie tn y  k a lam b u r 
d/.ięki ich podobnem u brzm ieniu , łub  podw ójnem u

Jak dwie krople wody
N a  lew o: 
I s k r a  e le k tr y ­
czna  w y d o b y ­
w ająca  się  z  o- 
s tr  ego końca  j e ­
dnego b i e g a n ą  
p r z e d s t a w i a  
ń a d w y r a z  p ię ­
kn ą  g w iazdą ...

N a p ra w o

m ina  p i ę k n y  
k w ia t  ró w n ie ż  
ż ’ g w ia źd z is to  
r o z ł o ż o n y m i  
l is tk a m i, rosną­
cy  w  e g zo ty c z ­

n ych  kra jach .

O to  p o d o b n e  do  p t a k ó w  w  p r z e s tw o r z a c h  w s p ó łc z e s n e g o  ś w ia ta  m k n ą  l ic zn e  s a m o lo ty ,  w z o r u ją c e  s ię  n a  lo c ie  s k r z y d la t y c h  is to t  A le  i c z ło w ie k ,  s k a c z ą c  z t r a m p o l in y  w  w o d ę ,  k o n k u r u j
z ta m ty m i  w  ś m ia ły m , p o w ie t r z n y m  p ę d z ie .

lubolbrzym iego kopca k a rto flam i jab ł-Ilcż sa ty s fa k c ji i p rzy jem ności można 
m ieć, dobrze obserw u jąc  to co nas 
otacza, um ie jąc  patrzeć  i uchw ycie 
n ie ty lko  szczegóły, ale w łaśn ie  ogólne 

zarysy  przedm iotów , ludzi, krajobrazów . 
Podobnie  ja k  śledząc esy flo resy  zn a j­
du jące sią  na  tap e tach  pokoju, po pew ­

nym  czasie zaczynam y „w ypatryw ać" 
w nich różne tw arze i sceny, ta k  też 
p rzypatrzyw szy  sią dobrze kon tu rom  
i sylw etkom , o taczających  nas przedm io­
tów, spostrzeżem y dziw ne n ie raz  ich po­
krew ieństw a, asocjując, je  w pew nej dzie­
dzinie optycznych odczuć.

pam ięć 
kam i?

M ożnaby śm iało  powiedzieć, że w szystk ie  isto ty  
ży jące i m artw e  p rzedm io ty  posiadają , jeżeli chodzi 
o ich lin ją , pew ne ty py , pod k tó re  m ożna rów nież 
podciągnąć tw arz  ludzką. Is to tn ie  typów  tak icli is t­
n ie je  może k ilk a se t, ą może k ilk an aśc ie  tysięcy,

§6 AS

znaczeniu, tak  też i te  obrazy  zbliżone do sieb ie  w y­
g lądem  stan o w ią  jego odpow iednik optyczny.

T ak  w iąe p rzy jrzaw szy  sią bacznie  naszem u o to ­
czeniu m ożna zauw ażyć rzeczy, k tó ry ch  n aw e t nie 
p rzeczuw aliśm y, o d n a jd u jąc  now y n ie jako , chociaż 
rów nocześnie i znany  nam  św iat.

AS* 17



Jedna z na jpopularn ie jszych  dziś na św ie­
ce postaci jest bezsprzecznie pierw szy 
zdobywca stra tosfery  prof. August P ic­
card. W  B rukseli,, gdzie m ieszka, zna go 

każde dziecko, na scenach kabaretów  nie m o­
że być w ystawiona rew ja bez dowci-pft na 
jego tem at, tak  sarnio też i na uniw ersytecie 
brukselskim , na k tórym  w ykłada. Piccard 
jest ulubionym  przedm iotem  „kaw ałów 11.

Prof. 'P iccarda znam y z jego sławy n auko­
wej. Posłuchajm y teraz o anegdotach, k rążą ­
cych dookoła jego osoby i które sam Pic­
card  na jchętn iej dookoła siebie rozprzestrze­
nia.

P iccard, jak  wiadomo, jest Szwajcarem  
i mimo licznych nam ów  nie przy ją ł obyw a­
telstwa belgijskiego. W czasie wojny odby­
w ał służbę wojskow ą w jednym  z pułków 
szw ajcarskich , k tó re  przechodziły  specjalne 
przeszkolenie, przygotow ując się na wypa-

ogrom ne poczucie dow cipu i 
przepada za kpinkam i z in­
nych uczonych.

Przed niedaw nym  czasem  
odbyła się w Brukseli konfe­
rencja na tem at wpływ u a- 
tm osfery na prom ien iow anie  
kosm iczne. K onferencja la 
wygłoszona tylko d la spec ja­
listów zgrom adziła w B ruk­
seli najw ybitn iejszych uczo­
nych n iety lko  belgijskich, 
lecz przedew szystkiem  f ra n ­
cuskich i niem ieckich, którzy 
dla posłuchania Piccarda nie 
wahali się poświęcić na tę 
podróż kilku dni.

Piccard  rozpoczął sw ą kon­
ferencję w następu jący  spo­
sób: „Przed każdym  odczy­
tem — pow iedział on — po-

dek pogw ałcenia neutralności Szw ajcarji 
przez strony walczące. Prof. August P iccard 
posiada b ra ta  tak  łudząco do siebie podobne­
go. że nawet ci, k tórzy  ich dobrze znają, b a r­
dzo często n ie  mogą ich rozpoznać. Pewnego 
dnia August Piccard odm aszerow al, podczas 
gdy dowódca pu łku  udał się na pole, gdzie 
w ylądow ał baton  i tam  zauw ażył leżącego w 
traw ie P iccarda, przyglądającego się sp o k o j­
nie zw ijającym  balon  żołnierzom . Był lo Jan  
PiCcard. Pułkow nik  w padł we wściekłość i 
powróciwszy do kancelarji kazał na tychm iast 
aresztow ać za n iesubordynacje Augusta i o- 
sadzić go w areszcie. Żadne tłum aczenia n ie 
pomogły i n iefortunnego  uczonego zam knię­
to w ,jpace“. W  dwa dni pó źn ie j pułkow nik 
przechodząc przez koszary n a tk n ą ł się na 
Jana  P iccarda i w przypuszczeniu, iż bez je ­
go wiedzy zwolniono Augusta z aresztu , za-' 
wezwał oficera  dyżurnego i k aza ł na tych­
m iast aresztow ać Jan a  P iccarda. Dopiero 
wówczas w yjaśniły  się w szystkie n ieporozu­
m ienia i po  dw udniow ym  areszcie prof. Au 
-u st 'Piccard został w ypuszczony na wol­
ność.

Od lego czasu m inęło kilkanaście lat. 
Uczony szw ajcarski stal się jednym  z n a j­
głośniejszych ludzi na świecie. Posiada on

w inno się w kilku słow ach go streścić i dać 
słuchaczom  syntezę. Otóż jeśli chodzi o kon­
ferencje, 'którą m am  wygłosić, to wpływ 
atm osfery  na prom ieniow anie kosm iczne 
jest żaden! W len sposób opow iedziałem  
właściwie panom  już wszystko i pow inie­
nem wziąść kapelusz i pójść do dom u. że  
względu jednak  na to, iż panow ie „deranżo- 
w ali“ się dla mnie, p rzy jeżdża jąc  naw et z 
zagranicy, wejdziem y w szczegóły, k tó re  i tak 
nic ciekawego p anom  n ie  w yjaśnią".

Uczony szw ajcarski posiada słabość do 
dziennikarzy. O ile jeszcze przed  sześciu lały 
zbyt natrę tnych  reporte rów  nie przyjm ow ał 
u siebie wogóle, teraz słowo dziennika) z 
o tw iera w dom u Piccarda wszystkie drzwi.

Prof. Piccard  bardzo często d la  w yjaśnie­
nia nam  tego m ówił: „Jeśli go nie przyjm ę lo 
i lak napisze, tylko wówczas włoży mi w usta 
rzeczy, o k tórych  n igdy  naw et nie słyszałem ".

Prof. iPiccard n ie  pali i jest śm iertelnym  
wrogiem wszystkich palaczy. Na un iw ersy te­
cie naw et profesorow ie uw ażają na to, ażeby 
nie palić papierosów  w pobliżu laboratorjów  
P iccarda. Tak sam o słynie on ze swej p rze ­
sadnej punktualności. S tudenta, który  się 
spóźni pięć m inut, nie przyjm ie wogóle.

Prof. P iccard te  sw em i d ziećm i na spacerze  
w  okolicach B rukseli.

Prof. P icca rd  jest w chwili, obecnej szczę­
śliwym  ojcem  pięciorga d robnych  dzieci. Co­
dziennie o  godzinie siódm ej rano  możemy 
go spotkać na przechadzce w p a rk u  „de la 
C am bre“, p row adzącego swe pociechy za rę. 
kę. Na uniw ersytecie w Brukseli dw oje o s ta t­
nich dzieci nazyw a się żartobliw ie „Slrato- 
sfera 31“ i ,,-Stratosfera 33“. Urodziły się one 
bowiem w czasie lotów P iccarda do stratosfe-

Przed dwom a laty prof. Piccard udał się 
do A m eryki, gdzie wygłosił szereg konferen- 
cyj o stra tosferze. Sąsiad uczonego szw aj­
carskiego p o siad a ł p sa , który  już k ilk a k ro ­
tn ie  pogryzł jego dzieci. Chcąc się przed swą 
podróżą do Ameryki upewnić, iiż dzieci jego 
będą się mogły spokojnie bawić, zaprow adził 
psa sąsiada do w eterynarza, k tó ry  mu wy­
rw ał z p rzodu  w szystkie zęby. Sąsiad zoba­
czywszy w podobny sposób zeszpeconego 
psa zrobił Piccardow i p iek ie lną aw an lu rę . 
Cała ta sp raw a dosta ła  się do w iadom ości 
prasy, a P iccarda w>-porcie now ojorsk im  przy­
jęto  zgniłem! jajam i, tak że w obronie jego 
m usiała in terw enjow ać policja. Sukces odczy­
tów o s tra tosferze  został z pow odu wrogiej 
P iccardow i p ropagandy , p row adzonej przez 
tow arzystw a przyjació ł zw ierząt, znacznie 
podkopany.

bardzo mało uwagi 
jak ich  jest

przedm iotem . W auli un iw ersy te tu  w B ru k ­
seli znajdu ją  się dwa postum enty, na  k tó ry  di 
sto ją  biusty pierw szych zwycięzców s tra to ­
sfery prof. P iccarda i inż. K ipfera. Pewnego 
dn ia  jeden z p ro feso rów  sta ł się św iadkiem  
p ro fan ac ji biustu P iccarda, który  zn a jd u ­
je  się na bard z ie j ho-norowem m iej­
scu. M ianowicie n a  gipsowej głowie prot. 
P iccarda znajdow ał się zwykły, m iękki i lo 
dobrze zniszczony kapelusz, podczas gdy na 
szyi w isiała s ta ra  paraso lk a . Zaw ezwano n a ­
tychm iast woźnych i usunięto  przedm ioty 
pro fanu jące  .pom nik P iccarda. Gdy jednak 
przystąpiono do śledztwa, zjaw ił się Piccard, 
pytając, -czy nie znaleziono jego kapelusza 
i paraso la?  ,,P ro fanac ja“  pom nika P iccar­
da się w yjaśn iła . O to uczony znajdu jąc  się 
w auli szukał bezskutecznie wieszaka, na 
k tórym  m ógłby kapelusz i pa raso l pow ie­
sić, nie m ogąc go znaleźć, oddał on  je  na 
„przechow anie" swem u pom nikow i, nie p rzy ­
puszczając jak ie  to przynieise k o n sek w en cj;.

( h a j o t ) .



To, co p o n iże j nap iszę , piszę bez żad n e j 
goryczy ni żalu. Nie m am  żalu  do  n ikogo. 
P o n a d to  ośw iadczam , że w szystko, co tu  p i­
szę, jest au ten ty czn e . .lest tak tem .

Rzecz d z ie je  się  p rzed  k ilk u  d n iam i w m ie ­
ście, w k tó rern  m ieszkam . Spow odu pew nych  
k rę ta c tw  jes tem  zm uszony  o d dać  pew n ą  su ­
m ę na dep o zy t sądow y.

O S) ra n o  te le fo n u ję  do Sądu G rodzkiego.
— C hciałbym  złożyć HO zł. na dep o zy t są ­

dow y. J a k  się to ro b i?
Głos w te le fo n ie  (z iew ając):
— S k ład a  się.
— Bez p o d a n ia ?
—  Z p o dan iem .
— A czy trze b a  opłacić  p o d an ie?
—  T rzeb a.
—  Za ile s tem p e l?
—  Za 50 groszy.
— S erdeczn ie  dzięku ję...
P o m ru k  w słuchaw ce. K oniec rozm ow y.
Idę na pocztę, k u p u ję  p a p ie r  k a n c e la ry j­

ny i stem pel za 50 gr. W racam , piszę p o d a ­
n ie  na  m aszyn ie  i idę do Sądu G rodzkiego

Na tab licy  o r je n ta c y jn e j w y szu k u ję  u lo ­
k o w an ie  b iu ra  depozytów . 1. p ią tro . W ch o ­
dzę. C zekam  na  sw o ją  ko lejkę.

— C hciałem  złożyć na depozy t lfO  zł. Oto 
podanie ...

U rzędnik  rzuca  ok iem  i słow em :
—  Do d z ien n ik a  podaw czego.
Schodzę na p a r te r . D ziennik  podaw czy. 

P ukam . W chodzę. C zekam  na sw oją  k o le jkę .
— C hciałbym  złożyć p odan ie  .,
U rzędn ik  n ieu fn ie  p a trzy  na m nie , po tem

na p o dan ie . P o d a ję  m u stem pel
— S tem pel?  Może pan  solne go schow ać.

— C hętn ie  —  ale  p o in fo rm o w an o  m nie, 
że p o d an ie  trzeba  opłacić...

—  T ak , a le  n ic  stem plem . Tu nie Izha 
sk a rb o w a .

—  W iem  o tem , że nie Izba —  ale n ie 
w iem , jak  opłacić...

—  P o d an ia  do  sądu  o p łaca  się o p ła tą  s ą ­
dow ą.

— Czy to są te ż ' zn aczk i?
— Oczyw iście. O tem  pan n ie wie?
—  Nie w iem . N igdy n ie m ia łem  z tem i 

sp raw am i do czyn ien ia
— Szkoda.
—  Isto tn ie . A gdzie m ożna  d o stać  tak ie  

znaczk i?
—  T am , gdzie pan k u p ił stem pel.
—  D zięku ję .
W racam  n a  pocztę, ale  w k s ię g a rn i pocz­

tow ej zab rak ło  znaczków  o p ła t sądow ych . 
In fo rm u ją  m nie, że d o s ta n ę  je  w jed n y m  
ze sk lep ików  nap rzec iw  sąd u  W  jed n y m  
sk lep ik u  też n iem a, w d ru g im  są. K upu ję  
o p ła tę  sąd o w ą  za 50 gr. i w racam  do  d z ien ­
nika podaw czego.

U rzędn ik  p a trzy  n ieu fn ie  n ap rzó d  na 
m nie, po tem  na p o d an ie . B ierze odem nie  
znaczki op ła ty , n a k le ja , k a su je  o lb rzy m ie ­
l i  p ieczęciam i, p rz y b ija  k ilk an aśc ie  innych 
i o d d a je  mj p o dan ie .

—  Gdzie m am  z tem  iść?
—  Do depozy tu  —  oczyw iście
—  D ziękuję.
Idę  n a  I. p ię tro  do depozy tu . C zekam  na 

sw o ją  k o le jk ę . P o d a ję  p o d an ie .
— No d o b rze  — ale  czy m a pan  po lece ­

nie p rzy jęc ia  do  d ep o zy tu ?
— Nie m am . N ikt mj nic n ie m ów ił, że 

tak ie  po lecen ie  m am  m ieć

—  Musi być tak ie  polecenie.
— Gdzie m o żn ab y  je  d o stać?
—  P o k ó j n a s tęp n y .
—  D ziękuję.
Idę do  p o k o ju  następ n eg o . P u k am . W ch o ­

dzę C zekam  na sw oją  ko lejkę .
—  P ro szę  o w y dan ie  po lecen ia  p rzy jęcia  

w depozyt.
— P oco?

—  J a k to  poco? T ak  m nie  p o in fo rm o w ali, 
że m usi być, in acze j n ie  p rz y jm ą  depozytu .

—  A p an  chce złożyć p ien iądze  w d e ­
pozyt?

— No tak .
—  T o  p rzecież  i ta k  n ie  p rzy jm iem y  p ie ­

niędzy.
— Ja k to ?
— Bo nie p rzy jm u jem y  pieniędzy.
— D laczego?
— Bo nam  n ie  w olno
— Ależ ja  m uszę złożyć n a  depozyt tę 

sum ę.
— T o pan m oże, a le  n ie  w prost.
— T y lk o  jak ?
—  N iech pan  złoży na k siążeczk ę  oszczęd­

ności i p rzyn iesie  ją  nam .
—  Acha., N ikt m i nic o tem  n ie  m ów ił 

p rzed tem , a in fo rm o w ałem  się... Na k s ią ­
żeczkę oszczędności PKO?

—  Ale sk ąd że?  M iejsk ie j Kasy.
—  M iejsk ie j K asy O szczędności?
—  No, tak .
— D ziękuję.
P rzy  d rzw iach  coś m nie  tknęło . W idzę, że 

nie uzy sk am  w p ro s t ż ad n e j in fo rm ac ji, je ­
żeli je j  p rzem o cą  m em  p y tan ie  n ie w y ­
ciągnę.

—  Na zw ykłą  k siążeczkę?
— Zw ykłą.
— Na m o je  nazw isk o ?
—  No a na  czy je?
—  Na tego. d la  kogo  są te p ien iądze
—  Nie.
— D zięku ję.
Ale znów  m nie  p rzy  d rzw iach  tknęło.
—, P rzep ra szam ... I bez żad n y ch  z a s trz e ­

żeń ?
—  Ależ oczyw iście, że z zastrzeżen iem !
— T ak ?  A jak iem ?
— Sądow em .
—  To znaczy?
— O ni ju ż  tam  będą  w iedzieć.
— D ziękuję.
Nic n ie ju ż  nie tknęło , w ięc w ychodzę  

Idę do  M iejsk ie j Kasy O szczędności. S to i' 
w ogonku . S k ład am  na książeczkę. Idę do 
d ru g ieg o  o k ien k a . R obię zas trzeżen ie  są d o ­
we. W racam  do sądu . Do p o k o ju , z k tó re ­
go- w yszedłem .

— P ro szę  — o to  p o d a n ie  i k siążeczka  ..
U rzędn ik  p a trz y  n a podan ie .
—  Z am alo  op łacone.
—  P ow iedzie li, że za 50 groszy.
—  Nie T rzeb a  o p ła t sądow ych  za 1 z ło ­

tego. T o znaczy jeszcze 50 groszy. A p o ­
n a d to  znaczków  d oręczen iow ych .

— Ja k ich  p rz ep ra sz am ?  U dręczen i ow ych?
—  D oręczen iow ych  za 1 z ło ty  50.C zeka m  na sw o ją  ko le jkę ..
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U rzęd n ik  n ieu fn ie  p a tr zy  
na m nie...

— Czy p an  nie nia p rzypadk iem  takich  
znaczków  — n ie  b a rd zo  mi się chce znowu 
w ychodzić z tego m iłego budynku...

— A pocO m a pan  w ychodzić? Na dole 
k o ło  d z ienn ika  podaw czego jes t kasa, k tó ra  
sp rzed a je  w szystk ie znaczki.

— Ach tak ?  D ziękuję.
Schodzę na  p a rte r . Isto tn ie  — vis-ó-vis 

dz ienn ika  podaw czego jes t kasa , k tó ra  sp rze ­
da je  w szystk ie znaczki. K upu ję  jed n e  i d ru ­
gie j dziw ię się, czem u u rzędn ik  w d z ien n i­
ku podaw ezym  w ysłał m nie po te znaczki 
na  pocztę, z am iast pow iedzieć mi, że d o ­
s tan ę  je  w k asie  vis-a-vis...

W racam  ze znaczkam i. C zekam  znów  na 
ko le jkę . U rzędnik  bierze odem nie podanie, 
k a su je  o lbrzym iem i pieczęciam i now e znacz­
ki i p rzy b ija  pew ną ilość innych  pieczęci 
W łaściw ie  ju ż  n ie w idać, co jes t n a p isan e  
na p odan iu  —  w idać ty lko  pieczęcie i znacz­
ki. Ale to nic n ie  szkodzi zapew ne.

—  T o ju ż  — m ów ; urzędnik .
— Ju ż?
—  Już.
—  Nie trzeba jeszcze iść do  depozy tu?
—  A poco?
— No nie... tak  tylko m yślałem . D zięku­

ję  bardzo...
Jestem  w d rodze  do  drzw i, gdy nagle s ły ­

szę głos inny, dochodzący  do m nie:
—  Jeszcze koperta ...
—  Ach tak , jeszcze k o p e rta  —  pow tarza  

u rzęd n ik , o b raca jąc  w ręku  m oje  podanie  
j książeczkę oszczędności.

W racam .
—  K operta?
— T ak . Musj być ko p erta , by razem  zło ­

żyć podan ie  i książeczkę.
Coś się we m nie zbuntow ało . Byłem  tak 

długo cierp liw y.
—  Nie pó jd ę  po kopertę .
U rzędnik  sp o jrz a ł n a  m nie. Z za o lb rzy ­

m ich stosów  p ap ie ru  w y jrza ła  czy jaś głowa, 
dotychczas n iew idoczna.

—  Nie p ó jd ę  po  k o p e rtę  —  pow tórzy ­
łem  -— niech  pan  to  zepnie jak im ś sp in a ­
czem.

U rzędnik  pogrzebał w szufladzie b iu rk a  
o p rzedpotopow ych  k sz ta łtach . Z nalazł j a ­
kąś kopertę .

— T o już  —  rzekł.
— D ziękuję.
W yszedłem . Ale coś m nie  tknęło , więc 

w róciłem .
—  Czy ten , k tó rem u  te p ien iądze się  n a ­

leżą, do stan ie  zaw iadom ien ie?
—  Oczywiście. 1 p an  i k asa  oszczędności
—  J a  także d o stan ę  zaw iadom ien ie  — 

o czem ? O tem , że tu  byłem ?
—  O p rzy jęciu  depozytu .
—  Acha. D ziękuję.
W yszedłem . P rzech o d ząc  ko ło  tam tych  

drzw i, gdzie p rzed tem  byłem , pom yślałem  
sobie, że obeszło się bez w yrob ien ia  owego 
po lecenia  p rzy jęcia  w depozyt.

Dziwne. C ałe p rzed p o łu d n ie  zeszło n a  tem . 
T rzy  godziny. A m ógł zejść kw adrans. Z a­
sadn iczo  —  gdyby od razu  m nie odpow ied­
n io  po in fo rm ow ano , co po trzeba, gdybym  
nie m u siał w ciąż się w ypytyw ać, gdyby...

Gdyby...
Ale to piszę bez goryczy ni żalu. T eraz  

już  na całe  życie wiem, jak  się  sk ład a  do 
depozytu . Nie sk ład a  się wogóle. Sk łada się 
w innym  poko ju , n ie tam , gdzie n ap isan a  
tab liczka „D epozyt". I wogóle sk ład a  się 

w  kasie  oszczędności. C iekawe, że sam  z sie ­
b ie  nie m ogłem  się dom yśleć tego w szyst­
kiego! I jeśli stem pel, to  znaczy op ła ta  są ­
dow a i znaczki doręczen iow e —■ a jeśli 50 
groszy, to  znaczy razem  2 zł. 50. T o takie 
p roste! I tak  u p rzy jem n ia jące  życie „sza­
rego człow ieka"...

A le  to p iszę  bez g o ry c zy  i  żalu...
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T iin u a o z t i i ic  a u to r y z o w a n e  Jfulj}! R y lsk ie j.
2 2 -ty  O D C IN E K .

— Czekaj... czekaj... — począł szeptać 
Le Droz, k tórem u n ag le  zab rak ło  od­
dechu. — Nie sprzedałem  przecież te j 
książeczki... zapom niałem  naw et o n iej 
zupełnie... W ierzysz mi chyba?  — J e ­
żeli ją  p rzy ją łem  w tedy, to ty lko , żeby 
cię n ie  drażnić... żeby gorączka  się nie 
wzmogła... Czekaj... czekaj.

I  nag le  w ydał dziki, p rzeraźliw y  o- 
krzyk.

— Ależ to R oberta  ją  ma! Oddałem  
je j, żeby ci ją  odesłała. — Z apom niała  
widocznie... Ram on, R am on czy to 
możliwe!!

A V ivan t już  w ołał na nich z taksów ­
ki, k tó rą  chw ycił w biegu.

— R uszaj p iorunem  rzucił szofe­
rowi. — Albo koniec św ia ta  d la  ciebie!

# # *

K iedy stanęli u R oberty , byli na 
wpół n ieprzy tom ni, m io tan i n ie c ie rp li­
wością, nadzieją , obaw ą.

— No i co? — Czy w arto  było? — za­
p y ta ła  Le D roza m łoda kobieta.

— Co, czy w arto  było? — pow tórzył, 
nie rozum iejąc1 o czem mówi.

— No, iść do Plessoye...
— A k u ra t P lessoye m am  w g ło ­

wie! — zaw ołał V ivan t.
— A le co wam  się w szystk im  sta ło? - 

Ramon, w ytłum acz mi!
— Nie, nie — niech mówi Le Droz.
Le Droz zaciął szczęki aż trzasnę ły

w zaw iasach, chcąc, by pow róciła mu 
choć odrobina niezbędnej jasności my 
d i; poezem bardzo łagodnie, tak . jak - 
[>y się bał spłoszyć ja k ą ś  n iew idzialną 
potęgę, zaczął mówić:

— S łucha j, R oberto  — weźm y w szyst­
ko po kolei, od początku... Je ste śm y  w 
Casa, w restau rac ji... W  pow ietrzu  czuć 
aw anurę... Z jaw ia się Ramon... C hw y­
tam  go i podnoszę... M dleje mi w rę ­
kach... Odwozimy go do szp ita la  —-

— W inojem  aucie  tak...
— Dobrze. W chw ili, k iedy ro z s ta je ­

my’- się z nim , co R am on robi?
— Zaraz... Ju ż  wiem! Zaczyna się 

niepokoić, rzucać, jak  szalony... C ho­
dzi mu o rachunek... D aje ci książecz­
kę lo tery jną...

— Dobrze, dobrze po taku je , dysząc 
z n iecierp liw ości Le Droz. A po­
tem ?

— D ajesz mi ją... Mam ją  odesłać z 
P a ry ża  Rainonow i. To sobie d o skona­
le p rzypom inam , bo w ten sposób do­
w iedziałam  się, że jedziem y razem...

— Czyś ją  odesłała?
— Nie — zaśm ia ła  się R oberta. U- 

m yśln ie  nie odesłałam . Rozumiesz.;, (o 
był fetysz!

1 jak i fetysz! zaw ołał V ivaut, 
niezdolny pow ściągnąć się dłużej. 
Fetysz, p rzed staw ia jący  300 tysięcy pc-

J. K E S S E L
P O W I E Ś Ć

ILUSTR. A. ŻMUDA

setów 700 tysięcy  franków ! Pokaż-że 
go! N iech się go człowiek do tkn ie  — 
niech go popieści — żeby weń uw ie­
rzy ł !

M łoda kobieta u tkw iła  w Le D roza 
i R am ona niedow ierzające, n iep rzy ­
tom ne spo jrzen ie  rozszerzonych źrenic.

— Tak, to p raw da — w yrzekli obaj 
drżącym  głosem .

R oberta  zbladła. Obraz... Plessoye... 
wybaw ienie... Plessoye!... 1 zbladła je ­
szcze s iln ie j dosłow nie śm ierte ln ie .

— Nie m am  ju ż  tej książeczki w y­
szeptała. — Jestem  pew na tego. K iedy 
p rzeprow adzałam  się tu ta j, n ie m iałam  
znów ty le  rzeczy, żeby je j nie zan w a. 
żyć...

V iv an t jękną ł. Le Droz zacisnął zęby 
tak . że oderw ał nim i kaw ałek  dolnej 
w arg i. A Ram on, spuściw szy głowę, 
w y rzek ł:

— C zarna  serja...
— Nie, to n iep raw da! — zak rzyknął 

Le 1 )roz.
C ała  n a tu ra  jego podniosła bunt 

s ta ł się  napo  w ró t sobą.
N iem a czarnej se rji! J e s t  ty lko  to, 

co się sam em u zdziała albo zniszczy. 
To, co w krw i ży je albo we krw i g n i­
je! Nic innego! — A te raz  trzeba do­
wiedzieć się, gdzie je s t nasz m ajątek  
gdzie je s t to, co nam się należy. Gdzie 
je s t nasze szczęście! — D alej, R oberto, 
idzie o tw oje życie —• o życie nas 
w szystkich. Z astanów  się — przypom ­
n ij sobie. N atęż pam ięć, ile możesz.

I nachy lił ku niej tw arz, na k tó re j 
w te j chw ili nam iętna wola, dzika od­
w aga p rzyw iązan ie  do św ia tła , do 
słońca, do piękna nocy - cala  jego 
w ia ra  w cud, w yrzeźbiły swe piętno.

F e tysz  — szep tał da le j ro zk azu ją ­
co, jak  hypno tyzer — słu ch a j, fetysz! 
P rzecież (łba się o fetysz chowa się 
go zabezpiecza, kiedy kom uś grozi 
kom ornik... Je s te ś  na ąua i de Passy , 
R oberto ludzie przychodzą, żeby w y­
nieść rzeczy... Gdzie w tedy schow ałaś 
książeczkę...?

— Do s ta re j to rebk i podróżnej... z li­
stam i Paw ła... W ynoszą meble... Mam 
jechać  w Vogezy... Z ab ieram  ze sobą 
kuferki... s ta rą  torbę podróżną także... 
Ja d ę  do hotelu, gdzie m ieszkają  zn a jo ­
mi, ci z Vogezów... Potem  łvan... i... i —

Z ałam ała  bezsiln ie ręce.

- ...i ju ż  nie n ie  w iem , co dalej...
— B igofonja... — p rzy b ity , w yrzekł 

g łucho V ivan t.
— Nie, nie w ym igasz mi się tak  — 

w ark n ął Le Droz. — To było więc w wi 
lję naszego spotkania... Gdzie chodzili­
ście tego w ieczora? Będziem y szli za 
w aszym  tropem ...

— H a iti -  w y k rzy k n ą ł n ag le  Vi- 
vamt. — Z daje m i się... zdaje mi się... 
Roberto! K iedy  n a z a ju trz  rozm aw ia­
liśm y o twoim  mężu — chcia łaś mi jej 
go lis ty  przeczytać... i tnie znalaz łaś 
ich już... Torba została  tam , gdzie je ­
d liśm y obiad... Ale gdzie to było?...

A R oberta  b liska om dlenia już, w y­
ją k a ła :

— IT te j grubej... z Marsyilji... Cour- 
domeau... pam iętasz...

V iv an t znikł tak  prędko, że n ik t nie 
zdołał rzucić się za mim.

* *

Skacząc przez krzesła, sto ły  i ludzi, 
p rze lec iał jak  w icher przez sa lkę  i s ta ­
ną! w kuchni, gdzie gorzał, na czerw o­
no rozpalony  pilec-olbrzym.

— L iii — m oja  Liii! — Czy m asz to r ­
bę ręczną, zostaw ioną tu ta j , k iedy b y ­
łem u ciebie po raz  osta tn i!

— He, he, fada: M yślisz u sta tkow ać 
się, jak  widzę odrzekła, Liii. — Kto- 
by się spodziew ał, że będziesz się tro sz­
czył o tak ie  by le  co!

W yrzuciliśc ie  ją?!
— A niech Bóg uchowa! — M iłosne 

listy  i ta k ie  sm utne  — biedny on! 
Toby mi pecha przyniosło! -- T orba 
je s t ])o dziś dzień pod kom ptuarem . — 
Co robisz! — P uść — ty  za tracony  fu ­
ria! Udusisiz...

*  *  Hf

Pierw sza z pięknych zabaw , o tw ie ra ­
jących  sezon jesienny , odbyła się  w H o­
telu  K rólew skim , w początkach d ru ­
g ie j połowy październ ika. W szyscy, 
k tó rym  udało się dostać na nią, zacho­
wali w pam ięci ową zabawę.

T łok był, nie do o p isan ia  — duszono 
się w prost. K obiety  przyszły  p o u b ie ra ­
ne w sukn ie  nowe i bardzo śm iałe  
a trak c je , k tó re  następow ały  jedna po 
d ru g ie j — były w szystk ie  w yjątkow o 
udane. Szczegółnem i oklaskam i n a g ro ­
dzono w ielkiego m urzyńsk iego  tan ce ­
rza, Roya R obinsona — a n a jg ło śn ie j, 
n a jgo ręcej zagrzew ał do nich radosne- 
mi okrzykam i pew ien m łody człowiek, 
o oczach ściągn ię tych  ku skroniom , jak  
u C hińczyka, k tórego  śm iech brzm iał 
jak  żywy czar.

Przy jego sto liku , ustaw ionym  w juaj- 
lepszem m iejscu i n a jw sp an ia le j u b ra ­
nym  k w iatam i, zw racała  uw agę pełna 
życia i uroku tw arzyczka m łodej ko­
b ie ty ; nie obcięte  włosy je j. sp ię te  by
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ły  w fryzu rę , odsłan ia jącą  śliczne 
uszka. S iedziało p rzy  tym  sto le  jesz­
cze dwóch m łodych ludzi; c i znów 
p rzy k u w ali uw agę, jeden  płom ienną 
silą , b ijącą  z ca łe j postaci, d rug i ide­
a ln ą  w prost urodą.

Po skończonym  obiedzie i  w yczerpa­
niu  p ro g ram u  atralkcyj tanecznych, 
p rzystąp iono  do c iąg n ien ia  losów — 
w p ro g ram ie  zabaw y b y ła  bowiem 
rów nież tom bola. F an tó w  mii® było  w ie­
le — ale  jak ie  fan ty ! P ięk n y  sam ochód 
o d k ry ty , gotow y do d rog i. Kolczyiki 
z ch ińsk iego  żadu, n iesk az ite ln e j p ięk ­
ności. K om p le tn y  b a r przenośny , m ie ­
szczący się  w k u fe rk u . Posążek  m u ­

rzyńsk i, dziw aczny a  tajem niczy...
I  oto zd a rzy ła  się  rzecz dziw na: 

wśród obecnych n ie  było jak o ś nikogo, 
k to b y  p o siada ł los ina tę  tom bolę. Lecz 
poniew aż inikt z gości n ie  w iedział, że 
jego sąsiad  odszedł rów nież od k asy  
z pustem i rękom a — pow iedziano m u 
bowiem, że b ile ty  by ły  już  w szystkie 
w ykupiono  — fa k t ten  przeszedł jakoś 
n iepostrzeżen ie , n ie  budząc k o m en ta­
rzy. Zdum ienie w śród obecnych zaczę­
ło się dopiero, k iedy  ogłoszono n u m er 
p ierw szej w y g ran e j i ów, n iezw ykłej 
u rody , m łody człowiek, o gorącem , h ar- 
m onijnem  obliczu, podniósł rękę, n ie  
spo jrzaw szy  n a w e t ma n u m er swego lo­
su. Tb sam o sta ło  się przy  n as tę p n e j — 
potem  przy  trzec ie j — aż do o sta tn ie j 
w ygranej.

P o w sta ł początkow o śm iech. Po tem  
zaczęto pro testow ać. Lecz, by w y tłu ­
m aczyć to n iepraw dopodobne szczęście, 
m łody człowiek w yciąg n ą ł iz kieszeni 
cały  p lik  losów. W ted y  zrozum iano1 po­
wód tych  ko le jnych  zw ycięstw : m łody 
człowiek zakup ił w szystk ie  losy  ma 
tom bolę.

N ik t z obecnych n a  sa li n ie  znał go, 
prócz tow arzyszy, z k tó ry m i przyszedł. 
Ci zaś zdaw ali się ta k  sam o zdum ie­

A u lo  w y to c zy ło  s ię  na  tro tuar...
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ni, ja k  resz ta  gości. M łody człowiek 
uśm iechnął się do n ich  p rom ienn ie  — 
założył kolce z zielonem i k am ien iam i 
m łodej kobiecie n a  uszy — podprow a­
dził do kuferkow ago  b a ru  a tle tę , k tó ry  
bez w ysiłku  un iósł go — a bóstw o 
a fry k ań sk ie  w łożył w ręce ch łopaka
0 skośnych oczach. Poczem  zaprosił 
p rzy jac ió ł do w ygranego  a u ta  i ru szy ł 
z m iejsca.

P rzypuszczano, że chce okrążyć a u ­
tem  ohszerny  h a ll — i s tan  um ysłu  m ło­
dego człowieka, o tw arzy  an tycznego  
k ierow cy kw adryg i, zaczął już  budzić 
n iepokój m iędzy publicznością. On je ­
d nak  ru szy ł p rosto  ku  o lb rzym iej śc ia­
n ie  oszklonej, tw orzącej fasadę  hotelu , 
od s tro n y  P lacu  Vendome. U słyszano 
w tedy  lecący z au ta , tr iu m fa ln y  zew:

— E n  avemt Iv an ! — Śm iało, Le 
Droz! — N a złam anie  k a rk u  Ram on!!

Z abrzm iał głośno k lakson  — szyba 
zarysow ała  się tysiąeem  b łyskaw ic  —
1 u stąp iła . A u to  w ytoczyło się ,na tro ­
tu a r  — na szczęście p u s ty  o te j spóź­
n ionej porze. N ag le  m łody człowiek 
prow adzący je, w ypuścił k ierow nicę. 
R ęka jego  b y ła  ca ła  we krwi...

— P rzesiądź  się  — rzek ł do siedzą­
cego obok ch łopaka, k tó ry  tu li ł  do 
p ie rs i m u rzy ń sk ie  bóstwo, naszp ikow a­
ne szk lannem i kolcam i. —• P a lce  m oje 
s tra c iły  władzę...

A uto  ruszy ło  znowu, tym  razem  n a ­
praw dę n a  z łam an ie  k ark u . N ieliczni 
widzowie, k tó rzy  zdołali zachow ać 
jeszcze n ie jak ie  poczucie rzeczyw isto , 
ści, zapew niali później, iż w idzieli no­
g i dziw nego szofera , prow adzącego te ­
raz  wóz, na  kole jego kierow nicy...

*  # *

W  tan  sposób R am on de J a s a r te  zu­
żył sw oją  część w y g ran e j fo rtu n y .

*  *  *

R oberta  zw róciła obraz R en o ira  A r­
mandowi P lessoye — i um eblow ała

dw a dalsze pokoje 
swego m ieszkania.

*  *  #

V iv an t pop łac ił 
d ług i, jak ie  m ia ł — 
otw orzy ł n a  nowo 
„H uśtaw kę" d la  Mi- 
szy — i k u p ił sa ­
molot.

# # *
Le D roz zw rócił 

pożyczone od p an i 
•M ettenat p ien iądze 
i zm usił ją  do p rzy ­
jęc ia  czynszu za .1.0 
la t zgóry. N astęp ­
nie, w pew nym  k lu ­
bie, gdzie na jsza- 
leńszą prow adzono 
grę , w ziął jednego 
w ieczora bank, pod­
czas p a r t j i  baccara- 
ta, w nadziei, iż zdo­
będzie po trzebną su ­
mę n a  założenie 
w łasnego dziennika. 
B ank ten ru n ą ł po 
cz terdziestu  m in u ­
tach.

X .
Była! godzina 8 

rano . T ak  ja k  co­
dziennie), A rm an d  
P lessoye by ł już  od- 
daw na  przy  p racy , 
ze sw ym i sek re ta ­
rzam i. A było ich 
tro je : m łoda Ro­
s jan k a , k tó ra  m ów i­
ła  bezm ała w szyst- 
k iem i j ę z y k a m i  
św ia ta , — 40-letni

adw okat, w binoklach, z w ąsam i i m a­
łym  pęczkiem  włosów n a  brodzie (t. 
zw. „m uszką"), p raw dziw y fan a ty k  po­
rządku  i p a rag ra fó w  p raw a  — i by ł 
Souffi. Ten osta tn i, dz iennikarz , z po­
chodzenia „L ew antyńczyk", k tórego 
P lessoye przyw iózł ze sobą z B lisk ie­
go W schodu, i zrobił zeń swego w spół­
p racow nika. Z etknął się z nim  podczas 
w yw iadu , k tó rego  udzielił m u  w czasie 
sw ej podróży w yw iadow czej do S y rji. 
S ouffi zw rócił na  sieb ie  uw agę m in i­
s tra  cynizm em , cechującym  jego n ie ­
zw ykłą in te lig en c ję  i w ielką swobodą 
sw ych w yrażeń.

S ouffi, pozostaw szy, ja k  zw ykle w 
końcu sam  na sam  z b y ły m  m in is trem , 
odezwał się:

— Ozy przypom ina pan  sobie to 
zajście n a  b a lu  w H o te lu  K rólew skim , 
zeszłego ty g o d n ia?

— Tych w arja tów , co w y jecha li au tem  
przez oszkloną fasadę z ho telu?

— P ra s a  pow ażna w spom niała  pobie­
żnie ty lko  o ca łe j te j h is to r ji  — i' n ie 
w ym ien iła  ich  nazw isk. —

— R az jeden  p rzy n a jm n ie j gazety  
d a ły  dowód zdrow ego sensu —

— A le p ra sa  b rukow a by ła  m niej 
dyskretną... Z n ie j to dow iedziałem  Się 
że m iędzy ty m i w a r ja ta m i by ł pew ien 
m łody człowiek... znajom y pańsk i. — 
Jac ą u e s  le Droz...

— Le Droz?! — zaw ołał, g rgnąw szy  
nerw ow o P lessyoe. — M asz dobrą p a ­
m ięć Souffi... N ie pam iętasz , czy b y ­
ło ich czworo w  tem  aucie?

— Trzech m ężczyzn i jed n a  kobieta... 
T ak  pow iadają...

Sek:reftirz  zauw ażył te raz , że Plies- 
soye w yraźn ie  izawahal się, zanim  rzu ­
cił o s ta tn ie  p y tan ie .

— A czy pod ają  nazw iska tam ty ch ?
T eraz  znów S ouffi skonstaintow al i

to z ca łą  pew nością, że by ły  m in is te r 
p rz y ją ł z praw dziw ą rad o śc ią  jego 
przeczącą odpowiedź...

— D ziękuję ci, S ouffi — zakończył 
rozm ow ę Plessoye. — Zobaczym y się 
dziś wieczorem , w Senacie.

P lessoye zaczął te raz  przechadzać 
się szybkiem i k ro k am i w zdłuż swego 
g ab ine tu . N a podłodze znaczyła  się 
bardzie j w ychodzonem i k w ad ra tam i 
posadzki, /w yraźna d roga. W ędrów ka 
n a  te j dróżce u sp o sab ia ła  w idocznie 
spec ja ln ie  do m ed y tac ji. P lessoye m ó­
w ił n ieraz, śm iejąc  się, że chodząc tam  
i zpow rotem , po owej p roste j, łączą­
ce j dw ie śc iany  jego g a b in e tu , obszedł 
już ca łą  ku lę  ziem ską wokoło, w ędru­
jąc  w m yślach  po w szystk ich  k ra jach  
tego św iata . W  w ędrów kach ty ch  po­
w ziął w iele p lanów  i zadecydow ał o 
n iejednem  w y stąp ien iu , k tó re  odbiło 
się echem  n a  losach w ielu k ra jów  i 
narodów . Upadlki gab inetów  — p rz y ­
m ierza  — pow staw an ie  jedinyeh, a ru i ­
na  innych  przedsięb io rstw  n a  n a jsze r­
szą skalę, rodziły  się, — i to zawsze 
szyhko, ja k b y  od jednego rz u tu  — na 
te j w y d ep tane j na  podłodze lin ji.

Tego d n ia  po w y jśc iu  Souff:i‘ego 
P lessoye n ie  by ł w s tan ie  zdefin jow ać 
reak cy j, ja k ie  w yw ołała  w nilm w/ia- 
domiość o niedorzecznym  w yczynie 
czw orga p rzy jac ió ł. W  tem , czego doz­
naw ał, było i niezadow olenie i n iepo­
kój ii obaw a przed  w łasną  słabością  — 
strach , że gotów  je j  ulec i  pó jść  za 
ty m  poryw em  w ew nętrznym , k tórego 
głosu  s ta ra ł  się  n ie  słyszeć. A zarazem  
było w tem  poczucie,_ że tak ie  u stę­
pstw o byłoby  czemś w rodzaju  
spełn ien ia  serdecznego obowiązku... 
W szystko  to m roczyło um ysł, zazw y­
czaj tak i ja sn y  i trzeźw y, byłego m i­
n is tra  /i odbierało  m u pewność siebie.

(C iąg dalszy  n astąp i
ŚW IATŁA WIELKIEGO MIASTA.
G d y  noc za p a d n ie  n a d  P a r y że m , r o z b ły s k u je  on ty s ią ca m i śu iia te ł, k tó r e  w y  d o b y  - 
xvają s ta ry c h  m u ró w  n o w y , w e  d n ie  n ie zn a n y  u ro k . O to w id o k  na S e k w a n ą  z  j e j  
m o sta m i i  g m ach  Conciergerie. (F ot. France-P resse).





Z b y c ie  a r t y s t y c z n e
Z IU T A  B U C Z Y Ń S K A  W  S Z T O K H O L M IE .  HOŁD PAMIĘCI MARSZ. PIŁSUDSKIEG O W TA R N O P O LU .
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Z iu ta  B u c z y ń s k a , je d n a  z n a jw y b i tn ie js z y c h  
a r ty s te k  p o ls k ie g o  b a le tu ,  l a u r e a tk a  m ię d z y n a ­
ro d o w eg o  k o n k u rs u  ta ń c a  . w  W ie d n iu , z o s ta ła  
na  s ty c z e ń  b . r .  z a p ro sz o n a  do  S to c k h o lm u  na  
k i lk a  g o ś c in n y c h  w y s tęp ó w . Z iu ta  B u c z y ń s k a  ca 
ły  p ro g r a m  w y p e łn i  d w u n a s to m a  n o w em i t a ń ­
c a m i; f r a g m e n t  je d n e g o  z n ic h  „ s u i ty  d z iec ię - 
e e j“  p rz e d s ta w ia  n a s z a  i lu s t r a c j a .  W y s tę p y  Z iu ­
ty  B u c z y ń s k ie j  b ęd ą  ś w ie tn ą  p r o p a g a n d ą  s z tu ­
ki p o ls k ie j  z a g r a n ic ą .

SUKCES SZTUKI STUARTÓW. U b ie g łe g o  m ie s ią c a  o d s ło n ię to  w  T a rn o p o lu  
n a jw ię k s z y  w P o lsce  p o m n ik  M a r s z a łk a  P i ł s u d ­
sk ie g o , b ę d ą c y  d z ie łem  u ta le n to w a n e g o  w a rs z a w ­
sk ie g o  a r ty s ty - r z e ź b ia r z a ,  A p o lin a re g o  G ło w iń ­
s k ie g o . P om m ik p o s ta w io n o  w  d o b rz e  w y b ra -  
n e m  m ie js c u , a  d z ię k i s w y m  w a lo ro m  a r t y ­
s ty c z n y m  s ta ł  s ię  o n  o z d o b ą  p ię k n e g o  k re so w e g o  
m ia s ta ,  z k tó re g o  p o ch o d zi z re s z tą  tw ó rc a  
p o m n ik a . G ło w iń sk i j e s t  ró w n ie ż  tw ó rc ą  p o r t r e -  
lii w b ro n z ie  m a r s z a łk a  S e jm u  T rą m p c z y ń s k ie g o .

STUDJUdfl PORTRETOWE JOZEFA KIDOIIA. Z ŻYCIA ARTYSTYCZNEGO KATOWIC.

T e a tr  P o lsk i w  P o z n a n iu  w y s ta w ił  o s ta tn io  
z n a n ą  s z tu k ę  F i l ip a  i A im e e  S tu a r tó w  „ S z esn a  
s to la tk ę “ . W a r to ś ć  s z tu k i ,  ja k  ró w n ie ż  d o s k o ­
n a ł a  g r a  a k to ró w  z y s k a ły  s z tu c e  d u ży  su k ce s  
u p u b lic z n o ś c i  p o z n a ń s k ie j .  N a  z d ję c iu  n a sze m  
w idz im y , p . Ł a b u ń s k ą ,  k tó r a  g r a ł a  ś w ie tn ie  ro b  
. le n n y , o ra z  p . M ic h a ła  P lu c iń s k ie g o  w ro li  a n ­
g ie ls k ie g o  a d w o k a ta .

POLSKA JEANETTE MAC DONALD.
C zesław  K u r y a t to ,  k tó re g o  a u to p o r t r e t  

p o d a je m y , od l a t  k ilk u  o s ia d ł w  K a to w i­
c a c h , p o ś w ię c a ją c  sw ó j w y b i tn y  ta le n t  
p o r t r e c is ty  z ie m i ś lą s k ie j .  K u r y a t to  o d ­
by ł s tu d ja  m a la r s k ie  w  w a rs z a w s k ie j  A k a - 
d e rn ji S z tu k  P ię k n y c h  i j e s t  je d n y m  
/. c z ło n k ó w  z a ło ż y c ie li  „ B r a c tw a  św . Ł u ­
k a s z a "  w W a rs z a w ie .  P e łe n  ra s o w e g o  m a ­
la rs k ie g o  te m p e ra m e n tu  K u r y a t to  c ie ­
szy  s ię  w ie lk ie m  u z n a n ie m  w  s to l ic y  p o l ­
sk ie g o  p rz e m y s łu .

ró w  p . T o li,  w y s ta r c z y  w sp o m n ieć , że w y ­
s tę p y  j e j  s p o tk a ły  s ię  ze szcze rem  z a in te ­
re s o w a n ie m  p u b lic z n o ś c i k ra k o w s k ie j .  
P o d czas  sw eg o  p o b y tu  p. T o la  M a n k ie w i-  
c zó w n a  z w ie d z iła  ró w n ie ż  P a ła c  P r a s y ,  
to  też  w id z im y  j ą  o g lą d a ją c ą  m o n ta ż  
,,A sa “  w to w a rz y s tw ie  s w e g o  m ęża  p . T. 
R a a b e  (n a  p ra w o ) o ra z  r e d a k to r a  J .  L en .

la r z y ,  z a m ie s z k u ją c y c h  o b e cn ie  z ie m ię  
ś lą s k ą ,  je s t  b ezw ą tp ien ria  J ó z e f  K id o ń , 
k tó r y  sw e  s tu d ja  m a la r s k ie  u k o ń c z y ł 
w  P a r y ż u .  K id o ń  p o św ięca  s ię  ró w n ie ż  
m a la r s tw u  p o r tr e to w e m u  i j e s t  a u to re m  
c y k lu  c h a r a k t e r y s ty c z n y c h  s tu d jó w  ś l ą ­
s k ic h , j a k  ró w n ie ż  z re s z tą  l ic z n y c h  kom - 
p o z y c y j d e k o ra c y jn y c h  i p ię k n y c h  k o b ie ­
c y ch  g łó w e k . A r ty s ta  p o ło ż y ł d u ż e  z a s łu ­
gi p rz y  o rg a n iz o w a n iu  ż y c ia  a r ty s ty c z n e ­
g o  n a  Ś lą s k u .

U ro c z a  a r t y s t k a  e k r a n u  p o ls k ie g o , T o la  
M an k ie w ic z ó w n a , z n a n a  n a m  z „Ś lu b ó w  
u ła ń s k ic h " ,  „ M a n e w ró w  m iło s n y c h "  i in 
n y c h , o d w ie d z i ła  o s ta tn io  K ra k ó w  i w y ­
s tą p i ła  n a  d e sk a c h  t e a t r u  „ B a g a te la " .  
N ie  p o trz e b a  p o d k re ś la ć  z a ró w n o  ze 
w n ę trz n y c h ,  ja k  te ż  a r ty s ty c z n y c h  w a lo



T  F ry zu ra  dla  
f b r u n e tk i  na* 
;• zw a n a  „g a * 
V zellą**.

Różne ewolucje przechodzi na Ile mody, od wieków się odm ie­
niająca — lryzura , upięta z własnych czy sztucznych włosów ko­
biety. W prawdzie i mężczyźni podlegali daw niej tym prawom , ale 
że obecnie zadow alają się gładkiem  uczesaniem krótkich włosów, 
m niej jest interesującą spraw a ich fryzury.

Natom iast główka kobieca to pole popisu dla m istrzów sztuki 
fryzjerskiej, którzy rzeczywiście zadają sobie 
dużo trudu, aby zaspokoić ciągle nowości i zmia­
ny żądne... Ewy. „

K arnaw ał obecny stoi pod panowaniem  
loczków, uzyskiwanych, z odrośniętych już n ie­
co po krótkiem  strzyżeniu, włosów pięknej pani. 
Niezbyt przyjem ny okres nad rastan ia  włosów 
przebyłyśm y jak  rekonwalescencję, po k tórej 
z przyjem nością zezwalamy na m isterne „wy

Od czego zaczyna się fryzu ra  dla blondynek, nazwana  
„kaskadą piękności"...

§ f ł ć w h i  

w  I c c z h a c i .

P rzygotow an ie loczków  z w ilgotnych w ło só w  do fry zu ry  
„kaskada piękności".

Uokokowa perliczka, śiedniowicczny strój głowy, fryzura Egipcjanina, uczesanie 
Greczynki, biedermaycrowskic loczki, Grek w laurowym wieńcu, francuski typ fry ­

zury, peruka renesansowa.



Piękna fryzura  dla 
brunetki, nazwana  
p rzez swego twórcę 

0gazelląu.

O s t a tn ia  czynność 
p r z y  wieczorowetn 
uczesaniu głow y  — 
upięcie efektownego  

grzebienia

czyny" rąk  m is trza  sz tuk i fry zje r- 
sk ie j, pod pa lcam i k tó reg o  u k ład a ją  
się la le  i loczki.
N atu ra ln ie , że p o d staw ą  obecnej 
fry zu ry  je s t n ad a l trw a ła  ondu lac ja , 
p rzy  pom ocy k tó re j włos, sp ec ja ln ie  

zw ilżany odpow iedniem i p łynam i, 
u k ład a  się posłuszn ie  w fa le  ; locz­

ki. Po  w ysuszen iu  w łosy za ­
ch o w u ją  n ad an y  sobie k ie ­

ru n ek  i ro z sy p u ją  się d e ­
lik a tn ie , tw orząc  zam ie­

rzone  z góry fa le  i lo ­
ki, zaczesyw ane je sz ­

cze przy  pom ocy 
grzebieni.

Przygotowanie loczków do w odnej ondulacji to 
osobna sztuka  zręczności.

F ry z u ra  n a  uży tek  codzienny  jest 
p rostsza  w w ykonan iu , m n ie j p ra ­

cow ita i m n ie j k ło p o tliw a  w 
przyczesyw aniu . W ieczorow a n a ­

to m ias t służy n a jczęśc ie j ty lk o  na 
je d e n  raz  i bez pom ocy  fry z je ra  

n ie d a  się je j  w łasnoręczn ie  o dśw ie­
żyć. Z dobią  ją  w tym  ro k u  ju ż  n ie  
djadem y., aie  g rzebienie , w p inane  

od n iechcen ia  m iędzy loki.
Na odbytym  n ied aw n o  w  W iedniu  

kongresie  fry z je ró w , n ie  u sta lo n o  jak i 
k o lo r w łosów  je s t obecn ie  n a jm o d n ie j­

szy. T a ty lek ro ć  tak  em o c jo n u jąca  kw e- 
V . s tja  n ie  b y ła  b ra n a  pod  uw agę. K olor w łosów

pozosta ł n ie jak o  na uboczu. W olno  m ieć w łosy  
n a tu ra ln e , jak iem i o b d arzy ła  nas m atk a  n a tu ra .

N atom jast dużo uw agi pośw ięcono sp raw ie  n a le ­
ży te j p ielęgnacji w łosów , k tó ry ch  n a jw ięk szy m  pow abem  
jest ich m iękość i połysk. D ążen iem  m istrzów ' f ry z je r­
skich jes t zapew nien ie  k lien teli tego w łaśn ie  p o c ią g a ją ­
cego połysku, przy  k tó ry m  w łosy każdego  odcien ia  w y­
g ląd a ją  efek tow nie, przy  dzisiejszem  uczesan iu  w loczki.

U m ieję tność  czesan ia  loków  je s t sz tu k ą  dość in d y w i­
d u a ln ą  —  im w yższy je j  s to p ień  tern b a rd z ie j c za ru jąco  
w ygląda pan i po odsłon ięciu  he łm u, za k tó ry m  odbyw a 
się p rzeo b rażen ie  fry zu ry . U trzym an ie  loków  w n a leży ­
tym  stan ie  nie jest rzeczą łatw ą. Pom oc spec ja lis tów  
jes t kon ieczna  dość często, a lep ie j w yrzec się tak ie j f ry ­
zury, niżeli nosić rozb u rzo n e  loki. M ewa.
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N a le w o :  A m a to r z y  curlingu  
ro z p o r zą d za ją  oryginalną  b ro ­

n ią w  p o s ta c i . . m io te ł!

N a p r a w o :  Curling na lo d z ie  
j e s t  m iłym  i em ocjon u jącym  

sp o r tem .

N a le w o : O to  t y ­
p o w a  scen a  ro z ­
g r y w k i c u r l in g o -  
w  e j  w  S t. M oritz .

W ST. MO R I T Z

K toko lw iek  będzie w SI. M oritz zim owo 
porą , kiedy w y czerpany  licznem i

u p ad k am i na n a r ta ch  d o stan ie  zaw ro ­
tu głow y na to rze  bobsle ighow ym , wy- 

n iarz ie  na k o n k u rsa ch  h ip p icznych  i ski- 
k jd rin g o w y ch  i kark  mu zesztyw nieje  od 
podziw ian ia  skoków  n a rc ia rsk ic h , kiedy z a ­
kocha sit; w m otylu tańczącym  na lodzie 
i będzie m iał w szystk iego dosyć, o d p o czy n ­
kiem  dla oczu i um ysłu będzie o b e jrzen ie  
gry w „ c u r lin g '.

Spoko jn i, flegm atyczn i s ta rs i panow ie t. 
zw. „odpow iedzia ln i " p anow ie  w k o lo ro ­
w ych pu llo ee rach , ju m p e rac h , szalach  p o ­
w ażnie ce leb ru ją  tę grę, k tó ra  jak  w szyst­
kie n a ro d ziła  się pod niebem  Szkocji.

G ładka pow ierzchnia  lodu o d b ija  spłasz 
czone k sz ta łty  ok rąg łych  ,,sto n e‘ów “ p o m a­
low anych w jask raw e ko lory . Dziw ny len 
p rzy rząd  sportow y, p rz y p o m in a jący  z d a ­
leka b rzu ch a ty  cza jn ik  z uchw ytem  u góry

N ieśm iertelny  pan P ickw iek D ickensa je ­
żeli nie znał jeszcze lej gry  to zn akom ite  
m ia łby  w yniki zw ażyw szy, że te m p e ra ­
m ent jego i tusza sp e łn ia ły  konieczne  p r a ­
wie w aru n k i do  je j u p raw ian ia .

Inną grą d la  s ta rszy ch  pan ó w  w m iarę  
em o c jo n u jącą  i zdrow ą jest golf.

N arodził się  on w Szkocji, a A nglosasi 
p rzejęli go i s ta ł się w śród  n ich  tak  p o p u la r ­
nym , że n iem a na św iecie z ak ą tk a , gdzie jest 
dw u A nglików  gdzie nie by łoby także  pola 
golfow ego. P rzed ew szy śtk iem  A nglja m a ich 
m nóstw o  z ra c ji te j chociażby , że będąc kra- 
jem -p ark iem  o k o m p le tn y m  p raw ie  zan iku  
przem ysłu  ro lnego, m a w iele p rzez  n a tu rę  
znakom icie  w yposażonych  w a ru n k ó w  do te ­
go. W ięc te ren  i. zw. „ lin k " , o b e jm u jąc y  k il­
ka h e k ta ró w  fa lis ty ch  łąk  z n a tu ra ln e m i 
p rzeszk o d am i jak  w zgórza, laski, doły , p o ­
toki, m a 9 do 18 m ie jsc  zw anych  ,,tee“ , w 
k tó ry ch  z n a jd u ją  się o tw o ry  „h o le s“ , g łęb o ­
k ie na 1 0  cm ., o d d a lo n e  od sieb ie  w ro zm a i­
tych od leg łościach  od 1 0 0  do  500 m, tak  po ­
n u m ero w an y ch , że o s ta tn i k o ń czący  grę 
zn a jd u je  się w pobliżu  p ierw szego. W  ten 
sposób  w czasie  gry p rzech o d zi się p a rę  k i­
lo m etrów . Je s t  to w y m arzo n y  sp o rt dla s ta r ­
szych panów . Kuch. św ieże pow ie trze , łag o ­
dny  c h a ra k te r  gry , życie k lu b o w e  (istn ie je  
w A nglji n iez liczona  ilość  k lu b ó w  g o lfo ­
w ych) w szystko  to s tw a rza  fa lang i g raczy  ze 
sta rszeg o  p oko len ia .

Na czem  gra  po lega?  M ałą k au czu k o w ą  p ił­
kę ud erzen iem  k ija  golfow ego n a le ży  w p ro ­
w adzić  pokolei do  poszczególnych „ho les". 
Zw ażyw szy na to, że o w y g ran e j decydu je  
celność  ud erzen ia , ja k u a  ju rn ie jsza  ich ilość, 
d la  odbycia  c a łe j d rogi, duże  tru d n o śc i n a ­
p o ty k an e  po d rodze  w u ro z in iaco n y m  te re ­
nie, w szystko  to  czyni tę  g rę  sk o m p lik o w an ą  
i n ie ła tw o  zas łużyć  sob ie  na o p in ję  dob reg o  
gracza. Co do tech n ik i u d e rzen ia , tak ty k i i 
s lra teg ji p ro w ad zen ia  piłki is tn ie ją  p o d z ie ­
lone  zdan ia  i cała l i te ra tu ra  sp ec ja ln a  b ron i 
ro zm aitych  teo ry j.

Sam kij golfow y p rzech o d ził ro zm aite  
ew olucje  i w rezu ltac ie  k ażdy  g racz  jest z ao ­
p a trz o n y  w kom plet „c lubs", z k tó ry ch  k aż , 
dy jes t p rzezn aczo n y  do u d e rzeń  w sp e c ja l­
nych w aru n k ach . R óżnią  się k sz ta łtem  i n a ­
zw am i: n ih lik . iron , cleek, p u tte r , d riv er, 
b ra ss ie  i t. p. W szystk ie  w fu te ra le  nosi za 
g raczem  ch ło p ak  t. zw. „cad d ie" , k tó ry  poza- 
tem  dźw iga ch o rąg iew k i do  tra so w an ia  i piłki.

N a tu ra ln ie  o fic ja ln y m  s tro jem  do  golfa 
jest cap , p u lh n e r .  w ogóle  dużo w ełny, k ró t­
kie spodnie , k n ick e rb o ck e ry  j bu ty  golfow e.

C hcecie w iedzieć jak  golf w y g ląda?  J e d ź ­
cie do Anglji lub A m eryki a zap a lo n y  a m a ­
to r golfu, w asz zn a jo m y , zn a jd z ie  dla was 
m iejsce  w aucie  k iedy  w yb iera  się n a  week- 

ud na zie loną traw k ę! Z ygm unt H aupt.

jest jak  nazw a 
w sk azu je  z c iężk ie j 
m asy k am ien n e j i 
m a ją c  śred n icy  25 
do 30 cm. w aży 15 
do 22 kg. P uszczo­
ny w p raw n ą  ręką  
ślizga się po lo ­
dzie do  50 m. K a­
żdy gracz, m ający  
dw a tak ie  ,,sto- 
n e ‘.v“ zao p a trzo n y  
je s t w so lid n ą  m io ­
tłę ryżow ą i z a ­
m ia ta  d ro g ę  przed 
n iem i, ażeby  u m o ­
żliw ić im d o ta rc ie  
do celu, k tó ry  nosi 
nazw ę „tee". Do- 

p u szcza lnem  jest 
także  zb ijan ie  ,.sto- 
n e ‘ów " p rzec iw n i­
ka i zag rad zan ie  
mu drogi . w łasne- 
mi. Gra e m o c jo n u ­
jąca , w ym aga n ie ­
w ielkiego w ysiłku 
a zaru m ien io n e  

oblicza d żen te lm e­
nów  i p o godny  ich 
w yraz sam e m ów ią 
o pożyteczności te ­
go sp ortu .
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  —  

obliczone na 3 —4 osoby.

P A S Z T E C IK I K Y B N E . U g o to w a ć  m le czk a , w ą tró b k i, 
o ra z  ik r y  r y b n e  ;na sm ak u  z ja r z y n .  D ro b n o  p o s ie k a n a  
m a łą  c e b u lk ę  za sm aż y ć  n a  ły ż c e  m a s ła , d o d ać  ły ż k ę  
m ą k i. za,sm ażyć, pbdU pL ły ż k ą  ro so łu  z ry b  o ra z  ły ż k a  
g ę s te j  ś m ie ta n y ,  po  s i e k un e m leczko , w ą tró b k i
i ik ry ,  w y m ie s z a ć .T ra to ż y ć  w m u sze lk i, p o sy p ać  zasm a  
żoną  w m a ś le  b u łe c z k ą , s k ro p ić  m asłem  i z ap iec  w p ic  
c y k u  p rzez  10 m in u t.

B U L W Y : m a ło  u n a s  u ż y w a n a  ja r z y n a ,  c o raz  części n 
u k a z u je  s ię  na  t a rg u .  P o d o b n a  do z ie m n iak ó w , w sm ak u  
zb liżo n a  do ka la f jo ró w , p o w in n a  być  w ię ce j u ż y w an a  
szcz eg ó ln ie  te ra z ,  gd y  w y b ó r ja r z y n  s k ą p y .  Sposób  p r z y ­
p ra w y  je s t  ro z m a ity .  N a leż y  je  p rz ed ew szy  s tk ie m  o b ra ć , 
s p a rz y ć  i n a s tę p n ie  u g o to w ać  w s ło n e j w odzie. M ogą 
b y ć  p o d a n e  ja k  k a la ł 'jo r  tz ru m ia n e m  m a s łe m  i b u łe czk a  
lu b  p o lk ra ja n e  w ta la r k i ,  o p a n ie ro w a n e  w  ja jk u  i b u łce  
i o sm ażo n e  na ru m ia n o , n a s tę p n ie  p o d an e  z sosem . 
S m acz n e  są  też

B U L W Y  Z A P IE K A N E  W  B E S Z A M E L U . O to p rz e  
p is ; p o k ra ja n e  w ta la r k i ,  -n a s tę p n ie  u g o to w a n e  w  s ło n e j 
w odzie, o sącza  s ię  b u lw y  na s ic ie , u k ła d a  w a r s t w u . i  
w rondel,ku  w y sm a ro w a n y m  m asłem , p rz e s y p u ją c  ta>* 
ty m  p a rrn e z a n e m . O sobno  sp o rz ąd z a  s ię  so s b e sza m e!) 
w y  z ły ż k i m a sła  i m ąk i zn sm ażo n y c li i z a la n y c h  m 
g ę s to  m lek ie m . Sos p o d p ra w ia  s ię  so lą , p iep rzem  i 1 
«*ką so k u  c y try n o w e g o , ły ż k ą  p a n n e z a n u ,  wkońciu za 
c ią g a  się  go ż ó łtk ie m . S osem  ty m  za lew a  s ię  b u lw y , po 
s y p u je  t a r t ą  b u łk ą , k ro p i m asłem  i z a p ie k a  w g o rą c y m  
p iecu  p rzez  1(1 m in u t.

J A J A  W  S Z P IN A K U  z a p ie k a n e . U g o to w a ć  czy s to  o b r a ­
n y  s zp in a k , o d lać  z w o d y  i n ie  s ie k a ją c ,  w y m ieszać  
z ły ż k ą  m a s ła  i u ło ż y ć  w ro n d e tk u  n a tłu szc z o n y m  i w y ­
s y p a n y m  b u łk ą , na sz p in a k  n a ło ży ć  k ilk a  j a j  u g o to w a ­
n y c h  n a  tw a rd o  lub  w p u sz c z an y c h  n a  g o tu ją c ą  w odę. 
t. a  w. j a j  w k o szu lk a c h , p o lać  sosem  ś m ie ta n o w y m  i z a ­
p ie c  w  p ie c y k u . P rz e p is  n a  so s: łyżkuj m a s ła  i  ty le ż  m ąki 
za,sm ażyć, z a la ć  1/1 I k w a śn e j ś m ie ta n y ,  d o d ać  szcz y p tę  
so li i p ie p rz u  o ra z  2 ż ó łtk a , n a s tę p n ie  u b ija ć  na  p a rz e  
aż  z g ę s tn ie je .

ZR A ZY  Z S A N D A C Z A  Z P IE C Z A R K A M I. O czyszczone­
go s a n d a c za  ro z p ła ta ć  p rzez  pó ł, o d ją ć  g ło w ę  i ości. 
z k tó ry c h  w y g o to w u je  s ię  ro s ó ł z ja r z y n a m i.  M ięso  ry b y  
k r a je  s ię  w  ró w n e  z ra z y , k tó re  s ię  so li i s zy b k o  osm aża  
n a  m a ś le  lub  o liw ie . W  ra m ie  lik u ro zp u szc za  s ię  ły ż k ę  
m a s ła ,  w rz u c a  5 d k g  o czy szczan y ch  i p o k ra ja n y c h  p ie ­
c z a re k , u k ła d a  n a s tę p n ie  z ra z y , p o s y p u je  t ra s z k ą  p ie - 
p rzu  i d u s i, p o d le w a ją c  w y g o to w a n y m  z g ło w y  i ości 
ro so łem . W ,końcu pod lew a  s ię  s z k la n k ą  ś m ie ta n y  z roz- 
k łu o o n ą  w n ie j ły że czk ą  m ą k i. z ago tow u .je  i p o d a je  
z z ie m n ia c z k a m i lu b  m a k a ro n e m .

P A R Z O N E  K N E D E L K 1 Z M O R E L A M I. 1(1 d k g  s u sz o ­
n y c h  m o re li lub  b rz o sk w iń  w y m y ć , z am o czy ć  p rzez  noc 
w o e u k rz o n e j w odzie, w y ję te  z w ody  o su sz y ć  n a  s e rw e ­
cie. Z a g o to w ać  p ó ł l i t r a  m le k a  z w odą, o so lić  i z a s y p a ć  
na gotlujjące m lek o  20 d k g  m ąk i s y p k ie j ,  n a s tę p n ie  u b i ­
ja ć  na  k ra ju  b la c h y  aż  c ia s to  od ś c ia n  ro n d e l ka o d s ta ­
n ie . Do o s tu d zo n e g o  w bija, s ię  1 j a j e  i 1 żó łtk o , u b i j a ­
ją c  c ią g le  na g ła d k ie  c ia s to , k tó re  s ię  w y k ła d a  na  p o s y ­
p a n ą  m ą k a  s to ln ic zk ę , k r a je  w k a w a łk i i .  z a w ija  w n ie . 
p rz y g o to w a n e  u p rz e d n io  m o re le . G o tu je  s ię  tu ż  p rz e d  w y ­
d a n ie m  {stać  n ie  śm ie  d łu g o ), p o s y p u je  sm a ż o n ą  bu 
leczk ą  zm ię sz a n ą  z c u k re m  i • po lew ą s u to  m asłem .

L E G O M IN A  Z B IS Z K O P T Ó W . 25 d k g  m ączk i c u k ro ­
w ej, u b i ja  s ię  z dw om a ca łem i ja ja m i  p rzez  10 m in u t,  
d o d a je  4 d k g  d o b re g o  k ak ao , 12 d k g  m ie lo n y c h  o rzechów  
w ło sk ic h , k ie liszek  ru m u  i 12 d k g  o sobno  u ita rteg o  na 
p ia n ę  m a s ła  d ese ro w eg o . P o d łu ż n ą  fo rm ę  w y k ła d a  się 
b is z k o p ta m i, sk ro p io n e m i m lek iem , p o k ry w a  w a rs tw a  
k re m u  n a k ła d a  znów  b is z k o p ty  i t. d. aż  c a ły  k re m  w y j­
dzie. F o rm ę  z lc g o m in ą  z o s ta w ia  s ię  p rz e z  noc w z im n ie . 
Na d ru g i  d z ień  w y rz u c a  s ię  legom  tnę na p ó łm is e k  i p o ­
s y p u je  cu k re m  z  w a n i l ją  i t a r t ą  c ze k o la d ą  lub  n a k ła d a  
na n ią  b i tą  k rem o w ą  ś m ie ta n k ę .

TO R T  Z PO Z O S T A Ł Y C H  B IA Ł E K . 8 b ia łe k  u b ić  na 
tę g ą  p ia n ę , d o d a ć  25 d k g  c u k ru , 25 d k g  ta r ty c h  o rzechów  
la sk o w y c h  pół ma p ó l z m ig d a ła m i,  5 d k g  t a r t e j  czeki) 
la d y , s zc z y p tę  c y n a m o n u  i s k ó rk i c y try n o w e j .  M asę, na 
ło żo n ą  do n a t a r t e j  o liw ą  to r to w n ic y , p iecze s ię  w lei 
n im  /piecu. P o d a je  s ię  z b itą  ś m ie ta n ą  lub  k rem em  cze­

k o lad o w y m .
S A Ł A T A  Z C Z E R W O N E J K A P U S T Y  I F A S O L K I. Po

s z a tk ó w a n ą  d ro b n o  k a p u s tę  g o tu je  s ię  w s ło n e j w odzie, 
odcedza  i z a lew a  w in n y m  oc tem  z czego  o d z y sk u je  z po 
w ro le m  k o lo r. O sobno g o tu je  s ię  b ia łą  fa so lk ę  s a ła to w a , 
u w a ż a ją c ,  a b y  s ię  n ie  ro z p a d ła . G o tow ą i o s tu d zo n ą  z a ­
p ra w ia  s ię  o c tem  luh  c y t r y n ą  o ra z  k ilk u  ły ż k a m i m a jo  
nezu . Na o k rą g ły m  p ó łm isk u  u k ła d a  s ię  w ś ro d k u  k a p u  
s tę , p rz y p ra w io n ą  o liw ą , so lą  i c u k re m , w około  rob i się* 
p ie r ś c ie ń  z b ia łe j  fa so lk i. Z p a r u  j a j  u g o to w a n y c h  na 
tw a rd o  ro b im y  n a  ś ro d k u  s a ła ty  p rz y b ra n ie  w k s z ta łc ie  
k w ia tu . J a j a  k r a je  s ię  w ć w ia r tk i  i u k ła d a  b ia łk ie m  do 
g ó ry  n ib y  p ła tk i  s ło n ec z n ik a , w o ln y  ś ro d e k  zaś w y p e ł ­
n ia  s ię  s ie k a  nem  ż ó łtk ie m . Sc. Ko.

N O W O Ś C I  KUCHENNE

P rak ty czn y  
w i d e l e c  do 
przytirzyinywn 
nia ziem nia­
ków w czasie 
ich ob ie ran ia  
na g o r ą c o *  
gdy je podaje­
my w łu p in ­
kach. P rzy  po­
mocy tego w i­
delca łatwo je 
trzym ać i ła t­
wo nieuszko­
dzone położyć 

na talerzu .

7 +  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI.
Z dwóch głów nych dań obiadu jedno m oże byc w skrom niejszych y  os poda rsiwach

opuszczone .
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1 4
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HOCKI-KLOCKI
R ozw iązanie z  iN-ru 2-go.

1. D Z IW N E  P O K R E W IE Ń S T W O .

„M eg o  o jc a  s y n e m "  m oże b y ć  ty lk o  „m ó j 
b r a t “ lub  „ja . s a m “ . A le  m ó w ią c y  lo p a n  n ie  
m a  b r a ta ,  m u s i w ięo  to  b y ć  w id o c zn ie  on  sam , 
czy li że je s t on o jcem  ^ p o r tr e to w a n e g o  m ło ­
d z ie ń ca , m ło d z ie n ie c  zaś  jego . sy n em .

2. H A Z A R D  NA T O R Z E .

12 zł. n a  L o rd a , 1”> zł. na  J u n a k a  i *20 zl. na 
A s ta r to .

3. K Ł O P O T Y  W IN D Z IA R Z A .

W in d z ia rz  w ziął za p ie rw s z y m  razem , 7 b e ­
czek  po 2 c e n tn a r y  i 1 je d n o c e n tn a ro w ą ,  za 
d ru g im  ra z e m  2 po  3 c e n tn a ry ,, 3 po  2. 3 po 1, 
z a  trz e c im  ra z em  3 po 3 c e n tn a r y ,  1 d w u c e n tn a -  
ro w ą  i 4 po 1, ra z em  w t r z y  n a w ro ty  w in d y .

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
1. PREZENTY GWIAZDKOWE.

D ziadzio  m iał siedem  w nuczek: H anię, I r ­
kę, Jan k ę , Kasie, k ilkę , M arysię i Olę P o ­
niew aż zb liżała  się gw iazdka , więc każd a  
w nuczka  po sła ła  p rezen t jed n em u  lub kiI- 
ku —  zależn ie  od sw ych sy m p a ty j —  z ich 
siedm iu w spólnych  p rzy jació ł.

H ania  w ysiała n a jw ięce j p rezen tów , Irka 
n as tęp n ą  po n iej ilość, a Ola na jm n ie j.

Paw eł o trzy m ał n a jw ięce j upom inków . 
S tela  n a s tęp n ą  po nim  ilość, a W acław  n a j­
m niej. »

W iadom o, że S tefan , H enryk , A ntoni i Jan  
dosta li p rezen ty  od H ani: S tefan , H enryk
i Czesław  od Irk i; Czesław  i Ja n  od Jan k i. 
W ogóle dziew częta w ysłały  siedem naście  
u pom inków .

Od k tó ry ch  pan ien  o trzy m ał sw e p re ze n ­
ty P aw eł? '

2. WYCIECZKA AUTOBUSEM.

D w oje m łodych  ludzi w ybra ło  się na  w y­
cieczkę au to b u sem , poniew aż jed n ak  nie 
m ieli dużo  p ieniędzy, w ięc zdecydow ali, że 
d rogę  p o w ro tn ą  o d b ęd ą  pieszo. Jeżeli a u to ­
bus jedz ie  z szybkością  15 km . na godzinę, 
a oni p ieszo  idą z szybkością  5 km . na g o ­
dzinę, to jak  da lek o  m ogą po jechać , aby 
zdążyć w rócić w osiem  godzin od chwili 
w y jazdu?

3. KŁOPOTY Z CZARNYMI.

— M iałem  s traszn e  k ło p o ty  z m ym i c za r­
nym i — p isa ł Sir (iorge z A fryki. — T o w a ­
rzyszyli mi w w yp raw ie  Sam bo. Ju inbo , Tern-

A S P I R I N A  ,
u ta n ia ta  l

W  każd e j ap le c e  m ożna o becn ie  
otrzymać wyrabiany w kraju Aspirinę.
P u d e łk o  z a w ie ra ją c e  20 tabletek V J  C

kosztuje już tylko A I .

zł. o.9opudełko zawierające 6 tabletek

( D o k o ń c z e n ie  z e  s ł r o n y  8 - e j ) .

Z w ybuchem  w ojny  w ycofu je  się te znaczki.
P o łożen ie  F ra n c ji  jes t zu p ełn ie  b ierne , ale 

i tu m ożnaby  w ysuw ać pew ne w niosk i z 
p rze jśc ia  z m otyw ów  a llegorycznych  do rz e ­
czow ych. W yb u d o w an ie  na jw ięk szeg o  i n a j­
szybszego o k rę tu  św iata  „N o rm an d ie"  jest 
n a tu ra ln ie  u p am ię tn io n e , jak  rów nież  i dwa 
inne b a rd zo  c iekaw e roczn ice: założenie  Aka- 
dem ji F ra n c u sk ie j p rzez  R ichelieu  w 1(535, 
o raz  pow stan ie  p ierw szych  kas oszczędności 
w edług pom ysłu  B en jam in a  D elessert w 
1735 r. Czy Szanow ni C zyteln icy  „A sa" w ie­
dzą k to  o d k ry ł K anadę? .lakób C a rtie r  — 
F ran cu z , k tó reg o  w 400 lat od d a ty  w y lą ­
do w an ia  w okolicach  Q uebec‘u p rz y p o m n ia ­
ła sob ie  o jczyzna — a d la w ielu osób n o ­
w iną będzie, iż im ienn ik  jego jes t w tern 
u a jw iększem  d o m in ju m  prezesem  ra d y  m in i­
strów .

P om iędzy  n iem ieck im  „m ło tem " a w łoskim  
„k o w ad łem " w iedzie A u strja  b a rd zo  n iep ew ­
ny żyw ot. P rąd y  ro ja lis ty czn e  n u r tu ją  z co ­
raz  to w iększą siłą ludność, chcącą  dzięki 
re s ta u ra c ji  H absburgów  u ch ro n ić  się przed 
n a rodow ym i soc ja listam i. Czy p o dob izny  
w ielkich w odzów  d aw nego  cesarstw a  nie są 
dow odem , iż n a ró d  ten n ie  chce bvć re p u ­
b lik ą?  Ze se rji tych znaczków  d o b ro c zy n ­
nych m ożem y rep ro d u k o w ać  ty lk o  je­
den, a w ybra liśm y  nie p o d ob iznę  a d m i­
ra ła  T eg e tth o ffa  lub  fe ld m arsza łk a  lló tzen - 
d o rła , ty lk o  księcia E u gen jusza  S a b au d z ­
kiego ze w zględu n a to , iż znaczek  ten  
ircydzje ło  sz tuk ; ry to w n ic z e i— jest bardzie

bo i L im bo, (idy doszło  do  p rzep raw y  przez 
l.im popo , w ynik ły  n iep rzew id z ian e  t ru d n o ­
ści. Nie m ogłem  pozostaw ić sam ego Ju in b o  
an j z Sam bo an i też z T em ho, an i rów nież  
T em bo z L im bo. N asza łódź była na  dw ie 
osoby, a obchodzić  się z n ią  u m ia łem  ty lko  
ja i Sam bo. W  d o d a tk u  L im bo za żad n ą  
cenę nie ch c ia ł się p ierw szy p rzep raw ić  na 
d ru g i brzeg.

W y obraźcie  sobie, ile czasu trw a ła  p rz e ­
p raw a przez tę p rzek lę tą  rzekę i ile razy  
łó d k a  m usiała  p rze jeżd żać  tam  i z p o w ro ­
tem.

W  jak i sposób  Sir George d o k o n a ł p rz e ­
p raw y?

4. SZCZEGÓLNE MIASTO.
W  pew nem  zak azan em  m iasteczku  co d z ie ­

sią ty  m ieszkan iec  nazy w ał się  C elestyn, a co 
dw udziesty  —  T elesfo r. P o w sta je  ciekaw e 
i zabaw ne zag ad n ien ie  —  kogo je s t tam , w o­
bec tego w ięcej, C elestynów , synów  T ele ­
sforów , czy T elesforów , synów  C elestynów ?

5. PRAW DOPODOBIEŃSTW O.
W  ż ad n e j chyba  dz iedzin ie  ro zryw ek  m a ­

tem atycznych  nie p o pełn ia  się ty lu  błędów , 
co w dziedzin ie  rachunku, p raw d o p o d o b ień ­
stw a. N ap rzy k ład  p ro p o n u jem y  czy teln ikom  
obliczyć, jak ie  są szanse  w yrzucen ia  przy 
n a jm n ie j czterech  orłów  lub czterech  reszek 
n a raz  przy  rzucie na stół pięciu m o n e t‘i

HUMOR ZAGRANICZNY
G O Ł Ą B  P O C Z T O W Y  T U R Y S T Ą .

ch a ra k te ry s ty c zn y  dla odzw ierc ied len ia  dą- 
ż eń r< > jalist ycznych.

I ło la n d ja  lu b u je  się w m otyw ach  k w ia to ­
w ych, ale  i trad y c je  d aw nych  w ieków  od ży ­
w ają  w an ty czn y ch  postac iach . Sąsiad je j: 
Belgja p rzeży ł w ielką trag e d ję  w zw iązku z 
k a ta s tro fą  au to m o b ilo w ą  k ró la , w k tó re j zgi­
nę ła  jego  m łoda  i p ięk n a  m ałżo n k a . Pe łna  
w dzięku  je j  •postać zosta ła  uw ieczn io n a  na  
znaczkach  d o b ro czynnych , a z p u n k tu  w i­
dzenia fila te lis tycznego  cieszy ł się on n a j- 
w iększem  pow odzeniem  w uh. roku .

Po d ru g ie j s tro n ie  . W ielk iego  S taw u" o k a ­
zało się w reszcie, że i k ra jo b ra z  Nowego 
Św iata m oże zupełn ie  śm iało  iść w p aragon  
z u ro k iem  g ór szw ajca rsk ich . S e rja  m arek  
p rz ed sta w ia ją ca  1 0  p a rk ó w  naro d o w y ch , pod 
w zględem  w y k o n an ia  d o ró w n u ją ca  słynnym  
m ark o m  Bośni, przew yższa je, jeśli chodzi o 
tem at p rzed staw io n y . N a jp ięk n ie jsze  są  c h y ­
ba w arto śc i za 3 c. (jez io ro  i g ó ra  R ain ier) 
o raz  I c (Pueb lo  In d jan  w Mesa V erde).

P o stęp  techniczny idzie co raz  d a le j, k iedyś 
m oże będę m iał sp osobność  p rzedstaw ić  
ro zw ój k o m u n ik ac ji .uchw ycony  w prost na 
„gorącym  uczy n k u " przez  znaczk i pocztow e, 
dz is ia j jed n a k  nie m ożna  w p rost pom inąć  
2  znaczków  p rzed staw ia jący ch  p ierw szą lo ­
kom otyw ę n iem iecką z r. 1335 i n a jnow szy  
m odel „1935".

Ale i O lim pjada  w G arm iseh -P arten k ir- 
chen, w k tó re j u dz ia ł weźmie. 30 n a ro d ó w , 
zn a laz ła  sw ó j od p o w ied n ik  w fila telis tyce. 
Tak więc zw ierc iad łem  życia w spółcezsnego, 
n ie ja k ą  „ k o p erto w ą  h is to r ją "  jest znaczek 
d o c ie ra jący  w szędzie. W 'told Horain.

— A le  d łu g o  p o trze b o w a łe ś  na o d b yc ie  te ł  
d r o g i !

— P ogoda by ła  ta k  w sp a n ia ła , ż e  p o s ta ­
n o w iłem  w rócic  p ie s zo  .. („Rire")
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P . A . O ssendow skI z a jm u je  sit* 
w sw e j o s ta tn ie j  p o w ie śc i p . t.: 
„M o cn i ludzie**, w y d a n e j w p ię k ­
n e j s za c ie  g ra f ic z n e j  p rzez  „ K s ią ż ­
nicę-A tlas**, o k re sem  z n a sz e j lii- 
s to r j i ,  k tó rę g o  ech a  d a w n o  n ie  
b rz m ia ły  w n a sz e j l i t e r a tu r z e  p o ­
w ie śc io w e j. W zią ł so b ie  bow iem  

za te m a t te j  k s ią ż k i o k re s  p o w s ta .  
n ia  s ty c z n io w e g o . O ssen d o w sk I n ie  
p o szed ł je d n a k  d ro g ą  ła tw y c h  re - 
m in is c e n e y j,  lecz d a ł p o w ieść  n a j ­
z u p e łn ie j  o d m ie n n ą  i o in n y m  c h a ­
r a k te rz e ,  n iż  rn o żn ab y  s ą d z ić  z su b - 
ty tu łu ,  o k re ś la ją c e g o  o k re s , na 
k tó re g o  tło  k s ią ż k a  z o s ta ła  n a p i ­
s a n a . P r z e d s ta w ił  n a m  b o w iem  w 
„ M o cn y c h  lu d z ia c h “ lu d z i n a p ra w ­
dę m o cn y ch , k tó rz y  s k a z a n i p rzez  
sąd  ro s y js k i n a  p ew n ą  ś m ie rć  na  
S y b e r j i  n ie  p o d d a li s ię , n ie  o p u ­
śc ili r ą k  w ro z p a c z y , lecz n ie ty lk o  
p o t r a f i l i  w y w a lcz y ć  w ła sn e  ż y c ie  
bez u s z c z e rb k u  sw eg o  p o lsk ie g o  
c h a r a k t e r u ,  a le  ta k ż e  z ac z ę li o d ­
d z ia ły w a ć  na  o k o lic z n y ch  I lo s ja n , 
n a  p ó łd z ik ą  lu d n o ść  tu b y lc z ą ,  c y ­
w il iz u ją c  j ą  i do te g o  s to p n ia  w y ­
s tę p u ją c  s z la c h e tn ie  i k u l tu r a ln ie ,  
że n aw et w ła d ze  ro s y js k ie  m a ją  
d la  ty c h  w y g n a ń c ó w  s z a c u n e k , a 
w k o ń c u  p o l ic ja n t  r o s y js k i  ' sam  
d o p o m a g a  im  do u c ie cz k i do  A m e ­
ry k i.  Z w ra c a ją  u w a g ę  w k s iążce  
p ię k n e  o p isy  p rz y ro d y  s y b e r y js k ie j  
i p o lo w ań  w p u szczy . K s ią ż k a , cho_ 
c iaż  o p is u je  ep o k ę  m a r ty lo lo g j i  
p o ls k ie j, c z y n i w ra ż e n ie  o p ty m i­
zm u  i s i ły ,  k tó r a  p o z w o liła  w n a j ­
c ięższy ch  n a w e t c za s ac h  n ie ty lk o  
n ie  u g ią ć  s ię  P o la k o m , lecz n a w e t 
o k rz e p n ą ć  im  je szcze  w ięce j w w y ­
trw a ło śc i n a ro d o w e j,  tw o rz ą c  p rz e z  
to p od łoże  pod  p rz y s z łą  n ie p o d le ­
g łość.

w. z.

N A  S C E N IE .
S z tu k i S h a w a  są  w P o lsce  b a r ­

dzo p o p u la rn e  i s tw ie rd z ić , trz e b a , 
są  n a o g ó ł b a rd z o  in te l ig e n tn ie  i 
b a rd z o  d o b rz e  g ra n e .  N ie  d a ją  
one w ie le  k ło p o tu  in s c e n iz a to ro m , 
a le  z a to  n a s t r ę c z a ją  pow ażn e  
tru d n o ś c i re ż y se ro w i i a k to ro m , 
c a ły  bow iem  ich w dzięk  scen ic z ­
ny  i w a r to ś ć  p o le g a ją  na d ia lo g u .

T e a t r  k ra k o w sk i g r a  w c iąż  j e ­
szcze z d u żen i p ow odzen iem  „ K a n -  
d !d ę “ , T e a t r  M ały  w W arsz a w ie  
„ Ż o łn ie rz a  i b o h a te ra ,  a T e a tr  
W ie lk i we Lw ow ie p rz y p o m n ia ł

n a p is a n ą  w ro k u  UMM; sz tu k ę  
„ M a jo r  B a r b a r a 4*. N ie zw y k łą  p o ­
p u la rn o ś ć , n a w e t d a w n y c h  s z tu k  
S h a w a , t łu m a c z y ć  n a le ż y  tem , że 
n ie  s t r a c i ły  one i dz iś  n ic  n a  a k ­
tu a ln o ś c i.  W  „ M a jo rz e  B a rb a rze * 4 
u d o w a d n ia  S h aw , że n a jw ię k śz e m  
złem  na św iec ie  je s t  nęd za . P r z e ­
c iw ko  u b ó s tw u , ja k o  z łu  sp o łecz ­
n em u , p r o te s tu je  S h a w  b a rd z o  e- 
n e rg ic z n ie .  N a tu r a ln ie  i w te j  
s z tu c e  S h a w a . o b o k  w ie lu  b y ­
s try c h  u w a g , g łę b o k ic h  m y ś li, 
d o w c ip n y c h  p o w ied zeń , s ą  celow o 
p a ra d o k s y . S h a w  g w a łto w n ie  a t a ­
k u je  w o jn ę , by  zak o ń czy ć  koine- 
d ję  k a p i tu la c j ą  p a c y f iz m u  na 
rzecz  p rz e m y s łu  w o je n n eg o . J a k  
w sz y s tk ie  s z tu k i S h a w a , p o s iad a  
„ M a jo r  B arbara** k a p i ta ln e  s ce ­
ny  i p la s ty c z n e  f ig u r y .

L w o w sk ie  p rz e d s ta w ie n ie  p rz y ­
g o to w a n e  z o s ta ło  re ż y s e rs k o  b a r ­
dzo t r a f n i e  p rzez  B ro n is ła w a  D ą­
b ro w sk ie g o , a  p o m y s ło w e  d e k o ra ­
c je  A n d rz e ja  P ro n a s z k i h a rm o n i­
z u je  ze s z tu k ą , z d o b rą  g r ą  a r ­
ty s tó w , z k tó ry c h  na czoło w y k o ­
n aw có w  w y b i ja ją  s ię  E . D z ie ­
w o ń sk a  (m a jo r  B a r b a r a )  i B ia ło - 
szczy  ń s k i (A n d rz e j  U n d e n sc h a f t) . 
K om izm  s z ty w n e j la d y  ś w ie tn ie  
u w y d a tn ia  J a k u b iń s k a ,  a re s z ta  
z esp o łu  g r a  b a rd z o  s ta r a n n ie .

P o p u la rn a  o b ecn ie  na s c e n a ch  
p o lsk ich  s z tu k a  S tu a r tó w  „S ze ­
snasto la tka** , z a w ę d ro w a ła  n a  sce­
nę p o z n a ń sk ą . T e a tr  P o lsk i p rz y ­
g o to w a ł j ą  b a rd z o  s ta r a n n ie  i 
z n a la z ł  d o b ry c h  o d tw ó rcó w  g łó w ­
n y ch  ró l. W  ro li  " m a tk i  s u k c e s  
o d n io s ła  L a b u ń sk a , a d o s k o n a łą  
s z e s n a s to la tk ą  o k aza ła , s ię  G a liń ­
sk a . 14-le tn iego  p o d lo tk a  n ie f r a ­
so b liw ie  g r a  P o rę b s k a , b a b k ę  
S a c h n o w sk a , p y s z n y  ty p  s łu ż ą c e j  
da je C z a rn e c k a . W ro la c h  m ę ­
sk ic h  u k a z u ją  s ię  na scen ie  P lu ­
c iń sk i i K o n a rsk i ,  a za ku Lisami 
p o z o sta ł in te l ig e n tn y  re ż y s e r  
s z tu k i ,  R. Z a w is to w sk i.

T e a t r  M ie jsk i w B y d g o szc zy , 
k tó r y  w b ieżący m  se z o n ie  g łó w n y  
n a c isk  po ło ży ł d la  z ad o w o le n ia  
sze ro k ic h  s f e r  p u b lic z n o śc i n a  o- 
p e re te e  i ła tw o s t ra w n e j  koine- 
d ji ,  g r a  o b e c n ie  z dużem  p o w o ­
d zen iem  k o m e d ję  Z. P r z y b y ls k ie ­
go „W ice k  i Wacek**, b ę d ą c ą  z a ­
w sze su k cesem  scen  p o p u la rn y c h . 
P r z y p o m in a ją  s ię  n am  s ta r e ,  z a ­
b a w n e  ty p y , k tó re  z h u m o re m  i 
w e rw ą  o d tw a rz a ją  na b y d g o s k ie j  
scen ie : S z y n d le r  (W acek ), R ew -
kow sk i (W icek ), S to m a  (K le p a c -  
k i), C zech o w sk a  (P a u lin a )  i in n i. 
M iło  H e len ę  g r a  P a szk o w sk a .

W w ile ń sk ie j  „Pohulance** u k a ­

z a ła  s ię  n o w a  s z tu k a  so w iec k a  
p . t. „S zczęśliw e  m ałżeństw o* '. 
S z tu k i s o w ie c k ie  b u d z ą  u n a s  d u ­
że z a in te re s o w a n ie ,  a le  te ż  p o w aż ­
ne z a s trz e ż e n ia .  Z a p o m in a  s ię  o 
n ic h , w id ząc  b a rd z o  s ta r a n n ą  g rę  
a r ty s tó w  w ile ń sk ic h , zw łaszcza , 
d o s k o n a łą  o d tw ó rc z y n ię  ro l i  g łó ­
w n e j, E . W ie cz o rk o w sk ą . D o b rą  
a r ty s tk ą  o k a z a ła  s ię  P o la k ó w n a , 
k tó ra  z d o b y ła  p u b lic zn o ść  w ile ń ­
s k ą  d e b ju te m  w „S zesnasto latce** . 
B ardzo  d o b rze  z a g r a l i  sw e ro le  
S z p ak ie w icz , S z y m a ń sk i i D u n in - 
R y d ilo w sk a . (sw h).

22.1*0: K o n c e r t s y m fo n ic z n y .
23.05: M u zy k a  ta n e c z n a .

W to re k , 21 I. 1936 r.

0.10: T r a n s m is ja  z G e n e ra ln e j  
D y re k c j i  L o te r j i  P a ń s tw , z c ią g n ie ­
n ia  g łó w n e j w y g ra n e j.

12.15: A u d y c ja  d la  szk ó ł — „ L e ­
g e n d a  o m ysi k ró li ku*‘.

1.2.30: „1000  ta k tó w  muzyki** — 
w y k o n a n iu  zesp o łu  R a c h o n ia .

15.30: M u zy k a  o p e re tk o w a .
10.15: P ie śn i a m e ry k a ń s k ie  w w y ­

k o n a n iu  F r a n k i  R icci.
17.15: P ły t y  d la  znaw ców .
18.00: R ec ita l fo r te p ia n o w y .
20.10: K o n c e r t  C h ó ru  D an a .
21.00: K o n c e r t.
22.00: K w a r te t  sm y czk o w y  d-m oll 

S c h u b e r ta .
23.05: M u zy k a  ta n e cz n a .

Ś ro d a , 22 1. 1936 r .

12.30: K o n cert o r k ie s t r y  T a d e u ­
sza  S e re d y ń s k ie g o .

15.30: P ie śn i w w y k o n a n iu  R y ­
s z a rd a  C ro o k s‘a.

17.00: „ C e n y  spraw ied liw e**  — z 
cykI u „D y sk u tu jm y * * .

17.20: S u i ty  ze s ta r y c h  o p e r  w 
w yk . Z esp o łu  Niiny H a ń s k ie j .

17.50: Ś w ia t s ię  ś m ie je .
20.00: M u zy k a  lek k a .
21.00: „T w ó rc zo ść  F r y d e r y k a  C h o ­

p in a ’* — X X I an d . z c y k lu  ra d jo -  
wego.

21.35: O tw ó rczo śc i p o w ie śc io w e j, 
szk ic  l i te ra c k i .

21:50: Z a m ie n ia m y  to w a r  — p o . 
g a d a n k a  d la  k upców .

22 .0 0 : K o n c e r t p o św ięco n y  tw ó r ­
czości W ła d y s ła w a  Ż e leń sk ieg o .

22.40: M u zy k a  ta n e cz n a .

C z w a rte k , 23 I. 1936 r.

.12.15: P o ra n e k  m u z y c zn y  d la  m ło ­
d z ieży  szkó ł p o w szech n y ch .

13.00: E d w a rd  G rie g  i S o n a ta  
S k rz y p c o w a  (K re is le r  i R u b in s te in )  

15.30: M u zy k a  ta n e c z n a .
10.00: G a d a n in a  S ta re g o  D ok to- 

ra . t
17.U5: S e k s te t  s a lo n o w y  J ó z e fa  

S te ri a.
1-8.00: R e c ita l  fo r te p ia n o w y  F e ­

lic ji  B lu m e n th a l .
20.00: K w in te t  H e n ry k a  G ol d a  i 

A d am  A ston .
21 .0(1: „ H is to r ja  o żołnierzu** C. 

F . R a m u z ‘a  — s łu ch o w isk o .
22/25: M u z y k a  ta  n ecz n a .

P ią te k ,  24 I .  1936 r .

12.40: P o tp o u r r i  o p e re tk o w e .
15.30: M iecz y sław  F o g g  w sw oim  

ie p e r tu a  rze .
10.15: K o n c e r t  o r k ie s t r y  T a d e u sz a  

S e re d y ń s k ie g o .
17.00: W  p ra c o w n i a rc h iw a ln e j  — 

re p o i ta ż .
17.20: R ec ita l śp iew a c z y  S te fa n  ji. 

M ille ro w e j.
18.00: R apsod  ja  ria sak so fo n ,

t r ą b k ę ,  s k rz y p c e  i fo r te p ia n .
20.01): K o n c e r t sy m fo n ic z n y .
22.45: M u zy k a  ta n e c z n a  z k a w ia r ­

ni „ C a fe  Club**.

S o b o ta , 25 I. 1936 r.

13.00: Z o p e r  W in c e n te g o  Bel l i ­
ii i ‘ego.

14:30: D w a  f o r te p ia n y :  Lęon Bo- 
ru ń s k i i K a ro l G im pel.

10.15: „ B ra w o ! M am y  gości** — 
s łu ch o w isk o  d la  d z iec i.

17.00: Z s e k re tó w  s to lic y    r e ­
p o r ta ż .

17.15: N ow ości z p ły t .
17.50: „ S z ta b in -m ia s to ,  k tó re  ż y ­

je  legendą** — ' p o g a d a n k a .
18.00: K o n c e r t so lis tó w .

20.00: S a b a t  o p e r  — lek k a  a u d y ­
c ja  m u zy czn a .

21.30: K u k u łk a  W ile ń sk a .
22 .0 0 : R e c ita l  śp iew a c zy  E w y

B a n d ro w s k ie j .T u rs k ie j .
22.40: M u zy k a  ta n e cz n a .

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S .  A


